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PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO I ZASTRZEŻENIEM PRAW AUTORÓW

WV  V  ŚWIETLE naszej rzeczywistości —  wobec pozostawiającego  

tak wiele do życzenia stanu zabudowania kraju i zaopatrzenia wodnego większości miast —  niebezpieczeństwo poża

rów przybiera w zakładach przemysłowych rozmiary klęski, pochłaniającej co rocznie setki ofiar ludzkich i naruszającej 

ciągłość produkcji przemysłowej i stałość zatrudnienia rzesz robotniczych.

Obszerny ten temat, któremu poświęcamy specjalny, p o d w ó j n y  n u m e r  naszego czasopisma, rozbija się na 

szereg poszczególnych zagadnień Jednakowo ważkich i zasługujących na tym gruntowniejsze badanie, iż wielu kwestyj 

uogólniać dla wszystkich przemysłów niepodobna: ciągły rozwój techniki stwarza coraz to nowe warunki niebezpieczeń

stwa ogniowego, często zróżniczkowane nawet w obrębie tych samych gałęzi wytwórczości.

Jakkolwiek ograniczamy się  wyłącznie do zaznaczenia najważniejszych punktów tego splotu różnorodnych zagad

nień, wypadło nam odłożyć omówienie szeregu zebranych przy sposobności materiałów do dalszych numerów, gdzie 

powracać będziemy w nawiązaniu z innymi tematami do zagadnień specjalnych bezpieczeństwa pożarowego w różnych 

gałęziach wytwórczości.

W treści niniejszego zaszytu kładziemy szczególny nacisk na fakt, o który rozbija się w iele usiłowań w kierunku 

podniesienia poziomu bezpieczeństwa pożarowego: na trudności wynikające z braku podstaw prawnych, normujących 

sprawę przystosowania budynków i pomieszczeń fabrycznych do warunków bezpieczeństwa pożarowego. Przypuszcza

my, że chwila poprzedzająca wydanie rozporządzeń wykonawczych do uchwalonej w dn. 13.111.1934 r. ustawy o ochro

nie przed pożarami i innymi klęskami jest najbardziej odpowiednia, aby do rozważań na tak doniosły temat wciągnięte 

zostało szerokie grono fachowców. Daliśmy temu początek, zapraszając do opracowania numeru szereg wybitnych 

znawców dziedziny pożarnictwa.

Sprawa podniesienia warunków bezpieczeństwa pożarowego w warsztatach pracy powinna stać się szczególną 

troską organizacji kół bezpieczeństwa pracy.
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P r z e c i w p o ż a r o w e  i n s t y t u c j e  z a  g r a n i c ą
Niesłuszne jest m niem anie, że w alka z pożaram i nie 

ulega z biegiem  czasu żadnym  zmianom. Aby się o tym  
przekonać, w ystarczy porównać stan  pożarnictw a z przed 
la t 30 ze stanem  obecnym. W prawdzie woda, jak  daw 
niej, tak  i teraz, jest i będzie głównym  środkiem  do ga
szenia pożarów, obok niej wszakże powstało w iele in 
nych, dość skutecznych środków, w  poszczególnych 
przypadkach nie dających się zastąpić wodą. Do nich 
należą różne instalacje  chemiczne bądź to  jako zwykłe 
apara ty  (gaśnice), bądź też w  postaci rozgałęzionych 
sieci przewodów, stale zasilanych środkiem  gaszącym.

Podaw anie wody do źródła pożaru uległo również 
znacznym  ulepszeniom, wobec zwiększenia ciśnienia w 
m otopom pach i autopom pach — do wielkości daw niej 
nieosiągalnych. W zw iązku ze zwiększeniem  w ydajności 
i ciśnienia pom p pożarniczych, pow stały, p raw ie jedno
cześnie, dwie teorie gaszenia pożarów: jedna zm ierza do 
dostarczania możliwie najw iększych ilości wody ko
sztem, oczywiście, ciśnienia, druga zaś opiera gaszenie 
głównie na ciśnieniu strum ienia w ody i jego dław iącym  
działaniu. P ierw sza teoria  jest w ytw orem  am erykań
skim, druga — europejskim , pow stałym  w  A ustrii.

Postęp w  dziedzinie pożarnictw a n ie ograniczył się 
wyłącznie do przem ian n a tu ry  taktycznej, zdążają
cych rów nolegle do przem ian gospodarczych i technicz
nych. W ażną bow iem  cechą nowoczesnego pożarnictw a 
jest oparcie się nie tylko na zw alczaniu powstałego po
żaru, n a  te rap ii pożarowej, lecz i na profilaktyce — za
pobieganiu sam em u pow staw aniu pożarów. W ażna ta 
dziedzina pożarnictw a coraz bardziej zyskuje na znacze
niu  i rozw ija się coraz pom yślniej dzięki licznym  
badaniom  naukow ym , prow adzonym  n a  szeroką skalę 
na całym  świecie. W rzędzie w ażniejszych państw  jedy 
nie ty lko Polska, poza dorywczym i próbam i, p rzeprow a
dzanym i często bardzo prym ityw nie i bez głębszej zna
jomości profilaktyki, nie zdobyła się dotychczas na m e
todyczne badania pożarowe.

N ajw ięcej uw agi i k łopotu w  zagadnieniach p rew en
cyjnych nastręcza, oczywiście, przem ysł. Nic w  tym  
dziwnego, jeśli zważymy, że obecnie gałęzi przem ysłu 
jest bardzo w iele i każda z nich w ym aga innego podej
ścia do spraw y bezpieczeństwa pożarowego; aby zaś 
opracować dostatecznie każdą z tych gałęzi, należy po
siadać dość gruntow ną jej znajomość. S tąd  też p łyną 
wszelkiego rodzaju  w ady i błędy w  różnych przepisach 
państw owych, fachowo opracow yw anych zazwyczaj 
przez jednego referen ta , nie znającego żadnej z gałęzi 
przem ysłu. S tąd też różne niedom ówienia, w ystępujące 
w  w ielu  rozporządzeniach.

W S tanach Zjednoczonych Am. Północnej rozw iązuje 
się to  zagadnienie stale (gdyż w łaśnie s t a l e  trzeba nad 
nim  czuwać, w prow adzając różne zm iany, w  zależności 
od m odernizacji przem ysłu), tw orząc liczne kom isje, 
złożone nie z urzędników  państw owych, lecz z przed
staw icieli danej gałęzi przem ysłu i przedstaw icieli in - 
stytucyj przeciwpożarowych, k tórych  w  S tanach Z je
dnoczonych jest sporo.

U nas, pod nazw ą insty tucji przeciwpożarowej, rozu
m ie się straż pożarną lub  co najw yżej zw iązek straży 
pożarnych, natom iast w  S tanach  Zjednoczonych owe in 
sty tucje pożarnicze w cale nie posiadają straży pożar
nych, k tó re  z reguły  należą do samorządów.

Insty tuc je  am erykańskie, o k tórych  mowa, są powo

łane w  pierw szym  rzędzie do opracow yw ania w arunków  
bezpieczeństwa pożarowego, uw zględniając przede 
wszystkim  wymogi n a tu ry  prew encyjnej. Oto na przy
k ład  insty tucja  p. n. N ational F ire  Protection  Associa
tion (Narodowe Stow arzyszenie Ochrony Pożarow ej). 
W Bostonie, licząca 3.400 członków ( w  tym  około 500 
członków z różnych k rajów ), u tw orzyła 47 kom itetów, 
pracujących w  różnych działach profilak tyk i pożarowej. 
Należy zaznaczyć, iż w śród tych 3.400 członków znajdu
je się około 150-ciu związków przem ysłow ych różnych 
branż, k tó re  delegują do kom isyj swoich członków *.

Przepisy, w ypracow yw ane przez N ational F ire  P ro 
tection Association, stanow ią podstaw ę do w ydaw ania 
przepisów  ogólno -  państw ow ych i asekuracyjnych, co 
W naszych w arunkach  jest rzeczą nie znaną, jak  nie jest 
praktykow ane, aby p ryw atna insty tucja m iała  jak iko l
w iek w pływ  na rozporządzenia wykonawcze.

Poza opracowyw aniem  przepisów, N.F.P.A. prowadzi 
szeroko zakrojoną propagandę bezpieczeństwa pożaro
wego, w ydając różne czasopisma i b iu le tyny  o swych 
poczynaniach. Między innym i stow arzyszenie to  rozw ija 
specjalny dział wydawniczy dla szkół i młodzieży i dział 
propagandy film owej.

* patrz  „Przegląd Pożarniczy” Nr. 7 z r. 1936, a rt. p. t. 
„Am erykańskie insty tucje  pożarnicze”

Poza dorywczym i próbam i, Polska nie zdobyła się dotychczas 
na m etodyczne badanie pożarów...



B ureau of S tandarts (Narodowe Biuro S tandartów ) 
w  W aszyngtonie i inne.

Innym  krajem , gdzie prew encja ogniowa stoi na w y
sokości zadania, jest Z. S. R. R. C opraw da w ynika to 
z tego, że przem ysł w  Sowietach jest całkow icie u pań 
stwowiony i że o całość jego dbać m usi państwo, jako
0 sw oją własność. Sowiety posiadają dziś rozw inięte 
kadry  specjalistów  przeciwpożarowych, zgrupow anych 
w szeregu insty tucyj. Insty tucje te, prócz akcji p ropa
gandowej i wyszkoleniowej, prow adzą obszerny i dobrze 
postaw iony dział wydawniczy, z którego w ydaw nictw a
m i nasi działacze pożarniczy, studiujący postępy zagra
niczne, często się spotykają.

W Niemczech badania pożarowe prow adzą głównie 
insty tucje państw owe, a w  pierw szym  rzędzie Główny 
U rząd Bezpieczeństwa Ogniowego, k tóry  też w ydaje in 
strukcje dla policji budow lanej (Baupolizei) i policji 
przem ysłowej, posiadającej specjalną sekcję policji 
ogniowej (Feuerpolizei). Poza czynnościami kontro lny
mi i ustaw odaw czym i urzędów  państw owych, badania 
pożarowe prow adzą różne zakłady naukow e i insty tucje 
techniczne. Z pośród nich w ym ienić należy ciekawe
1 m etodyczne badania In sty tu tu  Badawczego D rew na 
w  Ebersw alde.

We F rancji pow stał przed 8-m iu la ty  Comite Tech- 
n iąue de la  P revention  du Feu, powołany do w szystkich 
spraw  technicznych, zw iązanych z prew encją ogniową 
i ze środkam i obrony przeciwpożarowej *. K om itet ten  
działa przy Biurze badań  naukow ych i przem ysłowych 
oraz w ynalazków  (Office N ational des Recherehes 
Scientifiąues et Industrielles et des Inventions). S ta ra 
niem  tego K om itetu powstało laboratorium  badań  poża
row ych nad m ateria łam i i konstrukcjam i budow lanym i, 
będące w zorem  dla tego rodzaju  laboratoriów  na świecie.

W innych k ra jach  istn ieje dziś szereg laboratoriów  
pożarowych. M etodyczne badania prow adzi się w  Danii 
(odporność m ateriałów  na ogień), w  Szwecji, w  której 
poważnie zajm uje się badaniam i pożarowym i S taatens 
P rovningsanstat (Państw ow y Zakład P robierczy) w 
Sztokholm ie, często publikując rezu lta ty  swych prób itd.

W Polsce, jak  już zaznaczono, nie prow adzi się do
tychczas metodycznego, opartego n a  naukow ych podsta
wach, badania zarówno odporności różnych m ateriałów  
na ogień, jak  i środków  gaśniczych. A kcją tą  zajm uje 
się ostatnio Polski Związek Inżynierów  Budowlanych, 
k tóry  jednak, wobec trudności znalezienia na ten  cel 
środków finansowych, nie m ógł dotychczas akcji swej 
rozwinąć.

A przecież nie możemy w yłącznie korzystać z do
świadczeń zagranicznych, choćby dlatego, że mim o obec
nego ich rozwoju, nie w yczerpują one całkowicie sp ra
wy badań  pożarowych. I tak  np. badania nie elem entów  
konstrukcyj, nie m ateria łów  budow lanych — • lecz sa
m ych konstrukcyj, badania ich odporności na ogień, le 
żą jeszcze odłogiem. Ponadto, nasze w arunki krajow e 
posiadają swoje specyficzne cechy, zarówno pod wzglę
dem używ anych m ateriałów , jak  i pod względem rodza
ju  w łasnych środków gaśniczych, k tóre m uszą być 
uwzględnione przy  próbach u  nas przeprow adzanych.

Spraw a jest zbyt ważna, abyśm y mogli nadal ją  od
w lekać i oglądać się na sąsiadów, chodzi tu  bowiem 
nie tylko o zm niejszenie szkód w  gospodarstw ie społecz
nym, lecz w  rów nej m ierze o życie i zdrow ie ludzkie.

Innym  typem  instytucji, łączącej bezpieczeństwo p ra 
cy z bezpieczeństwem pożarowym, jest znana powszech
nie N ational Safety Council (Narodowa Rada Bezpie
czeństw a), obejm ująca prew encją ogniową wyłącznie 
zakłady przemysłowe.

Insty tucja p. n. B ureau of Explosives (B iuro środków 
wybuchowych) w  N ew -Y orku m a na celu opracow yw a
nie środków bezpieczeństwa podczas transportu  m ate
riałów  w ybuchow ych i ła tw opalnych oraz przepisów, 
dotyczących ich przewozu, przechow yw ania i rozdziela
nia. B iuro to  posiada laboratoria  do prób nad  w ybu- 
chowością i zapalnością różnych m ateriałów  i za trudnia 
szereg inspektorów  w  celu badania bezpieczeństwa tra n 
sportu niebezpiecznych m ateriałów .

Zakłady ubezpieczeniowe posiadają swe w łasne insty 
tucje i laboratoria przeciwpożarowe, jak: N ational Board 
of F ire U nderw ritters (Narodow a Rada Ogniowych Ase- 
kuratorów ), U nderw ritters Laboratories (Laboratoria 
Ubezpieczeniowe) w  Chicago, New Y orku i w  San F ra n 
cisco oraz Factory  M utual Inspection D epartm ent and 
Laboratories (W ydział W zajem nej Inspekcji Przem ysło
w ej) w Bostonie.

Ponadto prew encją ogniową zajm ują się tak  poważne 
instytucje, jak: U. S. D epartm ent of A griculture (D epar
tam ent Rolnictwa St. Zj.) w  W aszyngtonie, N ational 
F ire  W aste Council (N arodow a R ada S tra t od ognia) 
w W aszyngtonie, — insty tucja afiliow ana do w ydziału 
ubezpieczeniowego Izby Handlowej St. Zjedn., National

* patrz art. „Rola stałej kom isji doradczej w zakresie pre- 
...a chodzi przecież nie tylko o zmniejszenie szkód w  gospodar- w encji ogniowej”, inż. M. Rogowskiego. „Przegląd Pożarniczy” 

stw ie społecznym, ale i o życie ludzkie Nr. 8, r. 1936



Z a g a d n i e n i e  w y jść  * p o m ie s z c z e ń  p rz e m y s ło w y c h

Pojedyncze drzwi żelazne zgięte Z ew nętrzne drzwi żelazne zniekształcone pcd żelazne okratow anie okien po
podczas pożaru naporem  ognia pożarze

(Zdjęcia autora)

inż. M. Rogowski

ne w  tym  ostatn im  przypadku otwo
ry  na schody, zwłaszcza w  stropach 
niepalnych, tw orzą doskonałe połą
czenie dla ognia, k tó ry  w  tych w a
runkach  przenosi się dość swobod
nie z p ię tra  na piętro.

Podobnie m a się spraw a z przebi
janiem  otw orów  w  ogniom urach, 
które zasadniczo nie pow inny mieć 
żadnych otworów, a tó  ze względu 
na ich przeznaczenie tam ow ania po
żaru. Tymczasem nie liczą się z tym  
przepisy bezpieczeństwa, nakazując 
n ie jednokrotnie p rzeb ijan ie takich  
otw orów  i nie troszcząc się o ich za
bezpieczenie.

Innym  przykładem  kolizji pom ię
dzy przepisam i bezpieczeństwa, a 
przepisam i przeciw pożarow ym i — 
będzie urządzenie drzw i pod wzglę
dem kierunku , w  k tórym  się otw ie
ra ją . Bezpieczeństwo ludzi w ym aga 
aby otw ierały  się w  k ie runku  ze
w nętrznym , w  ten  sposób jednak  
drzw i po w ybuchu pożaru pozosta
ją  zazwyczaj o tw arte  i stanow ią 
przejście dla dym u i ognia do są
siednich pomieszczeń.

Podobne sprzeczności pomiędzy 
przepisam i w ytw arza ją pew ną chao- 
tyczność w  obronie przeciw pożaro
w ej i dlatego należałoby się zasta
nowić, czy m ożliwe jest, drogą 
ustępstw  w zajem nych, względnie

przez w ynalezienie dróg pośrednich, 
uzgodnić w ym agania obu stron.

Zanim  przejdziem y do postulatów  
przeciwpożarowych, znajdujących 
w yraz w  różnych przepisach u rzę
dowych, ubezpieczeniowych i t. p., 
w arto  rozpatrzyć przesłanki na
jak ich  przepisy te  op iera ją się, 
a w  pierw szym  rzędzie na różnych 
w arunkach  przenoszenia się pożaru.

Ogień przenosi się drogam i ze
w nętrznym i lub  w ew nętrznym i. W 
naszych rozw ażaniach chodzi przede 
wszystkim  o drogi w ew nętrzne, k tó 
re  prow adzą przez m iejsca, zaw ie
ra jące  m ateria ły  palne, przez m ie j
sca ciągu pow ietrza i gazów, przez 
różne niezabezpieczone otw ory w  
ścianach i stropach, przez kanały  
w entylacyjne, otw ory schodowe, 
dźwigowe i inne.

W celu ograniczenia zasięgu poża
ru  stosuje się tam y w  kierunkach  
poziomym i pionowym. Jednocze
śnie stanow i to ułatw ienie dla akcji 
s traży  pożarnej.

Tam am i poziomymi dla ognia b ę 
dą różnego rodzaju  stropy niepalne, 
sklepienia i dachy niepalne. Tylko 
wówczas stanow ią one zaporę dla 
ognia, jeżeli nie posiadają żadnych

Z agadnienie w yjść z pomieszczeń 
różnego rodzaju  zakładów  przem y
słowych stanow i jedną z najw ażn iej
szych spraw  z zakresu bezpieczeń
stw a pracow ników  tych zakładów, 
a jednocześnie i dość złożone zada
nie: uzgodnienia celów obrony prze
ciwpożarowej z koniecznością osło
ny otw orów  kom unikacyjnych.

W szystkie te względy sk ładają  się 
na n iezbyt ła tw e do rozw iązania za
gadnienie, obfitu jące w  różnorodne 
sprzeczności, k tó re  pow stają przy 
bliższym jego rozpatryw aniu . Do ta 
kich sprzeczności należy kolizja po
m iędzy przesłankam i w ynikającym i 
z bezpieczeństw a pracowników, a z 
przesłankam i, dotyczącym i ochrony 
m ienia i inw entarza m artwego.

Rozbieżności te  p rze jaw ia ją  się w  
przepisach dość często. Aby je  sobie 
uprzytom nić, p rzyjrzyjm y się im  b li
żej, w ybierając k ilka najbardziej za
sadniczych.

Oto np. spraw a schodów m iędzy- 
piętrowych. Przepisy bezpieczeństwa 
w ym agają dwóch w yjść z pomiesz
czeń, bez względu na to, czy schody 
znajdow ać się będą w  osobnej k la t
ce, czy też będą przechodziły przez 
stropy z p ię tra  na piętro. W ytworzo-



niezabezpieczonych otworów, n a jle 
piej zaś gdy żadnych otworów w  
nich nie ma. Z rodzajów  stropów 
niepalnych najbardziej odpornym i 
na ogień są stropy żelbetowe lub 
sklepienia łękow e bez belek żelaz
nych. S tropy drew niane, naw et n a j
bardziej uodpornione n a  ogień, za 
n iepalne uw ażane być n ie  mogą.

W szelkie stropy niepalne, nie sta 
now ią jednak  całkow itej zapory og
niowej, w  czasie pożaru bow iem  p ra 
cu ją w  najniekorzystniejszych w a
runkach  (płaszczyzny poziome znaj
du ją  się w  najbardziej intensyw nym  
zasięgu ognia), wobec czego najod
porniejsze stropy u legają  po pew 
nym  czasie zniszczeniu. Należy rów 
nież pam iętać, że ogień może ob
chodzić tam y  po przez okna, p rze
nosząc się tą  drogą z p ię tra  n a  p ię
tro.

Tam am i pionow ym i dla ognia są 
ogniom ury (ściany pożarne), k tó 
re, rów nież w inny  być pe ł
ne, bez otworów, aby stanow iły 
odpow iednią zaporę ochronną. Po
nadto, m uszą one w ystaw ać ponad 
dachy i m ieć odpow iednią grubość, 
(d la zakładów  przem ysłow ych g ru 
bość ich wynosić pow inna conaj- 
m niej 42 cm., wysokość zaś nad  d a
chem  30 i  w ięcej cm.).

Często w ynika konieczność u rzą 
dzenia w  ogniom urze otw oru dla ce
lów  kom unikacyjnych i tu  popełnia 
się szereg niewłaściwości, przez nie 
docenianie w agi zabezpieczenia tych 
otworów. Często w ięc urządza się 
zw ykłe drzw i żelazne, pojedyńcze, 
k tó re  doskonale przewodzą ciepło, a 
pod w pływ em  silniejszego ognia w y
g inają się, przepuszczając ogień górą 
i dołem . Często rów nież obija się 
drzw i drew niane cienką b lachą (i to 
jednostronnie), uw ażając to  za n a j
zupełniej w ystarczające zabezpiecze
nie.

Z p u nk tu  w idzenia racjonalnej 
obrony przeciwpożarowej, drzw i ta 
k ie pow inny być albo żelazne, po
dw ójne z p rzestrzenią pomiędzy so
bą, albo z tw ardego drew na, obitego 
g rubą b lachą n a  azbeście, osadzone 
w  całkowicie niepalnych odrzwiach.

Sposób zam ykania drzw i stanow i 
rów nież pow ażny problem . Ja k  już 
podałem, uw ażać należy za w skaza
ne, aby drzw i n iepalne w  pomiesz
czeniach, zaw ierających m ateriały , 
ła tw opalne przy  k tórych  spalaniu  się 
pow staje silny ciąg pow ietrza, wzglę
dnie ciśnienie, działające n a  zew
nątrz pomieszczenia, były  zam ykane 
w k ie runku  w ew nętrznym , Liczy się

tu  na niepewność działania zamków, 
k lam ek i t. p. zamknięć, na których, 
W przypadku otw ierania w  k ie ru n 
ku  zew nętrznym , drzw i op iera ją  się 
zazwyczaj całkowicie.

Przepisy bezpieczeństw a pożaro
wego nie w ysuw ają specjalnych za
strzeżeń, co do trw ałości zam knię
cia, (stałoby to w  w yraźnej sprzecz
ności z p rzepisam i bezpieczeństw a 
ludzi), natom iast często zaleca się 
stosowanie m echanizm ów  sam oza
m ykających. Osobiście nie jestem  
zw olennikiem  stosowania tego ro 
dzaju urządzeń, zwłaszcza w  m ie j
scach, w  których  odbyw a się siln iej
szy ru ch  przez otw ór drzwiowy. Aby 
podobne drzw i n ie  przeszkadzały 
przy przechodzeniu lub  przewożeniu 
m ateriałów , często zaklinow uje się 
je  lub  um acnia d ru tem  w  stanie 
otw artym  i oto w  czasie pożaru, gdy 
nie m a już czasu n a  usuw anie k li
nów lu b  dru tu , drzw i pozostają 
otw arte .

Ponadto, autom aty  często osłabia
ją  się i n ie  dom ykają drzw i zupeł
nie do odrzwi, w  ty m  stan ie  zaś sil
niejszy przeciąg, jak i pow staje pod
czas pożaru, ła tw o może je  otw o
rzyć. Z tych  też względów urządza
n ie drzw i w ahadłow ych w inno być 
bezwzględnie zabronione.

Okna w  ogniom urach są niedo
puszczalne, naw et zaopatrzone w  
okienice niepalne. Jeżeli koniecznie 
m usim y dać św iatło w  tych  ścia
nach, to  m ożna urządzić jeden  lub 
dw a otw ory o pow ierzchni łącznej, 
nie przekraczającej 1 m. kw., zasło
nięte szkłem  dru tow anym  lub cegłą 
szklaną. W danym  przypadku cegła 
jest gorsza, gdyż łatw o pęka pod 
w pływ em  żaru  i polania w odą ga
śniczą.

N iektórzy teoretycy pożarniczy za
lecali urządzanie w  zw ykłych oknach 
w ścianach frontow ych ram  żelaz
nych, jako niepalnych i tym  sam ym  
rzekom o lepszych od drew nianych. 
K onstrukcja ram  okiennych n ie od
gryw a w łaściw ie ro li przy  pożarze 
budynku, gdyż ogień przedostaje się 
nie przez ram y, a  przez pęknięte 
szyby.

Przy blisko ustaw ionych budyn
kach, o ścianach frontow ych zw ró
conych do siebie, należy un ikać okien 
na przem ian ległych, ze w zględu na 
możliwość przeniesienia się przez nie 
ognia po pęknięciu szyb.

W ogniom urach spotykam y często 
i inne otw ory przeznaczone np. na 
wały, pasy pędne, ślim acznice (n a j
częściej w  m łynach), ru ry  spadowe

itp. W szystkie te  otwory muszą 
być s ta rann ie  zabezpieczone n iepal
nie, o czym szerzej tu  mówić nie bę
dziemy.

Schody, z p unk tu  w idzenia bez
pieczeństw a pożarowego, służą nie 
tylko dla ew akuacji ludzi i rucho
mości podczas pożaru, lecz rów nież 
jako połączenie kom unikacyjne dla 
ratow ników . W ten  sposób ruch  na 
schodach odbyw a się podczas poża
ru  w  dwóch kierunkach: z góry na 
dół i z dołu do góry. Są w ięc one 
niezw ykle w ażnym  elem entem  b u 
dowli podczas pożaru i dlatego w ła
śnie n a  nich skupia się najw iększa 
uw aga przy  om aw ianiu zagadnień 
pożarowych.

Bezpieczeństwo pożarowe staw ia 
za w arunek, aby schody by ły  cał
kowicie niepalne, umieszczone w  n ie
palnych, oddzielnych k la tkach  scho
dowych. Stopnie nie pow inny być 
kam ienne, wiszące, lecz w ykonane 
z m ateria łu  odporniejszego n a  ogień 
od kam ienia i ułożone n a  belkach 
ogniotrw ałych (żelbetow ych lub  że
laznych), osłoniętych m ateria łem  izo
lu jącym  (betonem , cegłą, sia tką z 
zapraw ą cem entow ą). N ad k la tk ą  
schodową dobrze jest urządzić św ie
tlik i, o tw ierające się w  czasie poża
ru  i odprow adzające dym  z k latk i.

N ie należy natom iast łączyć ogól
nej k la tk i schodowej z piwnicam i, 
jako z m iejscam i najtrudniejszej 
obrony przeciw pożarow ej. N ajlepiej, 
gdy piw nice m ają  w yjścia osobne 
nazew nątrz budynku.

P ostu la ty  z zakresu  bezpieczeń
stw a ludzi dotyczą, w  pierw szym  
rzędzie ew akuacji z pomieszczeń, za
grożonych pożarem. D latego też ra 
cjonalne przepisy bezpieczeństw a i 
przepisy budow lane opierać się m u
szą na określeniu całego szeregu w a
runków , u ła tw iających  tę  ew akua
cję, a w ięc na: odległości m aksym al
nej do wyjść, w ielkości i ilości 
wyjść, konstrukcji i charak terze 
schodów, drzw i i innych elem entów  
w yjściow ych.

W szystkie istn iejące przepisy bez
pieczeństw a ludzi w  czasie pożaru 
oparte  są na jednej z dwóch lub  na 
obydw u następujących  teoriach:

1) W yjścia z pomieszczeń m uszą 
być dostatecznie w ielkie, aby wszys
cy ludzie p rzebyw ający w  dużym  
budynku  mogli go opuścić w  ciągu 
określonego z góry czasu (do 3 
m in.).

2) K latk i schodowe, pomosty, po
desty itp  m iejsca ucieczki ludzi z 
pomieszczeń zagrożonych m uszą po-



mieścić w  sobie w szystkich ludzi, 
przebyw ających w  tym  czasie w  bu 
dynku, objętym  pożarem.

Teoria pierw sza m a zastosowanie 
głównie przy budynkach niskich, 
przeważnie parterow ych, podczas 
gdy druga dotyczy budynków  w yż
szych. Nie w yklucza to wszakże, aby 
obie teorie nie mogły mieć w spólne
go zastosow ania w  poszczególnych 
przypadkach.

W celu zapew nienia bezpieczeń
stw a ew akuacji w szystkich ludzi z 
zagrożonych pomieszczeń, należy w y
pracować norm y bezpieczeństwa, za
leżnie od charak te ru  i konstrukcji 
budynku, od przypuszczalnej in ten 
sywności ognia, zależnej od m ateria 
łów, znajdujących się w  danych po
mieszczeniach, od m iejsc i możliwo
ści pow stania pożaru, od rodzaju  i 
s tanu urządzeń gaśniczych i odpor
ności nerw ow ej ludzi, znajdujących 
się w  danym  pomieszczeniu. Należy 
przy tym  zaznaczyć, że nie tylko 
pow stanie pożaru w yw ołuje m asow ą 
ucieczkę ludzi, lecz i różne fałszy
we alarm y, pow odujące rów nie sil
ną panikę.

Przechodząc z kolei do om ówienia 
w arunków , mogących zapew nić bez
pieczeństwo ludzi, zatrudnionych w 
zakładach pracy —• zastanow im y się 
przede w szystkim  nad  drogam i w y j
ścia dla ew akuacji. W pierw szym  
rzędzie pow staje py tan ie ile pow in
no być tych dróg, kw estia ta  bowiem 
różnie byw a kom entow ana w  istn ie
jących przepisach. Czy wszędzie żą
dać m usim y urządzenia eonaj mniej 
dwóch wyjść? Odpowiedź na to py 
tan ie  streściłbym , ja k  następuje: 
wszędzie, gdzie znajdow ać może się 
w  nieokreślonym  z góry czasie w ięk
sza ilość osób, a w ięc w  teatrach , 
zakładach przem ysłowych, domach 
tow arow ych, szkołach i w  różnych 
budynkach użyteczności publicznej, 
pow inno być więcej, niż jedno w y j
ście, aby zapew nić ucieczkę, w  razie 
zagrożenia jednego z nich przez po
żar. N atom iast w  budynkach m iesz
kalnych lub  w  zakładach o m ałej 
ilości ludzi i n iskim  stopniu niebez
pieczeństw a pożarowego, w  w arszta
tach  o konstrukcji niepalnej i o n ie
w ielkiej powierzchni, m ożna ograni
czyć się do jednego wyjścia.

Tu nasuw ać się może kw estia 
m aksym alnej ilości ludzi, jak ą  m u
sim y przyjąć pod uw agę w  stosun
ku  do przestrzeni danego pom iesz
czenia. Zależy ona od ch arak te ru  
pomieszczenia i d la tego należałoby 
opracować tabelkę zagęszczenia tłu 
m u ludzi w różnych pomieszcze

niach. W b rak u  odpowiednich norm  
polskich, podam  norm y am erykań
skie, określające: pow ierzchnię, za j
m ow aną przez jedną osobę, oraz 
ilość osób, znajdujących się zwykle 
w  danym  pomieszczeniu w ypełnio
nym  przez ludzi, na pew ną po
w ierzchnię określoną (np. 100 m  
kw ). Cyfry, podane w  poniższej ta 
belce, nie uw zględniają pow ierzchni 
różnych pomieszczeń dodatkowych, 
jak  korytarzy , um yw alni, palarn i 
i t. p.

Pow ierz Ilość osób
C harakter chnia na na 100 m.

pomieszczenia jedną  oso kw.
bę m. kw . podłogi

Dancingi, kaw iar
nie, restauracje
i t. p .................... 1.40 72

Teatry, k ina i in 
ne m iejsca ze
b rań  . . . . . 0.56 180

Sklepy i m agazy
ny parterow e . 2.80 35

Wyższe p iętra
sklepów . . . . 5.60 18

Szkoły, licea, k u r
sy ....................... 3.60 28

Biura, fabryk i i
11pracow nie . . . 9.00 (u nas 

m niej
Hotele, pensjona

ty  . . . . . .  . 11.10 9
Składnice, garaże 22.20 3

M ając ilość ludzi, mogących zn a j
dować się w  danym  pomieszczeniu, 
m ożemy przejść do w yliczenia sze
rokości wyjść, czynnika bardżo 
ważnego przy ucieczce ludzi z za
grożonych pomieszczeń.

O kreślenie szerokości w yjść oprze
my na szybkości przesuw ania się 
łańcucha osób w ciągu jednej m inu
ty. P rzesuw anie to odbyw a się:
powoli 45 — 50 osób w jednym  szeregu 
prędzej 50 — 75 ,, ,,
szybko 75 —125 ,, ,,
pan ika powyż. 125

przy czym jako szerokość w ysta r
czającą dla przejścia jednej osoby, 
przy jm uje się 50 cm.

W ielokrotności tej podstawowej 
jednostki szerokości 50 cm, odpow ia
dające jednem u łańcuchow i (szere
gowi) ludzi, wyliczone w  liczbach 
całych 1, 2, 3 i t. d. nazw ijm y p a
ram etrem  szerokości. Aby otrzym ać 
ilość osób, przechodzących w  ciągu 
m inuty  przez dane wyjście, należy 
przemnożyć param etr szerokości 
w yjścia przez w artości, podane w y
żej. Z tych  w artości przy jm uje się 
zazwyczaj średnią 50, 60 osób na m i
nu tę przy obliczaniu w yjść z budyn
ków parterow ych. D la zakładów  o 
niskim  niebezpieczeństw ie ognio
wym, mieszczących się np. w  halach 
parterow ych, m ożna przy jąć szyb
kość 100 osób na min. Zależnie więc 
od p aram etru  szerokości, stopnia n ie
bezpieczeństwa danego zakładu i

ogólnej jego charak terystyk i pożaro
wej, wylicza się ilość w yjść z po
mieszczeń, p rzy jm ując za podstawę 
tego obliczenia ilość m aksym alną lu 
dzi w  danym  budynku, k tó rą  należy 
ew akuować w ciągu krótkiego czasu 
(1 do 3 m in.).

Ilość w yjść obliczymy przeto z 
wzoru:

w którym  M oznacza liczbę osób, 
znajdujących się w  danym  budynku, 
v  — szybkość przesuw ania się jed 
nego szeregu osób przez wyjście, p  — 
param etr szerokości, t  —■ czas ko
niecznej ew akuacji ludzi z budynku.

Rozważania te  dotyczą budynków  
parterow ych. Przy budynkach pię
trow ych, spraw a kom plikuje się, 
ilość bowiem  w yjść jest bardziej 
ograniczona, niż przy parterow ych. 
Pozostaje nam  więc przystosować 
odpowiednie szerokości w yjść do 
ich ilości, to jest znaleźć p a ra 
m etr ich szerokości. W danym  przy
padku  nie możemy w  całej rozcią
głości posiłkować się omówioną po
wyżej tabliczką szybkości, gdyż oso
by zbiegające po schodach z różnych 
pięter, nie będą się równocześnie 
schodziły u  wyjścia. Wspomnieć n a 
leży poza tym , że przy schodach 
ogniotrw ałych, oddzielonych od w y
chodzących na nie sal n iepalnym i 
drzwiam i, osoby uciekające mogą 
znaleźć pew ne schronienie. Należy 
w ięc tabliczkę szybkości sm odyfiko- 
w ać dla budynków  ze schodam i w  
kla tkach  ogniotrw ałych w  sposób 
następujący:

Szybkości (umowne)
I l o ś ć p i ę t e r

1 -2 3 -5 6 -9 10 i 
więcej

w zakładach o wysor 
kim  nieb. ogniowym 30 20 15 10
w zakładach o śred
nim  i n iskim  nieb. 
ogniowym  . . . . 40 30 20 10

Na zasadzie podanych w artości w y
liczyć możemy szerokość wyjścia, 
znajdując jej param etr wg. wzoru:

w  , v  . t
Zobrazujem y to na przykładzie: w 

fabryce chemicznej, p rzerabiającej 
m ateriały , mogące podczas pożaru 
spowodować w ybuch i w ydzielanie 
się gazów tru jących, p racu je 200 ro
botników  na 6-ciu p iętrach; znaleźć 
konieczną, szerokość w yjścia, zak ła
dając istnienie dwóch w yjść i czas 
ew akuacji 2 m inuty.

Podstaw iam y w e wzorze na p a ra 
m etr podane wartości, znajdując



P =  2~15 2 =  3'33’ PrZy CZym prZy^' 
m u jem y p  — 4, czyli szerokość w y j
ścia równą: 4X50 cm, to jest 2 m.

N ajm niejsza szerokość w yjścia 
wynosi 1 m.

P rzy obliczaniu szerokości wyjść 
w budynkach piętrowych, zastano
wić się m usim y nad szerokością 
schodów. Otóż szerokość ta  w iąże się 
dość ściśle z szerokością wyjścia, je 
żeli chcemy zapewnić swobodny od
pływ  m asy ludzi przez schody i w y j
ście nazew nątrz. Z tej przyczyny 
szerokość schodów nie pow inna być 
w iększa od szerokości wyjścia, chy
ba że k la tk a  schodowa daje zupeł
nie bezpieczne schronienie dla ludzi 
nietylko przed żarem , lecz i przed 
dymem. S tąd  też w ypływ a wskazów 
ka, dotycząca szerokości schodów, 
k tó rą  w  stosunku do szerokości w y j
ścia należy zm niejszyć o 20 do 30 
cm., nie przekraczając jednak  m in i
m alnej szerokości, określonej dla 
każdego rodzaju  zakładu lub gm a
chu użyteczności publicznej.

O kna jako drogi w yjścia w  rachu 
bę nie mogą być brane i należy je  
trak tow ać jako w yjścia pomocnicze, 
choć w w ielu przypadkach stanow ią 
one drogę ucieczki dla ludzi, którzy 
nie mogli dostać się do wyjścia. By
ło to już przyczyną w ielu nieszczę
śliwych wypadków , że wspom nę p a
m iętny pożar w  fabryce G eyera w 
Łodzi, k tó ry  przecież ogarnął budy
nek tylko jednopiętrow y i gdzie za
k ratow ane okno na k la tce schodo
wej uniem ożliw iło w yjście z płoną
cego budynku jednem u z robotników.

W zakładach przem ysłow ych is t
nieje dążność do urządzania okien, 
złożonych z k ra ty  żelaznej lub d rew 
nianej z m ałym i szybkami, umoco
w anej na sta łe w  fu trynach  okien
nych (str. 70). Ma to na celu za
pobieganie kradzieży przez w yrzu
canie przedm iotów  przez okna na 
zew nątrz. Ten system  stw arza je d n o 
cześnie w ielkie u trudn ien ie  zarów 
no dla ucieczki robotników , jak  i 
dla dostępu ratow ników  zzewnątrz, 
zwłaszcza gdy k ra ta  jest żelazna. 
D latego też należy unikać podobnych 
zabezpieczeń okiennych, a w  razie 
bezwzględnej konieczności, urządzić 
zaplom bow ane lufciki, mogące prze
puścić człowieka lub  zastosować r a 
my drew niane, ła tw o w yłam yw ane 
Przy pomocy najprostszych narzędzi.

Łatw e otw ieranie, czy usuw anie 
okien sprzyja jeszcze jednem u w aż
nem u czynnikow i obronnem u, a m ia
nowicie usuw aniu  dym u z pomiesz

czenia, w  k tó rym  w ybuchł pożar. 
T rzeba bow iem  pam iętać, że nie ty l
ko tem pera tu ra  pożaru i płom ienie 
grożą życiu ludzkiem u, ale, — i to 
przede w szystkim  — dym. Z nim  
w łaśnie należy prowadzić podczas 
pożarów ciężką w alkę, stosując 
w szystkie dotychczas znane, a nie 
zawsze skuteczne sposoby.

Pow stanie większego dym u i tak ie 
rozszerzanie się pożaru, przy k tórym  
środkam i, będącym i na m iejscu nie 
daje się go opanować, pow oduje m a
sową ucieczkę ludzi z zagrożonych 
pomieszczeń. W ynika z tego, że w 
celu zapobieżenia panice, należy 
m ieć możność skutecznego zw alcza
nia pożaru w  zarodku. W ypuszcza
nie dym u przez otw ieranie okien w 
początkowym  stadium  pożaru nie 
zawsze jest celowe, gdyż przez do
stęp świeżego pow ietrza pożar może 
się wzmóc. T rzeba więc postępować 
ostrożnie z otw ieraniem  okien. N ato
m iast każdy zakład przem ysłowy po
w inien być zaopatrzony w  odpow ied
nie środki gaśnicze i to  tak  um iesz
czone, aby w łaśnie od strony wyjść 
możńa było nim i działać. Ratow nik 
daleko pew niej czuje się i śmielej 
przystępuje do pożaru, gdy m a za 
sobą w olną drogę do ucieczki. Tym 
czasem w  w ielu zakładach przem y
słowych spotkać m ożna różne środki 
gaśnicze, umieszczone zam iast przy 
w yjściach — w środku sal.

Zaopatryw anie robotników  w  ap a
ra ty  tlenow e jest dość kłopotliw e i 
kosztowne i nie zm niejsza w ydatnie 
m om entu sam ej paniki. A paraty  te 
w inny być przeznaczone w yłącznie 
dla ratow ników .

Omówienie' powyższe m usiało być 
z konieczności skrócone do ram  
arty k u łu  i stanow i zaledwie f ra 
gm ent obszernego zagadnienia — za
bezpieczenia ludzi podczas pożaru. 
Tem at ten  można i należy rozbić na 
szereg oddzielnych artykułów . N ato
m iast zarys sam  zagadnienia trak to 
w ać należy jako próbę usystem aty
zow ania spraw y bezpieczeństw a lu 
dzi, k tó ra  w  naszym  ustaw odaw stw ie 
nie jest dostatecznie opracowana. 
Dlatego też norm y podane przeze 
mnie, zestaw ione w  oparciu o wzory 
zagraniczne, nie są obowiązujące i 
mogą podlegać dyskusji.

Na zakończenie opisu postulatów  
bezpieczeństw a ludzi, p ragnę jeszcze 
zaznaczyć, że istn ieje dość duża róż
nica pomiędzy paniką, pow stałą w  
różnych budynkach użyteczności p u 
blicznej (tea trach , k inach), a p a 
n iką w  zakładach przem ysłow ych.

Robotnicy, stanow ią na ogół maść 
bardziej odporną na zjaw isko poża
ru, niż tłum  ludzi, nie związanycii 
ze sobą żadnym i w ięzam i koleżeń
stwa, wspólnej pracy, wspólnego 
w arsztatu  pracy. I tym  w łaśnie tłu 
m aczy się większa ilość nieszczęśli
w ych w ypadków  w  teatrach , kinach 
itp., niż podczas pożarów w  zak ła
dach przemysłowych.

Przechodząc wreszcie do sprawy, 
poruszonej we w stępie — uzgodnie
nia postulatów  bezpieczeństwa m ie
nia z bezpieczeństwem  ludzi, m usi
my przyjść do wniosku, że za
gadnienie to może być rozwiązane 
najzupełniej pozytywnie, o ile tylko 
rozwiązywać je  będziem y nie od
dzielnie, a łącznie. Dotychczas bo
wiem  działo się tak, że czuwający 
nad bezpieczeństwem  ludzi u tru d 
niali czasem pracę profilaktykom  po
żarowym  i naodw rót, czego można 
byłoby uniknąć przez dobrze op ra
cowane przepisy, uw zględniające w  
rów nej m ierze postu laty  obu stron.

Ja k  w idać z dokonanego przeg lą
du postulatów  obu stron, sprzecz
ność pomiędzy nim i nie leży w ła
ściwie w m etodach w alki z  pożara
mi i tak tyk i pożarniczej, k tó ra  na 
całym  świecie jest niem al jednako
wa, lecz głównie w  technice ogra
niczania zasięgu pożarów  środkam i 
budow lanym i przy pomocy zapór 
ham ujących rozprzestrzenianie się 
ognia.

M ając na celu w  pierw szym  rzę
dzie bezpieczeństwo i zdrowie lu 
dzi — zupełnie zresztą słusznie, 
gdyż życie ludzkie jest więcej w ar
te od najbardzie j kosztownego m ie
n ia — zapom ina się często o sam ym  
m ieniu, będącym  przecież w arszta
tem  pracy dla rzesz robotniczych, 
narażonych na niebezpieczeństwo 
i dorobkiem  społecznym. D oprow a
dzić to może jednocześnie do prze
oczenia podstaw ow ych postulatów  
pożarnictw a, jak  np. zabezpieczania 
wyjść przed naporem  pożaru.

Możliwe, że n iektóre postulaty 
bezpieczeństw a ludzi i bezpieczeń
stw a m ienia stać mogą w  sprzecz
ności, n ie widzę wszakże, aby n a j
bardziej skrajnych  poglądów nie 
dało się w  pew nej m ierze uzgodnić. 
Jeżeli zaś nie będziem y mogli te 
go dokonać, to  m usim y wynaleźć 
inne drogi, wspólne dla bezpie
czeństw a ludzi i bezpieczeństwa 
m ienia, zm ierzające do wspólnego 
celu — przeciw działania skutkom  
pożaru.



P r z e c iw p o ż a r o w e  z a o p a t r z e n i e  w o d n e  
w z a k ła d a ch  przemysłowych

Inż. E. Kosewski
W celu usta len ia  ilości wody, po

trzebnej do ugaszenia jednego po
żaru , pow stałego na te ren ie  fa b ry 
cznym , należy określić przecię tny  
czas trw an ia  pożaru, ilość prądów  
w odnych niezbędnych dla jego o- 
panow ania  i ugaszenia oraz ilość 
w ody w  jednym  prądzie. S ta ty s ty 
ka i lite ra tu ra  fachow a pożarnicza 
ok reśla ją  przecię tny  czas trw an ia  
pożaru  na te renach  fabrycznych  na 
ok. 2 godzin; ilość zaś w ody w  je d 
nym  p rądzie  wynosi ok. 300 l/m in., 
p rzy  odpow iednim  bow iem  ciśnie
n iu  ilość ta  w ystarcza d la u tw orze
n ia  silnego s trum ien ia  (p rą d u ).

T rudn ie j je s t usta lić  po trzebną 
ilość strum ien i p rądów  w odnych, 
gdyż ilość ta  zależy od różnych 
czynników , ja k  wysokość i stopień 
ogniotrw ałości budynków , palność 
nagrom adzonych w  n ich  m a te ria 
łów, ch a rak te r  zabudow ania (m niej 
lub  więcej zw artego) itp.

P rzy jm u jąc  zatem , iż czas trw a 
n ia  pożaru  w ynosi 2 godz., oraz u - 
sta la jąc  w ydajność p rąd u  na około 
300 l.m in ., ja k  rów nież określa jąc

ilość p rądów  n a  podstaw ie danych 
p rak tycznych  —  jesteśm y w  stan ie 
obliczyć ogólne zapotrzebow anie 
w ody n a  ugaszenie jednego pożaru.

Poniższa tab e la  obrazu je om ówio
ny  s tan  rzeczy:

\ ^ W y s o k o ś ć  b u  
d y  n k  ó w

p a r t e r o w e p i ę t r o w e

R o d z a j
b u d y n k ó w A B A B

Całkowicie 
ogniotrw ałe  . . 100 200 150 350
M urow ane o kon
s tru k c ji częścio
wo d rew nianej 150 300 250 500

D ane zaw arte  w  kolum nach  (A) 
dotyczą m ałych  obiektów  i n ie  za
w iera jących  m ateria łów  ła tw o p a l
nych, dane w  ko lum nach  (B ) do ty 
czą obiektów  dużych, gęsto zabudo
w anych, w zględnie posiadających 
znaczne nagrom adzenie m ateria łów  
ła tw opalnych  (n ie uw zględniono 
tych  gałęzi przem ysłu , w  k tórych  
niebezpieczeństw o przeciw pożarow e 
je st specja ln ie  groźne, ja k  ra fin e rie  
ropy, w y tw órn ie  p rochu  itp .).

J a k  w idzim y, zapotrzebow anie 
w ody n a  jed en  pożar je s t dość duże 
i w  w ielu  w ypadkach  n aw et w odo
ciąg w ielkom iejski n ie  będzie w  
stan ie  dostarczyć tych  ilości wody, 
choćby w  okolicznościach n o rm al
nych. O w iele groźniej będzie się 
p rzedstaw ia ła  sp raw a w  raz ie  w o j
ny, gdy trzeba  będzie jednocześnie 
gasić k ilk a  pożarów , pow stałych na 
te ren ie  jednego zak ładu. N a czerpa
n ie wody ty lko  z w odociągu m ie j
skiego z zasady n ie będzie m ożna 
liczyć, gdyż dłuższe lub  krótsze 
p rze rw y  są p raw ie  n ie  un iknione. 
Już  pew niejsze są w łasne w odocią
gi, o ile ca ła  in sta lac ja  odpow iada 
w arunkom , s taw ianym  przez w ie
dzę i p rak ty k ę  pożarniczą, podanym  
w  poniższym  skrócie. W reszcie w 
przypadku , gdyby zaw iodły w łasne 
in sta lac je  (lotniczy a tak  na m iasto), 
p rzystępu je  się naw et w  n a jw ięk 
szych ośrodkach, posiadających  p ie r
w szorzędne in sta lacje  wodociągowe, 
do tw orzenia zapasów  w ody w  fo r
m ie staw ów , podziem nych zb iorn i
ków  betonow ych, s tudn i a r te z y j
skich itp.

Z powyższego w ynika, iż w  celu 
całkow itego zabezpieczenia zak ła - 
ków, nieodzow ne je st przystosow a
n ie is tn iejących  zb iorników  (s ta 
wów, rzek, kanałów ) do czerpania 
w ody przez m otopom py strażackie.

D la un ikn ięcia błędów  przy  p ro 
jek tow an iu  now ych instalacy j, wzgl. 
w  celu n ap raw ien ia  p rzynajm nie j 
n iek tó rych  błędów  w  in sta lacjach  
już  istn iejących, podam  n iek tó re  
w y ją tk i z a r ty k u łu  dr. inż. Zapsa 
z H am burga, podanego w  tłum acze
n iu  przez insp. M. R adw ana w  
„Przeglądzie P ożarniczym ” N r. 2 z 
1935 r :

1) średnica ru r, doprow adzają
cych w odę do zbiorników  i w ież ci
śnień, n ie  pow inna być m niejsza od 
100 m m ;

2) sta ły  zapas w ody gaśniczej w 
zb iorn iku  w ieży ciśnień n ie może 
być n igdy m niejszy od 100 m 3 (a 
w łaściw ie pow inien  w ynosić ilości 
podane w  powyższej tab e lce); r e 
zerw a w ody pow inna być zabezpie
czona p rzed  uszczupleniem  w  spo
sób pokazany n a  ry su n k u  1; spe
c ja lny  zaw ór, w idoczny u  dołu zbior
nika, o tw ierany  je st ty lko  w  razie 
a la rm u  pożarowego; dzięki tem u  sy
stem ow i zapas w ody może być do
prow adzony do dow olnego budynku  
n a  te re n ie  zakładów , podczas gdy za
pasy w ody w  zbiorn ikach  naz iem 
nych  zabezpieczają ty lko  budynk i w  
prom ien iu  działan ia m otopom py po 
żarniczej, tj .  150 —  250 m tr;

3) sieć przew odów  zasilających 
h y d ran ty  pow inna być ułożona z ru r  
o m in im alnej średnicy  100 m m ; 
sieć ru r  pow inna tw orzyć obwody 
zam knięte, aby do każdego p u n k tu  
w oda m ogła dopływ ać z dw óch 

stron ; jako  dowód, iż stosow anie d u 
żych średn ic  opłaca się, m ogą służyć 
w yliczenia, zestaw ione poniżej:

ś r e d n i 
c a  r u r  

w  m m

W y d a j 
n o ś ć
l / s e k ,

Z w i ę k s z e 
n i e  k o s z 
t ó w  w  %

Z w i ę k s z e 
n i e  w y d a j 
n o ś c i  w  %

80 5 _' _
100 7,9 12 58
125 12,1 25 53
150 17,8 23 47

4) m in im alne ciśnienie w  h y d ra n 
tach  obliczone p rzy  w ydajności 10 
1 sek. (600 km in .) pow inno wg. dr. 
inż. Z aps’a wynosić:

przy  budyń, parte row ych  —  29 m  
„ „ 1 -piętrow ych —  33 m
„ „ 2-p iętrow ych  — 39 m
„ „ 3 -p iętrow ych  —  45 m

N ależy zauw ażyć, że n iek tórzy  fa 
chow cy u w ażają  te  ciśnienia za n ie
dostateczne.

Rys. I Wieża ciśn ień  z zapasem  wody dla 
celów pożarniczych



Ponieważ skuteczność prądu w 
bardzo znacznym stopniu zależy od 
jego ciśnienia i tylko um iejętne po
sługiwanie się prądam i silnymi mo
że pozwolić na oszczędne gospoda
rowanie zasobami wodnymi, należy 
w praktyce dążyć do otrzymywania 
prądów silniejszych, o ciśnieniu co- 
najmniej około 4 atm. przy wylocie, 
bez względu na to, na jakiej wyso
kości będzie się znajdował strażak. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że ciśnienie, 
występujące w  prądownicy (wylo
cie), będzie stanowiło tylko część ci
śnienia panującego w sieci wodocią
gowej (lub pompie), gdyż pozosta
ła część zostanie zużyta na pokona
nie oporów w  hydrantach i w liniach 
wężowych.

W wypadkach, gdyby budowa 
wieży ciśnień o odpowiedniej wyso
kości była zbyt kosztowna, należy 
zastosować urządzenia pneumatycz
ne z samoczynnie włączanymi pom
pami wysokociśnieniowymi (hydro
fory), które równocześnie spełniają 
drugą funkcję: uzupełnienia zapasów 
po naruszeniu stałej rezerwy wody. 
Przy tego rodzaju urządzeniach, po
ruszanych zazwyczaj elektryczno
ścią, należy jednak zawsze przewi
dzieć rezerwowe źródło siły, nieza
leżne od dostawcy prądu, który może 
zawieść. Zazwyczaj stosuje się do 
tego celu dające się szybko urucho
mić silniki spalinowe.

Nieocenione usługi mogą oddać 
motopompy pożarnicze, które są za
zwyczaj pompami wysokociśnienio
wymi (10 — 25 atm osfer), przy w łą
czeniu ich do sieci wodociągowej. 
Napędzane silnikami wybuchowymi, 
stanowią niezawodną rezerwę dla 
pomp stałych, w razie przerwania 
prądu elektrycznego. Każda instala
cja może być z łatwością przystoso
w ana do włączenia przenośnej mo
topompy pożarniczej (rys. 2).

Nie mniej ważną rzeczą jest do
bór odpowiedniego typu hydrantu, 
jak  również sposób ich rozmieszcze
nia między zabudowaniami.

H ydranty przeciwpożarowe dzielą

się z punktu widzenia rozmieszcze
nia na wewnętrzne (wewnątrz bu
dynków) oraz na zewnętrzne (ulicz
ne). W ewnętrzne hydranty służą 
przeważnie do gaszenia pożarów w 
zarodku przy pomocy prądów wod
nych, bezpośrednio od nich prowa
dzonych. Zewnętrzne służą przeważ
nie do dostarczania wody motopom
pom pożarniczym.

Hydranty powinny odpowiadać 
następującym  warunkom:

1) hydranty wewnętrzne wraz z 
wężem i prądownicą powinny być 
instalowane przy wejściu, na scho
dach lub korytarzach w odpowied
nich, przewiewnych szafach;

2) hydranty uliczne należy usta
wiać w odległości 50 — 100 m, za
leżnie od charakteru i znaczenia ota
czających budynków i nie bliżej 15 
metrów od chronionego budynku;

3) pożądane jest, aby wzdłuż u li
cy prowadzone były dwie linie, za
silające bezpośrednio hydranty; je 
śli to jest niemożliwe ze względów 
ekonomicznych, odgałęzienia od prze
wodu głównego do hydrantów  m u
szą posiadać średnicę nie mniejszą 
od 150 mm,' dla hydrantów  o jednej 
nasadzie ssawnej — 125 mm. i 2-ch 
tłocznych po 75 mm. Odgałęzienia te 
powinny być ułożone na 0,5 m  po
niżej głębokości zamarzania ziemi;

4) hydranty powinny być nad
ziemne, a w wyjątkowych w ypad
kach, w których mogłyby być prze
szkodą w kom unikacji kołowej, do
puszczalne jest instalowanie płytko 
pod ziemią;

5) przy instalowaniu hydrantów  
w obrębie zakładów przemysłowych 
należy przedsięwziąć środki, zabez
pieczające hydranty od uszkodzenia 
przez przejeżdżające wozy;

6) w celu zapewnienia nieprzer
wanej pracy linii w wypadkach ko
nieczności wyłączenia jednego z hy
drantów, odgałęzienia powinny po
siadać zawory, zamykające dopływ 
wody do każdego hydrantu;

7) dla większej szczelności oraz 
w celu uniknięcia wypływu wody w

razie uszkodzenia stojaka lub wy
gięcia p ręta pod działaniem naporu 
wody, zawór powinien zamykać się 
od dołu ku górze;

8) wszystkie ważniejsze części hy
drantu, narażone na niebezpieczeń
stwo rdzewenia lub korozji, winny 
być wykonane z m ateriałów odpor
nych na te wpływy. Przy powierz
chniach trących, przynajmniej jed
na z nich musi być wykonana z nie
rdzewnego m ateriału;

9) każdy hydrant powinien posia
dać jedną nasadę do węży ssawnych 
o średn. 125 mm i 2 nasady do wę
ży tłocznych o średn. 75 mm; 
wszystkie te trzy nasady winny 
być zabezpieczone wspólną osłoną, 
otw ieraną przy pomocy klucza, słu
żącego do otwierania zaworu;

10) w celu zabezpieczenia urzą
dzenia od zamarzania, wszelkie czę
ści śrubowe i trące muszą być um ie
szczone poniżej granicy zamarzania 
ziemi, jeśli zaś znajdują się w gór
nej części — nie mogą stykać się z 
przepływającą wodą; dławice po
winny mieć jak  najm niejszą powie
rzchnię trącą i uszczelnienie z m a
teriałów nie higroskopijnych;

11) przy norm alnym  poziomie 
wody gruntowej, położonym poniżej 
otworu spustowego, powinna być 
.ułożona dokoła hydrantu warstwa 
tłucznia lub żwiru. Przy wyższym 
poziomie wód gruntowych należy 
połączyć otwór spustowy z przewo
dem kanalizacyjnym ru rą  o średni
cy conajmniej 25 mm;

12) hydranty pod względem kon
strukcyjnym  powinny odpowiadać 
polskim normom uchwalonym przez 
Komisję A rm atur P. K. N., chociaż 
nie wszystkie wyżej wymienione 
punkty są tam  uwzględnione (patrz 
arkusze norm  od PN/B - 3011 do 
PN/B-3016);

13) hydranty zewnętrzne powin
ny być dostępne w  każdej porze 
dnia i nocy; poza tym  powinny być 
pomalowane na kolor jaskraw y i, o 
ile to możliwe, w  nocy oświetlone.

Podstawowym warunkiem  dobre
go stanu zaopatrzenia wodnego jest 
uniezależnienie się od wodociągów 
przez udostępnienie istniejących 
zbiorników wodnych naturalnych 
lub przez budowę zbiorników sztucz
nych, względnie studzien artezyj 
skich. Jednym  z ważnych w arun
ków jest wystarczalność zasobów 
wodnych, zawartych w tych zbior
nikach, tzw. punktach czerpania lub 
punktach wodnych. Pod ilością za
sobów wodnych należy rozumieć nie 
tylko objętość zawartej w  nich wo-
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dy, ale i s ta ły  do n ich  dopływ  w 
czasie czerpania w  ciągu 2 godzin, 
tj .  w  czasie, k tó ry  został określo
ny, jako  m iarodajny  dla trw an ia  po
ża ru  w  danych w arunkach .

Je s t rzeczą zrozum iałą, że w  zbior
n ikach  bez dopływ u w ody za rozpo- 
rządzalny  zasób w ody gaśniczej 
uw ażać należy objętość zaw arte j w  
n ich  wody; zasoby studzien  a rte zy j
skich lub  strum ien i stanow ić będą 
ich w ydajność albo przepływ , n a to 
m iast zasoby w ielk ich  studzien  cem - 
b row anych  i innych  zbiorników  ze 
sta łym  dopływ em  w ody —  zarów no 
objętość, ja k  i w ydajność.

Z biorn ik i w odne na tu ra lne , z n a j
du jące  się w  pobliżu obiektów  p rze
m ysłowych, pow inny  być udostęp
nione d la m otopom p i autopom p po
żarniczych przez urządzenie dogod
nych punk tów  czerpania wody, czy 
to przez ulepszenie do nich  do ja
zdów, budow ę pom ostów  d rew n ia
nych  i studzienek  ssaw nych, czy też 
przez oczyszczenie brzegów  i zrobie
n ie zastaw ek.

G dy jed n ak  n a  te ren ie  zakładów  
lub  w  pobliżu b ra k  je s t zbiorników  
w odnych na tu ra lnych , lub  gdy jest 
ich za mało, należy przystąp ić do w y
konan ia zb iorników  sztucznych, czy 
to o tw artych  (ziem nych), czy też 
k ry ty ch  podziem nych (betonow ych).

W reszcie k ilka  słów na zakończe
n ie o zasięgu p u n k tu  w odnego. Z a
leży on od będącej do dyspozycji 
długości lin ii tłocznej (ilość węży 
pożarniczych) oraz od ciśnienia, j a 
kie może w ytw orzyć pom pa pożar
nicza, w zględnie dostarczyć h y d ran t 
pożarow y. U w zględniając s tra ty  je 
dnostkow e na ta rc ie  w  w ężach po 
żarniczych, w  zależności od ich ro 
dza ju  (parciane, gum ow ane), śred 
nicy oraz przep ływ u wody w  je 
dnostce czasu, m ożna z łatw ością 
obliczyć w ysokość ciśnienia, po trzeb 
nego do przetłoczenia w ody przez 
lin ię  w ężową odpow iedniej długości. 
N ależy przy  ty m  zaznaczyć, że na 
tych  sam ych obliczeniach zbudow a
ny je s t tzw . suw ak  pożarniczy, przy  
pom ocy którego bardzo ła tw o i w y
godnie m ożna przy  danej długości 
lin ii wężowej określić po trzebne ci
śn ien ie w  pom pie oraz w łaściw ą 
średnicę w ylo tu  (tzw . pyszczka). 
N adm ienię d la  orien tacji, iż, m oim  
zdaniem , zasięg jednego p u n k tu  w od
nego n a  te ren ie  fabrycznym  (gęsto 
zabudow anym ) w ynosi p rzecię tn ie 
od 150 do 250 m, p rzy  posiadaniu  
p ierw szorzędnych pom p pożarn i
czych lub  też wysokiego ciśnienia w  
hyd ran tach .

N o w o c z e s n y  p la n  o b r o n y  p r z e c iw p o ż a r o w e j  o b ie k tu
Znajom ość rozk ładu  pomieszczeń, k la tek  schodowych, otw orów  drzw iow ych i ok ien

nych, o rientow anie  się w  szeregu szczegółów dotyczących danego obiektu, jak  pal
ność m ate ria łu  budow lanego, lokalne urządzenia przeciw pożarowe itp. — mogą 
w dużym  stopn iu  u łatw ić  dowódcy straży  kierow anie akcją, a w  w ielu w ypadkach 
zadecydow ać o ocaleniu licznych o fiar ludzkich groźnego żywiołu. Liczne te  względy 
skłoniły  K om endę Ochotniczej S traży  Pożarnej w Łodzi do podjęcia z in ic jatyw y 
inż. J. K ow alczyka prac  w  k ieru n k u  sporządzenia now oczesnych planów  obrony 
obiektów  pierw szorzędnej w agi na  te ren ie  m iasta.

W ram ach  nin iejszej n o ta tk i m uszę się ograniczyć do podania punktów , k tó re  no
woczesny p lan  obrony w in ien  zaw ierać i kró tk iego om ówienia całości:

1 p lan  o rien tacy jn y  dotyczy: a) budynku , b) najbliższych punktów  w odnych 
c) najbliższych punk tów  łączności, d) tra sy  przejazdu.

2 p lan  sy tuacy jny  w skazuje: a) p u n k ty  niebezpieczne, b) p u n k ty  ważne, c) ew. 
fo tografie. s  I • i ! <łi

3 w  punkcie  o zabezpieczeniu w odnym  (zbiorniki) w skazana jes t ich  pojem ność, 
sposób czerpania, o rganizacja dowozu.

4 in fo rm acje  dotyczące ludzi w ym ieniają, kto może być zagrożony oraz sposób 
i drogi ratow ania.

5 p u n k ty  w  obiekcie niebezpieczne i ważne rozpatrzone są pod kątem  możliwości 
ich  zagrożenia, ew. kolejności obrony, niebezpieczeństw a dla załogi.

6 usta len ie  sił po trzebnych do obrony w w ypadku 100 proc. pożaru w skazuje pod
staw ę do obliczeń, w ym ienia części na jbardzie j palne i om aw ia p lan  działania
d la dowódców.

7 w skazane są  rów nież podstaw y wyjściow e dla plu tonów  zaangażow anych i m ie j
sce posto ju  rezerw ; sprzęt po trzebny  do akcji (specjalny).

8 om ów ienie zn ajdu je  ch arak te ry sty k a  budow nicza z p u n k tu  w idzenia pożarowego: 
(legary, stropy , ogniom ury, drzw i ochronne, możność przeniesienia się ognia).

10 w skazane są rozporządzalne na  m iejscu  urządzenia przeciw pożarow e (hydran ty , 
tryskacze, zasłony, ogniochronne ściany itp .).

11 w skazane są środki gaśnicze i sposoby gaszenia.
12 zam ieszczony je s t w yciąg z regu lam inu  bezpieczeństw a m ienia i życia.
W ko n k re tn y m  przypadku, ja k  to w ynika z fotografii, w idzim y:
1 P lan  o rien tacy jn y  o położeniu te a tru  w  stosunku  do najbliższych a rte ry j m ia

sta; zaznaczone są n a  nim : najbliższe p u n k ty  wodne, w k tó ry ch  au to -cy stern y  straży  
m ogą się zaopatryw ać w  wodę, jadąc z góry usta loną trasą  oraz najbliższe p u n k ty  
łączności (telefony).

2 P lan  sy tu acy jn y  przedstaw ia te a tr  w  stosunku  do sąsiednich posesyj w celu 
u ła tw ien ia  „otoczenia” ognia ze w szystkich s tro n  oraz w skazania, na  k tó rą  z otacza
jących  posesyj m ożliwe jes t przerzucenie się ognia; zaznaczono rów nież podstaw y 
w yjściow e poszczególnych plu tonów  i m iejsca posto ju  rezerw .

3 R zuty przyziem ia i podziem ia ilu s tru ją  rozkład  sal, kory tarzy , k la tek  schodo
wych, drzw i i okien, rozm ieszczenie h y dran tów  pożarowych, p u n k ty  łatw opalne, w aż
ne i niebezpieczne ob iek tu  oraz k ierunek  m ożliwości przeniesienia się ognia.

4 P rzek ró j podłużny przedstaw ia stropy, w ięźbę dachową, k la tk i schodowe 
i ogniom ury.

5 Legenda om aw ia w szystkie te  punkty , k tó re  w  sam ym  ry su n k u  nie m ogły być 
uw zględnione lub k tó re  były om ówione niedostatecznie.

O ryginał p lan u  został sporządzony w  w ym iarach  ok. 100 na 100 cm. Służy do 
w ykładów  i dyskusji na  odpraw ach oficerów  straży . Je s t to jak b y  stó ł plastyczny. 
Z tego p lanu  zostały sporządzone zdjęcia fo tograficzne w ielkości tak ie j, aby było 
możliwe przew ożenie ich  w  specjalnym  p ortfe lu  (m apniku) w  czasie w yjazdu do 
pożaru. Fotografie  te  są barw ione ręcznie, specja lnym i fa rbam i n ie w rażliw ym i na 
wilgoć. Można n a  n ich  odróżnić rodzaj m ateria łu  budow lanego, p u n k ty  łatw opalne, 
niebezpieczne i ważne, p u n k ty  w odne itd . w edług tab licy  ustalonych znaków  k a rto 
graficznych. I n ż .  T a d e u s z  S k u s i e w i c z



S ta łe  in s ta la c je  g a śn ic z e
Inż. S. Czernielewshi

Stale instalacje gaśnicze stano
w ią jeden z najskuteczniejszych 
środków, zapobiegających rozsze
rzaniu  się pożaru i zwalczających 
go w  zarodku. Dzięki tem u instala
cje te, pomimo stosunkowo wyso
kich kosztów zakładowych, są in 
w estycją rentow ną i w całokształ
cie zagadnienia, m ającego na celu 
zapew nienie przedsiębiorstw u bez
pieczeństwa ogniowego, zasługują 
na specjalną uwagę.

Powyższe określenie zaw iera w 
sobie najbardziej ogólną wskazów
kę, co do zakresu ich stosowania, a 
mianowicie, zaopatru je się w  nie 
przede wszystkim  obiekty w yjątko
wo cenne, bądź też narażone spe
cjalnie na niebezpieczeństwo ognio
we.

Znaczenie obrony przeciw pożaro
wej w  ogóle, a obiektów  przem y
słowych w  szczególności, w zrasta z 
dnia na dzień, a w raz z tym  ro 
śnie odpowiedzialność kierow nictw a 
przedsiębiorstw  za jej skuteczność. 
Do konkluzji te j dojdziemy, rozpa
tru jąc  niebezpieczeństwo ogniowe — 
bądź to z punk tu  w idzenia gospo
dark i narodowej, bądź też uwzględ
niając zagadnienia społeczne i w re
szcie in teres w łasny przedsiębior
stwa. N ieznaczna bowiem iskra mo
że wywołać w  ciągu kilku  m inut 
w ielki pożar, niszczący nieraz b a r
dzo w ażną dla całokształtu in te re
sów P aństw a w ytw órnię. Z drugiej 
zaś strony, pożar taki, niezależnie 
od bezpośrednich s tra t ogniowych, 
w yw ołuje w ielkie stra ty  pośrednie, 
jak  zaham owanie lub naw et un ie
m ożliwienie produkcji, u tra tę  k lien 
teli na rzecz konkurencji, trudność 
w yszukania w ykw alifikow anego p e r
sonelu itp.

S tra t tych nie pokryje najkorzyst
niejsze naw et ubezpieczenie!

Ochronne urządzenia przeciwpo
żarowe opierają swą rację by tu  na 
znanej powszechnie zasadzie, iż ła 
tw iej jest uniknąć dużego pożaru, 
niż go opanować. Słuszna ta  pow
szechnie zasada nab iera specjalne
go znaczenia w łaśnie w  stosunku do 
obiektów scharakteryzow anych na 
wstępie, a mianowicie: urządzeń
elektrycznych, siłowni, przędzalni 
wszelkiego rodzaju, chłodni, hartow 
ni, młynów, rafinery j, transform ato
rów, składów  m ateriałów  palnych 
itp. Pożary tego rodzaju obiektów

są zazwyczaj bardzo gwałtowne i 
m ają tendencję do szybkiego roz
przestrzeniania się, a szkody przy 
rozszerzaniu się ognia rosną w  po
stępie geom etrycznym. D robne nie
raz w ypadki ogniowe należy szyb
ko i energicznie zwalczać odpowie
dnim i środkam i, albowiem  rozra
sta ją  się gw ałtownie do rozm iaru 
katastrofalnego.

Środkiem  właściwym  do gaszenia 
omówionych lub analogicznych o- 
biektów  nie mogą być gaśnice ręcz
ne, ze względu na swój bardzo ogra
niczony efekt gaśniczy. Technika 
pożarnicza, nie pozostając w  ty le za 
postępem  technicznym , pozwala in 
żynierowi ruchu  zaopatrzyć podle
głe m u ośrodki wytwórcze w  sku
teczny, niezawodny w działaniu, ła 
tw y w  obsłudze, gdyż najczęściej 
autom atycznie urucham iany, rozpo
rządzający odpowiednim dla danego 
obiektu efektem  gaśniczym — śro
dek obrony przeciwpożarowej: stałe 
instalacje gaśnicze.

Zależnie od czynnika gaszącego, 
instalacje stałe dzielą się na: wod
ne — tzw. tryskacze (sprink lery) i 
drenczery, pianowe — gaszące p ianą 
chem iczną lub pow ietrzną oraz 
śniegowe — gaszące dw utlenkiem  
węgla.

Zakres stosowania poszczególnych 
rodzajów  instalacyj omówimy po 
w yjaśnieniu istoty i zasady działa
nia każdej z nich.

Instalacje wodne — tryskacze, 
pracujące na zasadach, k tóre prze
trw ały  do dnia dzisiejszego, pojaw i
ły  się na rynku  pół w ieku temu. 
Składają się one z przewodu głów
nego, zaopatrzonego w  zaw ór oraz 
z sieci ru r  rozprowadzających, za

Rys. 1 Schemat instalacji tryskaczowej 
wodnej

(A) elektropom pa, (B) zbiornik wodno- 
po wietrzny, (C) sprężarka powietrzna, 
(D) przewód rurow y do zaworu główne
go, (E) zawór główny, (F) sygnał a la r
mowy, (G) tryskacze, (H) studzienka 

wodna

opatrzonych w główki w ytryskow e 
rozmieszczone w  odległości 2 do 3 
m od siebie (rys. 1).

Główki w ytryskowe, budow ane 
wg. najrozm aitszych pomysłów, m a
ją  za zadanie, z chwilą podniesienia 
się tem peratu ry  w pomieszczeniu 
ponad pew ną granicę, otworzyć się 
samoczynnie i dać ujście wodzie, 
k tóra w ypływ ając pod ciśnieniem 
uderza o rozkraplacz, zrasza strop 
i opada na podłogę. G łówki działają 
niezależnie, tzn., iż nie wszystkie 
główki w  danym  pomieszczeniu 
otw ierają się jednocześnie, lecz każ
da z nich reaguje na w zrost tem pe
ra tu ry  najbliższego swego otocze
nia.

Odróżniam y instalację wodną, 
tzn. zapełnioną wodą i „pow ietrz
n ą ” o sieci wypełnionej powietrzem  
pod ciśnieniem. Ten drugi rodzaj 
jest stosowany tam , gdzie sieć mo
że ulec zam arznięciu.

Zawór główny służy do kontrolo
w ania sieci i wzbudza alarm  przy 
otw arciu się choćby tylko jednej 
główki w ytryskow ej. Zaw ory te  są 
różnej konstrukcji, zależnie od ro
dzaju instalacji. P rzy tryskaczach 
pow ietrznych dopływ  wody nastę
puje zasadniczo z pew nym  opóźnie
niem, zależnym  od konstrukcji za
w oru — od y2 do 5 m inut. Ponadto 
stosowane byw ają zaw ory typu  
„m ieszanego”, um ożliw iające pracę 
instalacji la tem  jako „w odnej”, zi
m ą zaś jako „pow ietrznej”.
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Rys. 2 Schemat instalacji pianowej, 
dwupłynowej z tłoczeniem przy pomocy 
sprężonego powietrza, służącej do ochro

ny 3 kabin lakierniczych
(a) zbiornik sprężonego powietrza, (b) i 
(c) zbiorniki z chemikaliami, (d), (e), 

(f) głowice wylewowe

Instalacja tryskaczowa powinna z 
reguły posiadać dwa źródła zasila
nia wodą. Źródłami tymi są zazwy
czaj: zbiornik wodny z pompą i wo
dociąg miejski. Pojemność zbiorni
ka zależy od ilości główek w ytry
skowych i wynosi od 25 m:1 wzwyż 
przy ilości 50 do 150 główek i od 
35® m wzwyż powyżej 200 główek, 
przy czym poziom ustawienia zbior
nika jest w nowoczesnych konstruk
cjach zupełnie niezależny od wyso
kości umieszczenia główek w ytry
skowych.

O skuteczności instalacji tryska- 
czowej świadczy statystyka am ery
kańska (szczegóły — patrz artykuł: 
„Instalacje tryskaczowe” inż. M. Ro
gowski, Przegląd Pożarniczy Nr 
2/1936), wskazująca, iż w latach 
1897 — 1935 z ogólnej liczby 55667 
pożarów, ugaszono całkowicie 69,9%, 
umiejscowiono 26%, nie ugaszono 
zaś zaledwie 4%.

Wadą instalacji tryskaczowej jest 
konieczność starannego jej rewido
wania przynajmniej dwa razy w ro
ku. Poza tym  należy zwrócić uwagę 
na możliwość powstawania znacz
nych szkód wodnych. Okoliczność 
ta jest niesłychanie ważna, gdyż 
właściwie nie chodzi o sam fak t u- 
gaszenia ognia, lecz o zmniejszenie 
ogólnych strat przedsiębiorstwa, 
wynikłych z racji pożaru, a więc

Rys. 3 Generator dwuproszkowy

nie tylko strat ogniowych, lecz i 
wodnych. Tymczasem po otwarciu 
główka wytryskowa może przepu
ścić przez siebie znaczne ilości wo
dy. Dlatego też straże pożarne m iej
scowe, a fabryczne w pierwszym 
rzędzie, muszą być należycie obznaj- 
mione z poszczególnymi instalacja
mi tryskaczowymi, co umożliwi im 
natychmiastowe unieruchomienie in
stalacji, po stwierdzeniu na miejscu, 
iż pożar może być ugaszony bez 
dalszej pracy tryskaczy.

Wspomnieć jeszcze należy o try - 
skaczach dających rozpylony prąd 
wody. Umożliwiają one gaszenie 
wodą płynów łatwopalnych, cięż
szych od wody i dają znaczniejszy 
efekt gaśniczy.

Istotę gaszenia prądem  rozpylo
nym wyjaśnia działanie chłodzące 
1 litra wody, np. o tem peraturze 
15° C, który po wylaniu na rozża
rzoną powierzchnię zamieni się cał
kowicie w parę; otóż na nagrzanie 
się do tem peratury 100° C, ta  ilość 
wody pochłonie 100 — 15 =  85 kal., 
na przemianę zaś w parę dalsze 537 
kaloryj. Widzimy więc, iż działanie 
chłodzące woda zawdzięcza prze
ważnie swemu znacznemu ciepłu 
parowania, z czego wynika, iż dzia
łanie będzie wówczas najskutecz
niejsze, kiedy cała jej ilość wylana 
na ogień zamieni się w parę. Przy 
gaszeniu strumieniem zwartym, nie
wielka tylko ilość wody zamienia 
się w parę, przeważna zaś część 
spływa po gaszonych przedmiotach, 
natomiast przy gaszeniu prądem  
rozpylonym, woda w  postaci drob
nych kropelek paruje łatwiej i p rę
dzej, dzięki czemu osiągamy prze
mianę w parę całej ilości użytej do 
gaszenia. Uzyskujemy przez to sil
ne działanie chłodzące i tłumiące 
(szczegóły — patrz art.: „Gaszenie 
prądem  rozpylonym” Insp. M. Rad
wan, Przegląd Pożarniczy Nr 2, 
1934).

Oprócz instalacyj wewnętrznych, 
stosowane są instalacje zewnętrzne, 
tzw. drenczery (zasłony wodne). 
Służą one do obrony przed prze
rzuceniem się ognia z płonącego 
obiektu na sąsiedni. Woda, chłodząc 
dachy i ściany, znakomicie powstrzy
muje rozprzestrzenianie się ognia. 
Tryskacze wodne stosowane są we 
wszystkich rodzajach przemysłu, z 
wyjątkiem  urządzeń elektrycznych 
i rafineryj.

Istota gaszenia pianą polega na 
pokryciu powierzchni płonącego 
płynu lub obiektu trw ałą warstwą 
piany o grubości zabezpieczają

cej przed dostępem powietrza. Ga
śnicze wartości piany zostały odkry
te i opublikowane przez A. E. Lau- 
ren t’a w r. 1904. Metoda ta  znalazła 
najszersze zastosowanie w przemy
śle naftowym do gaszenia płynów 
łatwopalnych, lżejszych od wody. 
Dzięki swemu małemu ciężarowi 
właściwemu piana utrzym uje się na 
powierzchni tych płynów, tworząc 
powłokę chroniącą przed dostępem 
powietrza i uniemożliwiającą dal
sze palenie się.

Zależnie od sposobu wytwarzania, 
odróżniamy pianę chemiczną, po
w stającą przez chemiczne oddziały
wanie na siebie substancyj, wydzie
lających dwutlenek węgla w roz
tworze z domieszką substancji pia-

Rys. 4 Głowica pianowa systemu dwu- 
płynowego

notwórczej oraz mechaniczną, czyli 
powietrzną, wytwarzaną przez m e
chaniczne zmieszanie powietrza z 
rozczynem pianotwórczym.

W instalacjach pianowych stoso
wane są oba rodzaje piany.

Przy wytwarzaniu piany chemicz
nej odróżniamy dwie metody: mo
krą, czyli dwupłynową i suchą, czy
li dwu i jednoproszkową.

Metoda mokra polega na przecho
wywaniu w  różnych zbiornikach 
dwóch roztworów (rys. 2): roztwo
ru  siarczanu glinowego (A) i roz
tworu dwuwęglanu sodu z domiesz
ką czynnika pianotwórczego — sa
poniny (B). Objętość zbiorników 
musi odpowiadać niezbędnej do 
ugaszenia chronionego obiektu ilo
ści piany, obliczonej w ten sposób, 
aby warstwa piany przy gaszeniu 
miała 15 cm grubości. Jeśli ponad
to uwzględnimy praktyczną wska
zówkę, iż 1 litr roztworu każdego 
gatunku wytwarza w połączeniu 
8-krotnie większą ilość piany, tj. 
16 litrów, to łatwo możemy obliczyć 
pojemność zbiorników.
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Roztwory (A) i (B) zostają z ko
lei przy pomocy pomp przetłoczone 
rurociągami do tzw. głowicy pia
nowej (rys. 4), w której łączą się i 
wytwarzają pianę wypływającą z 
głowicy na powierzchnię płonącego 
płynu. Tłoczenie roztworów do gło
wicy może się odbywać pod wpły
wem ciśnienia sprężonego powie
trza; sposób ten stosuje się przy in-

Rys -5 Instalacja na pianę powietrzną 
z prądownicą wbudowaną w przewód 

rurowy

stalacjach mniejszych rozmiarów. 
Metoda dwuproszkowa różni się 
tym, iż chemikalia przechowywane 
są również oddzielnie, osobno kwa
śne, osobno zasadowe, lecz nie w 
postaci płynnej, a suchej, jako 
proszki.

Metoda jednoproszkowa polega 
na przechowywaniu w bardzo szczel
nym zbiorniku proszku, będącego 
mieszaniną kwaśnych i zasado
wych chemikalij wraz z czynnikiem 
pianotwórczym.

Trudności wytworzenia takiego 
proszku polegały na zapewnieniu 
mu odporności na wpływy zewnę
trzne i zachowaniu trwale własno
ści pianotwórczych. Przy instala
cjach stałych z pośród aparatów

pracujących metodą suchą wchodzą 
tylko w grę generatory, zdolne do 
wytwarzania piany bez przerwy w 
sposób ciągły, w miarę podawania 
świeżych ilości odczynników, które 
może odbywać się bądź ręcznie, 
bądź mechanicznie.

Generator przedstawiony na rys.
3 działa w sposób następujący: wo
da, przepływająca pod ciśnieniem 
przez 2 dysze i przeciwdysze, stwa
rza w powietrzu między nimi pod
ciśnienie, ciśnienie atmosferyczne 
wtłacza do tej przestrzeni proszek, 
który zostaje porwany przez wodę 
i rozbity tak, iż wywiązuje się re
akcja chemiczna, wytwarzająca dwu
tlenek węgla, a w ślad za tym pia
nę. Piana ta zostaje przetłoczona 
przewodem rurowym do głowicy 
wylotowej, z której wypływa na 
powierzchnię płonącego płynu

Jako zasadniczą różnicę między 
metodą dwupłynową, względnie 
dwuproszkową, a jednoproszkową, 
poza różnym sposobem wytwarza
nia piany, należy wskazać to, iż przy 
metodzie dwupłynowej w dwu nie
zależnych przewodach płyną roz
twory w stanie płynnym, przy me
todzie zaś jednoproszkowej we 
wspólnym przewodzie płynie piana 
wytworzona w generatorze.

Obecnie zyskuje na znaczeniu w 
instalacjach stałych piana mechani
czna— powietrzna. Pianę tę wytwa
rzać można w specjalnych pompach 
pianowych lub też przy pomocy 
specjalnych prądownic. Ten drugi 
rodzaj wytwarzania piany zasługu
je w zastosowaniu do stałych insta- 
lacyj na specjalną uwagę ze wzglę
du na znaczną wydajność przy 
oszczędnym zużyciu środka piano
twórczego. Przytoczymy dla orien
tacji następujące porównanie: ge
nerator jednoproszkowy o wydajno
ści piany 9 m3/min. wymaga wody 
1150 l/min. pod ciśnieniem około 7 
atm. i zużywa około 180 kg min. 
proszku; prądownica do piany po
wietrznej o wydajności 10 m3'min. 
piany wymaga około 100 1 min. wo
dy pod ciśnieniem około 8 atm. i zu
żywa około 25 kg/min. ekstraktu pia- 
notwórczgo. Wytwarzanie piany po
wietrznej w prądownicy polega na 
wyzyskaniu ciśnienia wody w celu 
zmieszania jej z powietrzem i eks
traktem  pianotwórczym; do wytwo
rzenia 1000 litrów piany potrzeba 
80—100 1 wody, 900—920 1 powie
trza i 1 — 3 1 ekstraktu. Gęstość 
piany zależna jest od zawartości 
środka pianotwórczego.

Rys. 6 Schemat instalacji na dwutlenek
węgla

Powstawanie piany jest następu
jące: znajdujące się w prądownicy 
dysze wywołują krzyżowanie się 
prądów wody, jej wirowanie i roz
pylanie; spieniona woda utrzymuje 
postać piany dzięki dodawanemu 
ekstraktowi, doprowadzanemu, zależ
nie od konstrukcji zespołu — do 
pompy, do węży tłoczących, do 
przewodu rurowego, lub też do p rą
downicy. Przesuwająca się przez 
prądownicę piana stwarza działa
nie ssące, niezbędne do pochwyce
nia należytej ilości powietrza.

Instalacja na pianę powietrzną 
składa -się z pompy tłoczącej wodę 
pojedyńczym przewodem do prą
downic, umieszczonych na ścian
kach zbiorników lub też wbudowa
nych w przewód rurowy w miejscu 
pobierania ekstraktu pianotwórcze
go (rys. 5). W pierwszym przy
padku dostarczanie ekstraktu odby
wa się w samej pompie. Piana z 
prądownicy przepływa dalej odpo
wiednimi ruram i i wylewa się na 
ścianki zbiornika, spływając na po
wierzchnię płonącego płynu.

iTerenem stosowania instalacyj 
pianowych jest przemysł naftowy, 
a więc kopalnie ropy, rafinerie, 
składy odnośnych produktów oraz 
składy i magazyny wszelkich pły
nów łatwopalnych.

Rys. 7 Kabina z wyłącznikami olejowy
mi do napięcia 100 kV, zabezpieczona in

stalacją na dwutlenek węgla
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Przechodząc z kolei do omówie
nia instalacyj gaszących dwutlen
kiem węgla, przypomnimy przede 
wszystkim, że dwutlenek węgla jest 
gazem o ciężarze właściwym 1.964 
kg/m3, skraplającym  się w tem pe
raturze 0° pod Ciśnieniem 36 atm., 
przyjm ując 1 500 swej objętości ga
zowej. Przechowywany w butlach 
stalowych różnej objętości, próbo
wanych na ciśnienie 190 atm., łado
wany jest w stosunku 1 kg na 1,34 
1 pojemności (ograniczenie to usta
lono ze względu na rozszerzanie się 
pod wpływem tem peratury). Dwu
tlenek węgla jest gazem całkowicie 
nieczynnym tak  w niskiej, jak  i w 
wysokiej tem peraturze i nie wywie
ra  wcale szkodliwego wpływu na 
gaszone obiekty, tzn. nie wywołuje 
rdzewienia, ani korozji oraz nie po
zostawia po sobie śladów. Płyny 
łatwopalne, jak  również i ciała sta
łe, ugaszone dwutlenkiem  węgla, są 
niezwłocznie zdatne do dalszego u- 
żytku. Dwutlenek węgla nie prze
wodzi elektryczności i dlatego mo
że być stosowany przy gaszeniu 
obiektów znajdujących się pod p rą
dem. W celu usunięcia dw utlenku 
węgla z pomieszczenia, wystarczy 
dobrze je  przewietrzyć.

Działanie gaśnicze dw utlenku 
węgla polega na tym, iż dzięki nie
m u ilość tlenu w atmosferze ota
czającej płonący obiekt spada poni
żej 14%, co uniemożliwia proces 
palenia się. Pożar samoczynnie w y
gasa. Zawartość butli z dwutlen
kiem węgla powinna być dostoso
w ana do rodzaju płonącego obiektu, 
jego wielkości i ukształtowania. Na 
ogół m ateriały palne, ulegające 
zwęglaniu podczas pożaru, w ym a
gają więcej dw utlenku węgla do 
ugaszenia, niż płyny łatwopalne. 
Ponadto ugaszenie pożaru w po
mieszczeniu zam kniętym  wymaga 
mniej dwutlenku, niż na otwartej 
przestrzeni. Teoretycznie wystarcza 
dla uniemożliwienia procesu pale
nia wprowadzenie do zamkniętego 
pomieszczenia 1 kg dwutlenku w ę
gla na 1 m3 objętości. Ilość tę n a 
leży odpowiednio zwiększać, zale
żnie od dopływu świeżego powie
trza.

Przy pożarach generatorów elek
trycznych ilość dw utlenku węgla 
wynosi nie mniej 40 do 50% obję
tości pomieszczenia, transform ato- 
rownie zaś wym agają większego 
stężenia dwutlenku.

W ybitne właściwości gaśnicze 
dwutlenku znane są oddawna, je 
dnakże dopiero w  ostatnich latach

przezwyciężono trudności praktycz
ne, 'które ograniczały jego szerokie 
stosowanie. Główną trudnością by
ło obmarzanie przewodów z zim
nym dwutlenkiem  węgla, liczne je 
dnak doświadczenia pozwoliły na 
ustalenie właściwych zasad budowy 
zapewniających niezawodne wyzy
skanie instalacyj.

Dwutlenek węgla przechowywa
ny jest w stanie płynnym  w butlach 
stalowych o objętości przystosowa
nej do ogólnej wydajności całej in 
stalacji. Butle zamknięte są specjal
nymi zaworami, które powinny za
pewniać absolutną i trw ałą szczel
ność, a ponadto zaopatrzone są w 
bezpieczniki, które przy wzroście ci
śnienia, wywołanym przez tem pera
turę, pękają i chronią butle przed 
uszkodzeniem. D wutlenk węgla po 
opuszczeniu butli jest prowadzony 
ru rą  do specjalnie ukształtowanych 
dysz (rys. 6). Poza tym  instalacje 
zaopatrzone są w samoczynne urzą
dzenia kontrolne, mające na celu 
wykrywanie ewentualnych nieszczel
ności. Urządzenia te składają się 
przeważnie z wag, na których spo
czywają baterie butli; ewentualne 
nieszczelności i upływ dw utlenku 
węgla sygnalizuje wskaźnik wagi. 
Uruchomianie instalacyj dw utlenku 
węgla jest przeważnie automatycz
ne.

Wszelkie urządzenia elektryczne, 
a więc prądnice, silniki, przetw or
nice, transform atory, wyłączniki 
olejowe — wybitnie nadają się do 
zabezpieczenia dwutlenkiem  węgla, 
(rys. 7), wreszcie składy celuloidu, 
lakiernie, suszarnie, centrale tele
foniczne, kabiny kinooperatorów, 
składy wyrobów włókienniczych, 
składy futer, muzea itp. — w celu 
uniknięcia szkód wodnych, jak  i 
zmoczenia pianą powinny być za
opatrywane w instalacje gaszące 
dwutlenkiem  węgla.

Pragnę zaznaczyć na zakończenie, 
iż założenie omówionych instalacyj 
gaśniczych jest inwestycją rentow 
ną, albowiem składki ubezpieczenia 
ogniowego mogą być w  poszczegól
nych wypadkach zmniejszone do 
50%, co daje możność zamortyzo
w ania włożonego kapitału  w  prze
ciągu kilku  lat.

Również zasługuje na uwagę 
fakt, iż sprawozdania omawiające 
skutki napadów lotniczych w czasie 
wielkiej wojny podkreślają wielką 
skuteczność stałych instalacyj gaś
niczych w zakresie obrony przeciw
pożarowej.

automatycznej sygnalizacji cieplnej
(do art. na str. 63)

W środku schematu widzimy miliam- 
peromierz 3 dający się wykorzystać przy 
pomocy przełącznika 21. Prąd jałowy, 
obiegający pętlę sygnalizacyjną, wychodzi 
z baterii 1, przepływa dalej przez bocz
nik 2 przyrządu pomiarowego 3, przez 
obydwa czujniki 4, ręczny guzik przyci
skowy 5, próbne przyciski 6 i 7, dwubie
gunowy wyłącznik 8, uzwojenie 9 elek
tromagnesu sygnalizującego zerwanie 
przewodu, uzwojenie 10 el. magnesu po
żarowego i przez połączenia leżące po
między zaciskami 11 i 12, — powraca do 
baterii. Styki umieszczone przy kotwicz
ce przekaźnika 9 są wykonane tak, że w 
nieczynnym stanie instalacji uzwojenie 
10 jest zwarte. Podczas samoczynnego 
działania jednego z czujników 4, lub przy 
naciśnięciu ręcznego przycisku 5 zacho
dzi znaczne zmniejszenie natężenia p rą
du w pętlicy (z 25 mA — na 8 mA) i 
wskutek tego kotwiczka elektromagnesu 
9, przyciągnięta do swego rdzenia — od
pada, a wraz z nią i klapka D, wskazu
jąca przerwanie przewodu: w ślad za
tym  następuje włączenie dzwonka 13, 
wyłączenie z obwodu cewki 9, przez jej 
zbocznikowanie, i wreszcie rozłączenie 
zwarcia cewki 10. Dzięki tem u kotwicz
ka elektromagnesu 10 zostaje przyciąg
nięta, klapka F, sygnalizująca pożar, o- 
pada i włącza samoczynnie pożarowy 
dzwon alarmowy 14. Klapki D i F są wy
konane w ten sposób, że spadająca klap
ka pożarowa F zakrywa całkowicie klap
kę D, która wcześniej została wyzwolo
na; wobec tego obsługa nie ma absolut
nie żadnej wątpliwości, iż ma do czynie
nia z sygnałem pożarowym, a nie uszko- 
dzeniowym. Po przyjęciu sygnału i wy
łączeniu prądu przy pomocy wyłącznika 
8 —• klapki mogą być ręcznie podniesio
ne na swe miejsce — przez co zostaje 
również przerwany alarm  akustyczny. 
Jeżeli omawiany przyrząd odbiorczy ma 
jednocześnie zaalarmować straż ogniową, 
to pomiędzy zaciskami 11 i 12 są zmon
towane uwidocznione na schemacie apa
ra ty  pomocnicze, a zaciski 18 i 19 są 
zwarte przy pomocy metalowego paska 
20; w przeciwnym razie, jeżeli np. m iej
skiej sygnalizacji elektrycznej nie ma, — 
pasek 20 zostaje włączony pomiędzy za
ciski 11 i 12, natomiast zaciski 18 i 19 
pozostają otwarte. W pierwszym przy
padku uzwojenie elektromagnesu 15 leży 
we wspólnym obwodzie pętli sygnaliza
cyjnej i przez nie przepływa stale prąd 
jałowy. Kotwiczka. 17 tego elektrom agne
su zostaje przyciągnięta z chwilą, jak  w 
uzwojeniu nastąpi wzmocnienie prądu; 
zachodzi to w następujący sposób: z
chwilą przyciągnięcia kotwiczki elektro
magnesu 10 — tworzy się dodatkowy o- 
bieg prądu od baterii: przez zaciski 18 
i 19, styki umieszczone pod cewką 10, 
przez zacisk 11 i uzwojenie 15 — do ba
terii. Wtedy działa w uzwojeniu natęże
nie prądu około 100 mA, kotwiczka zo
staje  przyciągnięta i mechanizm cięża
rowy nadaje przy pomocy zębatej tarczy 
przerywane impulsy elektryczne do m iej
skiej centrali przeciwpożarowej.

Po przerwaniu się przewodnika lub 
znacznym obniżeniu się napięcia baterii 
opada jedynie klapka D, sygnalizująca 
uszkodzenie i rozlega się dzwonek 13. 
Ponieważ uzwojenie 9 jest wówczas po
zbawione prądu, sygnał pożarowy jest 
oczywiście wykluczony, a wobec tego i 
m iejska centrala ogniowa nie otrzyma 
alarm u fałszywego.
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Rys. 1

Skuteczna walka z ogniem wy- 
' maga jak  najwcześniejszego rozpo- 
ipzęcia akcji przeciwpożarowej. Bar
dzo ważną rolę przy sygnalizowa
niu pożarów i wzywaniu straży 
ogniowej odgrywają elektryczne 
urządzenia sygnalizacyjne.

Przy wyborze systemu, właściwe
go dla danego zakładu przemysło
wego, należy wziąć pod uwagę wa
runki lokalne, jak  np. wielkość za
jętego terenu, ilość budynków, ro
dzaj i wiek zabudowań, ich wzaje
mne rozmieszczenie w terenie, 
ilość urządzeń niebezpiecznych pod 
względem ogniowym, organizację 
lokalnej służby przeciwpożarowej 
oraz straży gminnej lub ewentual
nie okolicznych straży ochotni
czych. Pomoc tych ostatnich powin
na być brana pod uwagę — nie mo
że być jednak traktowana jako 
czynnik absolutnie pewny i dlatego 
zakład przemysłowy musi w pierw 
szym rzędzie liczyć na własne siły 
i zorganizować je w sposób jak  n a j
lepszy.

Tym nie mniej łączność pomię
dzy własną strażą ogniową zakładu 
przemysłowego, a strażą gminną 
lub ochotniczą musi być zorganizo
w ana i nieocenione usługi pod tym 
względem może okazać sygnalizacja 
elektryczna, dająca duże możliwo
ści łącznościowe. Elektryczna sygna
lizacja lokalna może być łatwymi 
i prostymi środkami, jak  to dalej 
zobaczymy, sprzęgnięta z sygnali
zacją miejską, z ośrodkami dyspo
nującym i strażami ochotniczymi, a 
nawet z sygnalizacją sąsiednich za
kładów przemysłowych.

Sposoby rozwiązań muszą być w 
poszczególnych przypadkach trak to
wane indywidualnie.

Przede wszystkim należy wziąć 
pod uwagę dla zakładów przemy
słowych położonych w ośrodkach 
miejskich możliwości wykorzystania 
centralnej miejskiej sygnalizacji 
ogniowej. W byłym zaborze au 
striackim  i pruskim  mamy sporo 
miast wyposażonych w  ogniową sy
gnalizację elektryczną, że wymie

nimy: Białą - Bielsko, Bydgoszcz,
Grudziądz, Kraków, Poznań.

K ilka miast w ostatnich latach 
zaopatrzono w sygnalizację przynaj
mniej częściowo, jak  np. Kalisz 
i Gdynię.

Systemy sygnalizacji miejskiej są 
oparte na nadawaniu z m iasta do 
siedziby centrali straży ogniowej 
odpowiednich sygnałów przy pomo
cy instalacyj zbliżonych do urzą
dzeń telegraficznych. Nadawanie 
odbywa się przez uruchomienie od
powiednich nadajników, gęsto roz
sianych po całym terenie i połączo
nych siecią własnych przewodów 
elektry cznych z centralą.

Do sygnalizacji używany jest prąd 
stały lub induktorowy. Centrale od
bierają sygnały akustyczne lub op
tyczne, rejestrow ane dodatkowo przy 
pomocy aparatów  odbiorczych m or- 
zowskich, pojedyńczych lub  podwój
nych, przy pomocy zespołów piszą
cych samoczynnie i wreszcie przy 
pomocy zespołów rejestrujących na 
taśmie przez perferowanie odpo
wiednich otworów, wg. ustalonych 
znaków konwencjonalnych, będą
cych środkiem znacznie pewniej
szym od wszelkich zapisów.

Nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
tego rodzaju układy sygnalizacyjne 
były stosowane przez zakłady prze
mysłowe. Jest to kw estia dotycząca 
wyłącznie wymiarów terenowych, 
a więc w rozległych zakładach 
przemysłowych z łatwością może 
być zastosowana instalacja nadają
ca się dla niewielkiego miasta.

Typowym natom iast urządzeniem 
sygnalizacyjnym dla średnich za
kładów przemysłowych, względnie 
dla poszczególnych obiektów w  wię
kszym zakładzie przemysłowym jest 
elektryczna instalacja samoczynna, 
oparta na wykorzystaniu zwyżki 
tem peratury przy powstającym 
ogniu. Poniżej omówimy zasadę 
działania instalacji samoczynnej, re 
agującej na dopuszczalną tem pera
turę maksymalną w danym  środo
wisku, na k tórą zostają nastawione 
t  zw. czujniki, w  omawianym przy
kładzie — czujniki maksymalne.

Rys. 4 
Najmniejszy odbiornik 

jednopętlicowy

Rys. 2
Rys. 3

Istnieją bowiem czujniki różnicowe, 
reagujące na zwyżkę tem peratury, 
a nie na jej wartość krańcową. Za
sadnicze warunki, którym  muszą 
odpowiadać wszelkie nowoczesne 
urządzenia elektrycznej sygnaliza
cji pożarowej są następujące: 1) 
wszystkie urządzenia i aparaty na
leżące do układu sygnalizacyjnego 
muszą przebywać pod stałą kontro
lą elektryczną (trw ały prąd spo
czynkowy, tzw. prąd  jałowy insta
lacji), ażeby ewentualne zakłóce
nia lub uszkodzenia były niezwło
cznie sygnalizowane do centrali; 
najlepszym środkiem jest kontrola 
przy pomocy prądu spoczynkowe
go, który trw ale opływa instalację;
2) sygnały nadawane do centrali 
muszą być wyraźnie i łatwo uchwy
tne; 3) sposób nadaw ania sygna
łów musi być jak  najprostszy i do
stępny dla laików i naw et dla 
dzieci; 4) układ sygnalizacyjny 
musi być wykonany tak, aby insta
lacja działała skutecznie naw et pod
czas uszkodzeń; 5) przy większych 
urządzeniach musi być wzięta pod 
uwagę ewentualność równoczesne
go nadaw ania kilku sygnałów; sy
gnały te muszą wpływać do centrali 
niezależnie jeden od drugiego i nie 
powinny zniekształcać się wzaje
mnie; 6) wszystkie urządzenia 
i aparaty  muszą być odporne na 
wpływy i wyładowania atm osfery
czne i należycie chronione przed 
silnymi prądam i oraz wysokimi na-

Rys. 1 
Czujnik ze sty
kiem roboczym

Rys. 2 
Czujnik ze sty
kiem spoczynko

wym

Rys. 3 
Czujnik w wyko
naniu wieszako

wym

Rys. S
Ręczny przycisk alarmo
w y w skrzynce herm e

tycznej

Rys. 6 
Odbiornik obsłu
gujący 10 pętlic 

sygnalizacyjnych

Rys. 4 Rys. 5



o .

pięciam i przem ysłowym i; 7) sposób 
obsługi aparatów  odbiorczych musi 
być tak  prosty, aby niewłaściw e ich 
użycie lub fałszyw a in terp re tac ja  
odebranych sygnałów było całkow i
cie wykluczone; 8) źródła p rądu  
(ogniw a galwaniczne, akum ulatory  
lub induk to ry ), przeznaczone do ob
sługi sygnalizacji elektrycznej, nie 
mogą być używ ane pod żadnym  w a
runkiem  do innych celów; 9) w 
urządzeniu sygnalizacyjnym  musi 
być przew idziana możność naw ią
zania absolutnie pew nej łączności 
bądź to z cen tralą  m iejską, bądź też 
z sąsiednim i zakładam i przem ysło
wymi. Jest rzeczą zrozum iałą, że 
n iew ielka i prosta instalacja sygna
lizacyjna, przeznaczona dla małego 
zakładu przemysłowego, nie może 
spełnić wszystkich powyższych w a
runków , albowiem  np. praw dopo
dobieństwo równoczesnego nadaw a
n ia większej ilości sygnałów  jest w 
tym  przypadku ograniczona. N ato
m iast w szystkie instalacje muszą 
mieć jak  najw iększą pewność i n ie
zawodność skutecznego działania.

Czujniki sygnalizacji sam oczyn
nej w ykonane są w  ten  sposób, aby 
przy  określonym  wzroście tem pera
tu ry  zam ykały albo otw ierały ob
wód p rądu  elektrycznego, sprzężone
go z Odbiorczym aparatem  ognio
wym. Zazwyczaj stosuje się czujni
k i z obwodem zam kniętym , otw ie
rającym  się dopiero przy  wzroście 
tem peratury , albowiem  daje to m o
żność stałego kontrolow ania sieci 
przewodów elektrycznych przy po
mocy p rądu  ciągłego.

Zasada działania czujnika, p rze
znaczonego do zam ykania obwodu 
elektrycznego przy wzroście tem pe
ra tu ry  — przedstaw iona jest na 
ry sunku  1. M em brana (b ), naprze
ciwko której umieszczony jest styk 
(a), rozszerza się przy  wzroście 
tem peratury , a ponieważ na swym 
obwodzie przytrzym yw ana jest śru b 
kam i —- zaczyna się w ybrzuszać 
i zbliżać do styku (a ); przy dosta
tecznym  wzroście tem peratu ry  n a 
stępuje zetknięcie się, w skutek  cze
go lin ia (1—2), prow adząca do cen
tra li sygnalizacyjnej, zostaje zw arta 
i w yw ołuje odpowiedni efekt a la r
mowy. T em peratura, przy k tórej 
następuje zwarcie, jest norm alnie 
wyższa o 20 — 30 C, od tem peratu ry  
otoczenia czujnika. Jeżeli czujnik 
um ieszczony jest w miejscu, k tó re
go norm alna tem pera tu ra  ulega du 
żym  wahaniom , jak  np. pod dachem , 
gdzie tem pera tu ra  w  zimie będzie

bardzo niska, a w lecie wysoka, to 
jednorazow e stałe w yregulow anie 
czujnika na tem peratu rę  krytyczną, 
t. j. na tem peraturę , przy k tórej 
czujnik powoduje alarm , nie daje 
należytego rozwiązania: przy n as ta 
w ieniu czujnika na zbyt n iską tem 
peraturę , k tó ra  w praw dzie gw aran
tu je  dostatecznie wczesny a larm  w 
razie pożaru w  zimie — bardzo m a
ły w zrost tem peratu ry  w  lecie, w y
w ołany np. przez przypadkow e sil
niejsze działanie prom ieni słońca, 
może wywołać niepożądany fałszy
wy alarm . Konieczne jest wobec 
tego nastaw ianie czujnika na niższą 
tem peratu rę  kry tyczną w  zimie, a 
na wyższą w lecie. W tym  celu 
kon tak t (a) może być zbliżony lub 
oddalony od m em brany przy pomo
cy śrubki, na k tórej jest osadzony. 
Główka (z) śrubki zaopatrzona jest 
w  liczby przecechow ane odpowie
dnio do tem peratury , co um ożliwia 
regulow anie punk tu  krytycznego.

R ysunek 2 przedstaw ia styk Spo
czynkowy, o tw ierający podczas a la r
m u obwód p rąd u  elektrycznego; 
kon tak t spoczynkowy (2) jest osa
dzony na sprężynie (1), wygiętej w 
kształcie litery  (U) i składającej się 
z dwóch spojonych ze sobą pasków 
m etalow ych o różnym  w spółczynni
ku rozszerzalności. Sprężyna ta  
zm ienia swój kształt przy  rozgrze
w aniu  się i p rzeryw a kontakt, a 
wobec tego i obwód p rądu  e lek try 
cznego przy tem peratu rze  kry tycz
nej. Czujnik tak i w raz z ta rczą k a 
librow aną do regulow ania tem pera
tu ry  krytycznej w  granicach 40° C 
w idzim y na rys. 3.

C zujniki są z reguły  umieszczane 
pod sufitem , albowiem  ciepłe po
w ietrze zbiera się u  góry, a w razie 
pożaru w zrost tem peratu ry  w tym  
m iejscu najprędzej daje  się w ykryć 
i w ten  sposób zostaje zapew niony 
najw cześniejszy alarm . Czujniki 
rozmieszczamy tak, aby na jedną 
sztukę przypadało 20—-30 m tr2 po
w ierzchni chronionego lokalu.

R ysunek 4 przedstaw ia na jm n ie j
szą jednostkę sygnalizacyjnego u rzą
dzenia odbiorczego, zm ontowanego 
w  zakładzie przem ysłowym , w  m ie j
scu stałego dyżuru w artow nika. P o 
łączenie pomiędzy urządzeniem  od
biorczym  a czujnikiem  w ykonane 
jest w  postaci lin ii dw uprzew odo
wej. O biekt chroniony jest norm al
nie tak  wielki, że dla skutecznej 
kontro li potrzebna jest większa 
ilość czujników . W celu zaoszczę
dzenia przewodów  oraz stosowania

Rys. 7 
C entrala odbior
cza o owóch przy
rządach w skazów
kowych. W lewej

części tablicy 
przyrządy sygna
lizacyjne w p ra 
wej — urządzenie 
do ładow ania a k u 

m ulatorów

jak  najm niejszego urządzenia od
biorczego, łączy się wszystkie czuj
n ik i w  szereg, aby jeden z przew o
dów, wychodzący z urządzenia od
biorczego, prow adził do pierwszego 
czujnika, a d rugi przewód do osta
tniego. W ten  sposób cały obwód 
elektryczny z rozmieszczonymi w 
nim  czujnikam i tw orzy jedną zam 
kn ię tą  pętlę. W razie w ybuchu po
żarli na teren ie chronionym , a la r
m uje czujnik, znajdujący się n a j
bliżej ognia, a ponieważ wszystkie 
czujniki są w ykonane jednakowo, 
to  dla funkcjonow ania urządzenia 
odbiorczego zupełnie jest obojętne, 
od którego czujnika pochodzi alarm , 
gdyż sposób reagow ania urządzenia 
ochronnego jest zawsze jednakow y. 
P rzy tym  rozw iązaniu sygnał n ad a
ny  przez czujnik wskaże jedynie 
fak t pow stania pożaru, bliżej w szak
że nie określi m iejsca pożaru.

U rządzenie to przeznaczone jest 
dla jednego obwodu czujników  i 
nada je  się jedynie wówczas, gdy 
ilość ich w  pętli nie przekracza 20 
szt. (patrz  scahem at na str. 62).

W szereg z czujnikam i sam oczyn
nym i m ożna w  m iarę potrzeby w łą
czyć do obwodu ręczne przyciski 
alarm ow e w  postaci niewielkich 
skrzynek herm etycznych, przedsta
wionych na rysunku  5, służących do 
przekazyw ania sygnałów do punktu  
odbiorczego przez osobę, k tóra spo
strzegła pożar.

W większości wypadków, szcze
gólnie na teren ie większych zak ła
dów przem ysłowych, konieczne jest 
bliższe określenie miejsca, w  k tó
rym  pow stał pożar; wówczas stosu
je  się urządzenia odbiorcze na w ię
kszą ilość obwodów alarm ow ych. 
R ysunek 6 przedstaw ia tego rodza
ju  ap a ra t odbiorczy przeznaczony 
dla 10 pętlic alarm ow ych. Każda 
pętlica obejm uje czujniki, znajdu
jące się w  pew nej określonej części 
te renu  i sygnalizuje, w  którym  z 
obwodów zareagow ał czujnik sam o-



czynny lub został u ruchom iony rę 
czny guzik przyciskow y.

K ardynalnym  w arunk iem  dobre
go u rządzenia alarm ow ego je s t n ie 
zawodność działania, p rzy  czym nie 
chodzi ty lko  o to, aby urządzenie 
alarm ow ało  praw idłow o w  razie po
żaru, lecz również, aby n ie daw ało 
fałszyw ych sygnałów . G dyby np. 
p rzy  urządzeniach  sygnalizacyjnych 
na p rą d  ciągły, t. zn. w  u rządze
n iach  zaopatrzonych w  czujniki
0 kon tak tach , o tw iera jących  się w 
razie  pożaru, został w  dow olnym  
punkcie rozerw any  przew odnik  
liniow y, to  nas tąp iłby  sygnał a la r 
m ow y i niem ożliw e byłoby odróż
nić go od norm alnego  działania 
czujnika, co w yw ołałoby oczywiście 
w  u rządzen iu  odbiorczym  fałszyw y
1 zbędny a larm . U rządzenie odbior
cze m usi zatem  być w ykonane w  
ten  sposób, aby  w  razie p rzerw an ia  
przew odnika, daw ało  sygnał uszko- 
dzeniow y odm ienny od sygnału  po
żarow ego; sygnał tak i w  przypadku  
p rzerw y  w  przew odzie je s t bardzo 
w ażny, albow iem  podczas trw an ia  
te j p rzerw y  czujn ik i zna jdu jące  się 
w  p rzerw anej pętlicy  nie mogłyby, 
w  p rzypadku  ognia, w yw ołać w 
u rządzen iu  odbiorczym  a la rm u  po
żarow ego; sygnał uszkodzenia daje  
bardzo  w ażną w skazów kę, że n a le 
ży przew ód zbadać i napraw ić. 
W celu w yw oływ ania w  p rzypadku  
pożaru  sygnału  odm iennego od sy 
gnału  uszkodzenia — um ieszczono 
rów nolegle do roboczego s tyku  czu j
n ika  oporn ik  o w artości około 500 
omów, sp ię ty  na kró tko  przez ten  
styk  w  chw ili spoczynku czujnika. 
D zięki tem u, w  raz ie  praw idłow ego 
o tw arc ia się s tyku  pod w pływ em  
podw yższonej tem p era tu ry , obwód 
pętlicy  sygnalizacyjnej n ie  zostaje 
całkow icie p rzerw any , a jedyn ie 
oporność jego w zrasta  o 500 omów; 
na tom iast w  p rzypadku  rozerw ania 
obw odu pętlicy, w sku tek  p rze rw a
n ia  przew odnika, oporność obw odu

w zrośnie znacznie w ięcej, docho
dząc do szeregu m iliona omów. 
Odpow iednio do tego, urządzenie 
odbiorcze w ykonane zostało w  ten  
sposób, aby  zależnie od oporności 
pętlicy  daw ało  w łaściw y sygnał, 
p rzy  czym naw et jednoczesne 
o tw ieran ie się styków  w  dw óch lub 
trzech  czujnikach, a w ięc pow ię
kszenie się oporności pętlicy  o 1000 
lub  1500 omów, nie w yw oływ ało 
fałszyw ych sygnałów .

Prócz tego urządzenie kon tro lu je  
sam oczynnie s tan  izolacji i w  p rz y 
padku  je j uszkodzenia lub ń iedom a- 
gań przekraczających  norm ę dopu
szczalną — daje  sygnał uszkodzenia 
odm ienny od sygnału  pożarowego i 
sygnału  p rzerw an ia  przewodów .

A p ara ty  odbiorcze zilustrow ane 
n a  rysunkach  4 i 6 m ają  analogicz
ny uk ład  elek tryczny  i różnią się ty l
ko ilością obw odów  sygnalizujących.

Dalszym , nie m niej w ażnym , zada
niem  urządzeń  sygnalizacyjnych jest 
a larm ow anie m iejskiej s traży  ognio
w ej. W b rak u  specja lnych  u rzą 
dzeń sygnalizacyjnych, używ a się do 
tego celu te lefonu. P ra k ty k a  w szak
że dow iodła, że te lefon  je st n iepew 
nym  środkiem  alarm ow ym , gdyż 
p rzy  zdenerw ow aniu  osoby w yw o
łu jące j zachodzą często n ieporozu
m ienia,

W gm achu straży  pożarnej in s ta 
lu je  się cen tra lne  urządzenie od
biorcze, k tórego zadaniem  je s t od
b ie ran ie  sygnałów  w  razie  u ru ch o 
m ienia nadajn ików , rozrzuconych 
po m ieście, przez osobę zaw iada
m ia jącą  o pożarze. N adajn ik  taki, 
za instalow any  przew ażnie pod go
łym  niebem , w m ontow any je s t w 
szczelny korpus żeliw ny. Jedynym  
zadaniem  osoby, zaw iadam iającej o 
pożarze, je s t stłuczenie szybki i n a 
ciśnięcie n a  przycisk. Czas nac iska
n ia przycisku  i ilość naciśnięć nie 
odgryw ają żadnej roli, gdyż za 
p ierw szym  przyciśnięciem  zostaje 
w praw iony  w  ru ch  nakręcony  m e
chanizm  zegarow y, w ysyłający  w ła
ściwy sygnał. Jednocześnie rozlega 
się dzw onek, ażeby zw rócić uw agę 
przechodniów : w  celu zapobieżenia 
ew en tualnym  złośliw ym  lub lekko
m yślnym  w ezw aniom  straży  ognio
w ej. N adajn ik i połączone są z cen
tra lą  lin ią  dw uprzew odow ą, przy 
czym ze w zględów  oszczędnościo
w ych w iększa ich ilość zostaje w łą 
czona w e w spólną pętlicę.

W przeciw ieństw ie do sygnaliza
cji cieplnej sam oczynnej, zachodzi 
tu  po trzeba dostarczenia do cen tra li 
odm iennych znaków  z każdego n a 

dajn ika , albow iem  m iejska lin ia 
pętlicow a może posiadać długość 
k ilku  lub naw et k ilk u n astu  k ilo 
m etrów , a s traż  ogniowa, opuszcza
jąc  swój posterunek, z góry wiedzieć 
m usi, w  celu un ikn ięcia w szelkich 
s tra t czasu, do jak ie j dzielnicy i na 
k tó rą  ulicę m a się udać.

Umieszczony w ew nątrz n ad a jn ik a  
styk  elek tryczny  u rucham iany  jest 
przez ta rczę obrotow ą, zaopatrzoną 
n a  obwodzie w  w ycięcia zębate. 
M echanizm  zegarow y, w praw iony 
w ru ch  przez naciskanie na p rzy 
cisk, pow oduje obracanie się tej 
tarczy, a sprężyna stykow a, ślizga
jąca  się po tarczy, p rzeryw a i zam y
ka obwód p rądu , odpow iednio do 
ilości zębów na tarczy, w ysyłając w 
ten  sposób im pulsy  p rąd u  e lek try 
cznego do cen tra li odbiorczej. K aż
dy n ad a jn ik  posiada tarczę o innej 
ilości zębów i dzięki tem u  cen tra la  
o trzym uje  od każdego z nich w  r a 
zie a la rm u  inną  ilość im pulsów .

Schem at prostej cen tra li odbior
czej w skazów kow ej. p rzedstaw iony 
je st n a  rys. 8. U rządzenie to posia
d a  ta rczę  z liczbam i 1— 20 i zależnie 
od ilości im pulsów , o trzym yw anych 
z linii, w skazów ka ustaw ia  się na 
odpow iednią liczbę. W iększe in s ta 
lacje, w  k tó rych  zachodzi m ożli
wość jednoczesnego u rucham ian ia  
dw óch nadajn ików , są zaopatryw a
ne w  dw ie ta rcze  z liczbam i, k tó re  
w  razie  pojedyńczego sygnału  po
k azu ją  ten  sam  num er; jeżeli jednak  
jednocześnie w pływ a d rug i sygnał, 
to jedna  z ta rcz  odbierze go n ie
zwłocznie, a w ięc n ieskażony od
b iór dw óch rów noczesnych m eld u n 
ków  je st zagw aran tow any (rys. 7).

D la spełn ien ia tego w arunku , ko 
nieczne je s t uziem ienie pętlicy  przy  
n ad a jn ik u  w  ten  sposób, aby im p u l
sy w pływ ały  do cen tra li przez ob
wód, k tó ry  tw orzą: uziem ienie przy 
n a d a jn ik u  —  styk  im pulsu jący  — 
pętlica — urządzenie cen tra lne  — 
b a te ria  —  ziem ia. Jeże li rów nocze
śnie d rug i n ad a jn ik  w ysyła sw e im 
pulsy, wówczas idą one do cen tra li 
drogą u tw orzoną przez: uziem ienie 
p rzy  ty m  n ad a jn ik u  —  styk  im pu l
su jący  tę  część pętlicy, w  k tó re j nie 
leży p ierw szy nad a jn ik , u rządzenie 
cen tra lne  — b a te ria  — ziem ia. Dla 
re je stro w an ia  o trzym yw anych  do 
cen tra li alarm ów , m ożna je, n ieza
leżnie od apara tów  w skaźnikow ych, 
notow ać na taśm ie p rzy  pomocy 
urządzenia m orzow skiego z zazna
czeniem  n u m eru  sygnalizatora oraz 
czasu alarm u.
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Akcja O kręgow ego  
Inspektoratu  P racy w Łodzi 
w k ierunku  
p odn iesien ia  stanu bezpieczeństw a  
pożarow ego w fabrykach

Liczne pożary łódzkich fabryk, jak  również nieszczę
śliwe wypadki z ludźmi, kroczące ich śladem, były od- 
dawna troską Inspekcji Pracy. Pod koniec ubiegłego 
roku Okręgowy Inspektor Pracy podjął inicjatywę 
wszczęcia energicznej akcji w kierunku przeciwstawie
nia się dalszemu wzrostowi tej smutnej statystyki.

Inicjatywa ta  znalazła natychmiastowy oddźwięk na 
konferencji Inspektorów Pracy Iii-go  Okręgu w  dn. 5 
września ub. r. W wyniku dyskusji ustalono następu
jące punkty:

1 zapewnienie samoratowania się robotników w ra 
zie wybuchu pożaru;

2 przeszkolenie drużyn ratowniczych;
3 opracowanie instrukcji o zachowaniu się w razie 

wybuchu pożaru;
4 sprawdzanie stanu urządzeń przeciwpożarowych 

w fabrykach.
Akcją tą  zainteresowano w  pierwszym rzędzie Wy

dział Przemysłowy Urzędu Wojewódzkiego oraz Ko
mendę Ochotniczej Straży Pożarnej. Na konferencji w 
dn. 12 września ub. r. postanowiono opracować instruk
cję, posiadającą moc prawną, która m iałaby na celu po
lepszenie warunków bezpieczeństwa pracy z punktu w i
dzenia pożarowego (opracowaniem instrukcji zajęła się 
Komenda O. S. P .).

Do dalszej akcji wciągnięto stopniowo przedstawicie
li: Wydziału Przemysłowego I-szej inst., Zakładu Ubez
pieczeń od Wypadków, Zakładu Ubezpieczeń Wzajem
nych oraz przedstawicieli: Związku Przemysłu Włókien
niczego w Państwie Polskiem, Krajowego Związku 
Przemysłu Włókienniczego, Związku Farbiarń  i Wykoń- 
czalń i Związku Przemysłu Metalowego.

Należy tu  podkreślić przychylne ustosunkowanie się 
do podjętych zamierzeń — zarówno przedstawicieli in- 
stytucyj państwowych, jak  i związków przemysłowców.
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Zasadniczą obiekcją przedstawicieli przemysłu stano
wiła strona praw na instrukcji, gdyż ich zdaniem Rozp. 
Prez. R. P. o praw ie przemysłowym (art. 6), Ustawa
0 ochronie przed pożarami z dn. 13.111.1934 r. (art. 28
1 30) i Rozp. o bezpieczeństwie i higienie pracy (art. 1) 
nie stanowią dostatecznej podstawy prawnej dla całości 
zagadnień, poruszanych w instrukcji.

W wyniku konferencyj, odbytych w dn. 17.X, 31.X 
i 21.XI ub. r. stronę techniczną zapoczątkowanej akcji 
posunięto na tyle, że zostały opracowane 2 projekty: 
pierwszy przez Komendę Straży, drugi przez Związek 
Przemysłu Włókienniczego. Ten ostatni został zaapro
bowany przez Polski Związek Przemysłowców Metalo
wych i Związek Wykończalń i Farbiarń.

W ten sposób Inspekcja Pracy znalazła się w posia
daniu dwóch projektów, pozornie tylko mało różnią- 
ćych się pod względem układu, w  istocie jednak całkiem 

rozbieżnych, zwłaszcza co do ujęcia zagadnienia ewaku
acji zagrożonych robotników.

Projekt Straży zmierza do umożliwienia robotnikom 
samoratowania się, albowiem może się zdarzyć, że z 
chwilą przybycia straży będzie na ratunek za późno lub 
pomoc będzie znacznie utrudniona. Niezależnie od 
tego, projekt przewiduje ścisłą kontrolę stanu liczebne
go ewakuowanych przez kierownika bezpieczeństwa po
żarowego, wyznaczonego przez zakład przemysłowy.

P rojekt Związku Przemysłowców, doceniając znacze
nie należytej ewakuacji ludzi, ujm uje jednak to zagad
nienie pod kątem  ułatw ienia jedynie Straży akcji ra 
towniczej, proponując sprawdzanie w m iarę możności 
stanu liczebnego ewakuowanych.

Wobec takiego stanu rzeczy, Okręgowy Inspektor P ra
cy w Łodzi podjął opracowanie przez Inspekcję Pracy 
„Przepisów w  sprawie bezpieczeństwa pożarowego pra
cowników w  zakładach pracy”, nadając ujęciu obu pro
jektów kierunek kompromisowy — nie kolidujący 
wszakże z osiągnięciem zamierzonego celu.

Stronę praw ną zdecydowano pozostawić do zbadania 
i należytego naświetlenia fachowcom.

Niezależnie od tego, opracowano „Instrukcję szczegó
łową” w myśl ptu. II/5 „Przepisów”. Instrukcja ta, u ję
ta  schematycznie, jest niejako formularzem, którego wy
pełnienie byłoby zadaniem poszczególnych zakładów 
przemysłowych.

Opracowane przez Inspekcję Pracy teksty „Przepi
sów” i „Instrukcji” w najbliższej przyszłości m ają być 
poddane ostatecznej dyskusji.

Inż. T. Skusiewicz

Fotografie dokonane 
na terenie zakładów 
przemysłowych w Ło
dzi obrazują stan zni
szczenia, wywołany 
przez pożar, unieru
chamiający z a k ł a d  
pracy na dłuższy czas, 
a nieraz nawet i na 

stałe



P rzep isy  w sp raw ie  b ezp ieczeń stw a p o żaro w eg o  
p racow n ik ów  w z a k ła d a ch  p ra cy

I Zakres działania
Przepisy niniejsze obowiązują na te 

renie Łodzi i woj. łódzkiego wszystkie 
zakłady fabryczne, rzemieślnicze i sk ła
dy.

II Organizacja służby bezpieczeń
stwa pożarowego

Każdy zakład pracy jest obowiązany:
1) wyznaczyć kierow nika i zastępcę 

kierow nika bezpieczeństwa pożarowego 
dla przeprowadzenia całej organizacji 
przewidzianej niniejszymi przepisami 
oraz utrzym ania jej w ciągłej spraw no
ści;

2) wyznaczyć osoby obowiązane do 
czuwania nad stanem  bezpieczeństwa po
żarowego w poszczególnych oddziałach 
przedsiębiorstwa lub w poszczególnych 
pomieszczeniach, gdzie są zatrudnieni 
pracownicy;

3) wyznaczyć funkcje poszczególnym 
pracownikom na wypadek pożaru, jak : 
kto alarm uje sale, kto — kierownictwo 
zakładu, kto — straż pożarną, kto i czym 
gasi powstały ogień, kto wypuszcza pa
rę  z kotła, kto unierucham ia zakład 
itp.;

4) wyznaczyć osoby, mogące po przy
byciu straży do pożaru udzielić jej w y
jaśnień, potrzebnych dla ułatw ienia r a 
townictwa;

5) opracować instrukcję szczegółową, 
dotyczącą utrzym ania porządku w  za
kładzie.

III Organizacja sygnalizacji po
żarowej

Każdy zakład powinien posiadać apa
ra t telefoniczny dostępny w dzień i w 
nocy dla powiadomienia straży o wybu
chu pożaru. Pracownicy powinni być po
inform ow ani o miejscu, w którym  znaj
duje się aparat telefoniczny oraz w ie
dzieć, jak  się do straży telefonuje. W 
pobliżu telefonu, w m iejscu widocznym 
należy umieścić num er pożarowy straży: 
jest nim  Nr. 8. Mniejsze zakłady pracy, 
nie przerabiające m ateriałów  łatwopal
nych, mogą być zwolnione od obowiąz
ku posiadania własnego telefonu, powin
ny  jednak mieć w tym  przypadku zapew
nioną możność wzywania straży pożar
nej przez telefon, znajdujący się w n a j
bliższym sąsiedztwie.

Przy wejściach do głównych budyn
ków i wewnątrz każdej sali pracy przy 
wyjściu powinna być umieszczona syg
nalizacja do alarm ow ania w razie wy
buchu pożaru. Donośność sygnalizacji 
m usi być taka, by mogła być usłyszana 
przez-pracowników, jak  również i przez 
adm inistrację zakładu.

IV Organizacja akcji na wypadek 
pożaru

Każdy zakład powinien ustalić dla po
szczególnych sal pracy sposób przepro
wadzenia ew akuacji ludzi z pomieszczeń 
zagrożonych na wypadek alarm u. W tym  
celu należy z góry oznaczyć w form ie 
tablic orientacyjnych i instrukcji, jak i
mi drogami powinni pracownicy wycho
dzić w czasie wybuchu pożaru, z jakich

urządzeń ratowniczych można i trzeba 
korzystać, w jakim  m iejscu pracownicy 
powinni się zgromadzić w celu spraw 
dzenia stanu ilościowego dla stw ierdze
nia wypadków itp.

V Urządzenia ratownicze i utrzy
manie pomieszczeń

Każdy zakład jest obowiązany:
1) ściśle wykonywać przepisy, dotyczą

ce bezpieczeństwa pożarowego;
2) utrzym ywać stale w pomieszcze

niach, w  których są zatrudnieni pracow
nicy, wolne przejścia i dostępy do wyjść 
norm alnych i zapasowych;

3) utrzym ywać stale wolne przejazdy 
dla straży pożarnej;

4) oznaczyć trw ałą czerwoną barwą 
hydranty, beczki i w iadra z wodą, białą 
lub żółtą — wyjścia zapasowe i wyłazy;

5) każde pomieszczenie, w którym  za
trudnieni są pracownicy, na wszystkich 
kondygnacjach (suteryna, parter, piętra  
i trem pel) powinno posiadać w każdym 
piątym  oknie, w dolnej jego części, w y
łaz o wym iarach najm niej pół m etra 
kwadratowego przy podstawie n ie m niej 
50 cm. Wyłazy mogą być założone 
jednolitą taflą  szyby lub cienką drew 
nianą ramą, wypełnioną 4-ma szybkami. 
W ymaganie to nie dotyczy okien otwie
ranych, okien o drewnianej kracie, okien 
schodowych oraz okien w  suterynach i na

parterze, wychodzących bezpośrednio na 
ulicę, o ile pomieszczenie posiada dosta
teczną ilość drzwi, które prowadzą bez
pośrednio na zewnątrz lub okien z w y
łazami, które wychodzą na stronę prze
ciwną. Przy wyłazach należy umocować 
m łotki drewniane, którym i możnaby 
łatwo wybić urządzenie w  razie po
żaru. Każdy wyłaz w inien być zaopatrzo
ny  w odpowiednie urządzenie, zapew
niające pracownikom  wydostanie się na 
zewnątrz z zagrożonego pomieszczenia i 
zejście do miejsca bezpiecznego;

6) w pomieszczeniach, w  których za
trudnieni są pracownicy, niedopuszczal
ne jest m agazynowanie m ateriałów  ła 
twopalnych, jak : benzyna, nafta, sp iry
tus itp.

VI Wyszkolenie personelu pra
cowniczego

W celu uspraw nienia i urealnienia o- 
bowiązków, wypływających z powyższej 
instrukcji, zakład obowiązany jest skie
rować na  kurs, zorganizowany przez 
straż pożarną, przynajm niej kierow nika 
bezpieczeństwa pożarowego, jego zastęp
cę i osoby wyznaczone do czuwania nad 
stanem  bezpieczeństwa pożarowego w po
szczególnych oddziałach lub na poszcze
gólnych salach, oraz pouczyć cały perso
nel pracowniczy o jego obowiązkach i za
chowaniu się na  wypadek pożaru.

Instrukcja  szczegó łow a
(w  m yśl p ar. II  p. 5 przep isów  w  sp raw ie  bezp ieczeństw a pożarow ego)

1 Podczas pracy, jak  również po zakończeniu pracy, każdy z pracowników winien 
wszelkie sprzęty, narzędzia, surowce, półsurowce, odpadki oraz gotowe wyroby 
skierować na właściwe im miejsca, zaś odpadki łatwopalne — do zbiorników 
niepalnych, całkowicie zamykanych.

2 Zabronić palenia tytoniu  zarówno na salach pracy, jak  i w magazynach.
3 K ierownik bezpieczeństwa, względnie jego zastępca, w inien sprawdzić codzien

nie po pracy stan  bezpieczeństwa zakładu pracy oraz poszczególnych pomieszczeń, 
powierzonych jego opiece.
W w ypadku pożaru:

4 Zaalarmować natychm iast pracowników zagrożonych, kierownictwo zakładu oraz 
straż pożarną, wskazując jej ulicę, num er posesji i rodzaj budynku.

5 Rozpocząć gaszenie źródła ognia przy pomocy posiadanych środków.
6 Unieruchomić napęd w pomieszczeniach zagrożonych, wyłączyć tamże prąd elek

tryczny wysokiego napięcia oraz wypuścić parę z kotłów, jeżeli ogień zagraża 
kotłowni.

7 Wezwać pracowników do opuszczenia pomieszczeń zagrożonych, sprawdzając 
w  ustalonym  z góry m iejscu ich stan  liczebny.

8 Przystąpić do oczyszczenia terenu, w obrębie którego stoi budynek objęty poża
rem, z przedmiotów i surowców, które by mogły utrudnić akcję straży.

9 Przystąpić do obrony najbliższych dachów i budynków, którym  grozi niebezpie
czeństwo zapalenia się.

10 Udzielić wszelkiej możliwej pomocy, żądanej przez straż ogniową.
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S T A T Y S T Y K A  I  O P I S Y  W Y P A D K Ó W

S ta ty s ty k a  p o ż a r ó w  w z a k ł a d a c h  p rz e m y s ło w y c h
K rótką i bynajm niej niew yczer- 

pu jącą analizę sta tystyki pożarów 
w  zakładach przem ysłow ych opar
liśm y na podstaw ie danych Związ
ku  pryw atnych  zakładów  ubezpie
czeń od ognia.

S tatystyka ta  nie obejm uje fabryk  
położonych na teren ie województw

przyczyny tego rodzaju, jak: „w a
dy w  budow ie” — „ogrzew anie”, 
„w ybuchy” lub inne.

Większość w szystkich wyszczegól
nionych przyczyn podpada n iew ąt
pliw ie pod kategorię zaniedbań w 
urządzeniach technicznych, a więc 
n iestarannie u trzym anych in sta la

cyj elektrycznych, źle zbudow anych 
przewodów cieplnych, n ieporządku 
w w arsztatach lub m agazynach, tj. 
pod kategorię przyczyn, k tórych m o
żna w  znacznym stopniu uniknąć, 
a  tym  sam ym  zaoszczędzić strat, z 
k tórych  ty lko m niejsza część, m ia
nowicie odszkodowania wypłacone

Zestawienie II

PRZYCZYNYPOŻARÓW

NIEWIADOME

IS K R Y

INSTALACJE ELEkTR  

WYBUCHY 

PIORUNY 

PODPALENIE 

OGRZEWANIE 

SAMOZAPALENIE S IE  

WADY W BUDOWIE 

OSW- PRÓCZ ELEKTR

ODSZKODOWANIA ZA POŻARY

26.460

5.370

4.820

2.493

2.478

1.832

1.361

1.138
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poznańskiego i pomorskiego, na po
zostałym  zaś obszarze Polski do ty
czy m niej więcej 90% zakładów  
przem ysłowych, około bow iem  10% 
przedsiębiorstw  ubezpieczonych jest 
w  Powszechnym  Zakładzie Ubez
pieczeń W zajemnych.

S tatystyka dotyczy okresu 6-u la t 
— od 1930 do 1935 r. włącznie. W 
ciągu powyższego okresu  zdarzyło 
się na teren ie Polski 3357 pożarów 
w przedsiębiorstw ach przem ysło
wych, ubezpieczonych w  pryw atnych 
zakładach ubezpieczeń od ognia.

Analiza przyczyn tych pożarów 
niestety  nie może być dokładna, a l
bow iem  znaczna ich część (39,3%) 
nie została w yjaśniona.

W zestawieniu I podane są pro
centow e liczby pożarów, uszere
gowane w edług przyczyn w  po
rządku m alejącym .

W statystyce powyższej n iezu
pełnie jasne są pozycje: „iskry” 
oraz „sam ozapalenie się”, jako 
przyczyny pożarów.

Z jednej i drugiej grupy  przy
czyn m ożnaby zapew ne wydzielić

Zestawienie III

PRZYCZYNY
POHARÓW

NIEWIADOME 21.101
PIORUNY 18.915
INSTALACJE ELEKTR- 17.032
PODPALENIE 15.266
WYBUCHY 12.280
ISHRY 9.004
OSW-PRÓCZELEKTR- 6.490
OGRZEWANI!: 6.075
SAMOZAPALENIE SIC5.580
WADY W BUDOWIE 4.057

PRZEC IĘTN A ODSZKOD-1 POŻARU

Zestawienie IV

GAŹĘZIE
PRZEMYSZU

PRZEM-WŁÓKIENNICZY 36.0

PRZEM 'M ETALO W Y 25.6

T A R T A K I 20.6

PRZ EM  CHGMICZNY 20.0

B R O W A R Y 19.0

PRZEM -M IN ERALN Y 15.3

C U K R O W N IE U i.5

CZESTOSĆ POŻARÓW
5  10 15 20  25 30

©

OCÓfcEM 46.738 TYSIĘCY ZŁOTYCH

przez pryw atne zakłady ubezpieczeń 
od ognia, wyniosła w  om awianym  
okresie 45.812.000 zł, czyli około 
7.500.000 zł rocznie.

W zestawieniu II — podane są 
analogicznie uszeregow ane sum y od
szkodowań, w ypłaconych w  okresie 
1930 — 1935 r.

P orów nując zestaw ienie I i II, za
uważymy, że porządek w  obydwu 
szeregach jest nieco inny, a więc 
np. w zestaw ieniu I pozycja „ogrze
w anie” zajm uje 4-te miejsce, nato 
m iast w  zestaw ieniu II — dopiero 
7-me, poz. „w ybuchy” — 6-te m ie j
sce w  zestaw ieniu I, zaś 4 -te — w 
zest. II, „podpalenie” — 9-te miejsce 
w  zestaw ieniu I — 6-te w  zest. II.

Z powyższego w ynika, że kosz
ty  odszkodowania nie są p ropor
cjonalne do liczby pożarów. Jest 
to zrozumiałe. K ażdy pożar po
siada swe cechy indyw idualne i 
powoduje straty , k tórych wyso
kość zależna jest od w ielu ele
mentów.

W danym  przypadku m am y do 
czynienia z dość znaczną liczbą po-



Zestaw ienie V

żarów, k tó re  zdarzyły się w 
okresie 6-ciu lat. Indyw idualne 
odchylenia w skutek  tego są w  d u 
żym  stopniu za ta rte  i m ożna m ó
wić o liczbach przeciętnych. P o
siadają  one duże znaczenie w  te 
go rodza ju  analizie statystycznej, 
d a ją  bow iem  podstaw y do r a 
chunku  praw dopodobieństw a, tj. 
do usta len ia praw dopodobnego 
kosztu pożarów, w yw ołanych 
przez różne przyczyny, co pow in
no być podstaw ą do akcji p ro fi
laktycznej, prow adzonej przez za
k łady  ubezpieczeń od ognia, w y
rażające j się przede w szystkim  w 
odpow iedniej polityce sk ładek  na 
ubezpieczenie.

Otóż ze s ta tystyk i naszej w yni
ka, że przecię tna wysokość sum y 
odszkodowanej za 1 pożar w yka
zu je znaczne różnice w  zależno
ści od przyczyn pożarów. O dpo
w iednie dane zgrupow ane zostały 
w  zestawieniu III.

Ja k  w idzim y, rozpiętość wysokości 
przeciętnego kosztu odszkodowania 
za 1 pożar je s t znaczna —  w aha się 
bow iem  od 4 — 21 tysięcy złotych.

W rozpiętości te j przypadkow ość 
odgryw a niew ątp liw ie znaczną rolę, 
w obec czego w yprow adzone p rze
ciętne nie obrazu ją  z zupełną do
kładnością istotnego s tan u  rzeczy; 
bylibyśm y bliżsi p raw dy, gdybyśm y 
rozporządzali liczbą pożarów  i sum ą 
odszkodow ań za dłuższy okres cza
su: 10 — 15 lat, oraz gdyby nie by 
ło owej g rupy  przyczyn „niew iado
m ych”. N iem niej jednak , z uw agi na 
bądź co bądź dość d ługi okres cza
su — 6-ciu  lat, dane powyższe d a ją  
pew ną ch a rak te ry sty k ę  dość isto tną 
z p u n k tu  w idzenia akc ji p ro filak 
tycznej.

Pozw alają  np. w  pew nym  przyb li
żeniu stw ierdzić, że najw iększe s tra 
ty  m ateria lne  w yw ołu ją pożary  spo
w odow ane przez:

(1) p ioruny, (2) w ady w  in s ta la 
c jach elektrycznych, (3) podpale
nia, (4) w ybuchy i (5) iskry ; w  po
wyższych g rupach  przyczyn w yso
kość odszkodow ania za 1 pożar w a
ha się od 9.000 do 19.000 zł — przy 
czym najdroższe są pożary  w yw o
łane przez p io runy  i in sta lacje  e lek 
tryczne.

Te pięć przyczyn spowodowało w  
ciągu om aw ianego okresu  67% 
w szystkich pożarów  (poza pożaram i 
z „niew iadom ych przyczyn” ), n a to 
m iast wysokość odszkodowań za te  
pożary  w yniosła 85% ogólnej sum y 
odszkodowań (poza odszkodow ania

GAfcEZIE
PRZEMYSfcU

PRZEM-WKÓWIENNICZY 835

MZYNY A18

PRZEM-METALOWY 388

T A R T A K I 288

PRZ-KOPAICERAM-CEM- 24 5

ŻR-5IKY.5W;CIEPKA,W0wj 212

SPOŻYWCZY BEZ MK/N- 180

PRZEM-CHEMICZNY 1 77

PRZEM-NAFTOWY 116

OBR-DRZEWA BEZ TART 102

PRZERAB SKORI PORR- 102

PRZ-PAPIER-1 POUCR 90

OBRÓBKA MET-IDRZ. 82

ROŻNE 122
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IOO 150 200 250 3 0 0  5 50

1

mi ■
■

BH
■_

»H
L_
Lm

OGONEM 3 3 5 7 p o z a r 0 w

m i za pożary  z „niew iadom ych p rzy 
czyn” ). Jeszcze w yraźniej u w y d a t
n ia  się np. „w aga” pożarów  w yw o
łanych  przez w adliw e insta lacje  
elektryczne, k tó re  spow odow ały 
14.5% w szystk ich  pożarów , n a to 
m iast kosztow ały 24% w szystkich 
odszkodowań.

S ta ty s tyka  w  ten  sposób u ję ta  sy
gnalizu je (z uw agi na n iedokładne 
usta len ie przyczyn, sygnalizacja ta  
nie je s t oczywiście ścisła i obrazuje 
raczej m etodę analizy  sta tystycznej), 
że w  akcji przeciw pożarow ej należy 
przede w szystk im  dążyć do: p o p ra 
w y stan u  instalacy j elektrycznych, 
dostatecznej liczby i dobrej kon 
stru k c ji p iorunochronów , u sta len ia  
w łaściw ych m etod obchodzenia się 
z m ateria łam i w ybuchow ym i, zabez
pieczenia przed pożaram i, k tó re  m o
gą być w yw ołane przez iskry . Z w al
czanie podpaleń  należy oczywiście 
do innej kategorii zabiegów.

Z p u n k tu  w idzenia akcji p ro filak 
tycznej nie m niej w ażne je st s tw ie r
dzenie liczby pożarów  w  poszcze
gólnych gałęziach przem ysłu. Odno
śne liczby podane są w  zestaw ie
niu V.

Na czele kroczy, ja k  w idzim y, 
przem ysł w łókienniczy, dalej —  w y
soką liczbę pożarów  w ykazu ją  m ły 
ny, przem ysł m etalow y, ta rta k i. P o 
wyższe liczby bezw zględne nie cha
rak te ry zu ją  jeszcze n iebezpieczeń
stw a pożarowego w  poszczególnych 
działach przem ysłu. P odstaw ą do ta 
kiej ch arak te ry sty k i może być czę
stotliw ość pożarów, tj. liczba poża
rów  w  określonym  czasie, p rzypada

jąca  na określoną liczbę zak ła
dów przem ysłow ych.

Z uw agi na b rak  sta tystyk i, do
tyczącej liczby ubezpieczonych od 
ognia przedsiębiorstw  przem ysło
wych, liczbę przedsiębiorstw  
wzięliśm y z m ałego Rocznika S ta 
tystycznego. Należy rów nież za
uw ażyć, że ze w zględu na różn i
cę pom iędzy podziałem  przem y
słów, p rzy ję tym  przez Zw iązek 
p ryw atnych  zakładów  ubezpie
czeń od ognia i podziałem , stw o
rzonym  przez Główny U rząd S ta 
tystyczny, obliczenia częstotliw o
ści pożarów  dokonaliśm y tylko 
dla tych przem ysłów , co do k tó 
rych  nie było wątpliw ości, że są 
kw alifikow ane jednakow o przez 
obydw ie insty tucje . U zyskane w 
ten  sposób dane trak tow ać oczy
w iście należy rów nież jako  p rzy 
bliżone, wchodzi tu  bow iem  w 
grę jeszcze i ten  m om ent, że S ta 

tystyka G. U. S. nie obejm uje w szyst
kich zakładów  przem ysłow ych, lecz 
ty lko  te, k tó re  za tru d n ia ją  powyżej 
5 robotników .

Przybliżoną częstotliw ość pożarów, 
obliczoną na okres 6-ciu lat, u s ta 
lono d la następu jących  przem ysłów : 
w łókienniczego, m etalowego, ta r ta 
ków, m ineralnego, chem icznego, cu 
krow ni, brow arów . O dnośne dane 
u ję to  w  zestawieniu IV. O dpow ied
nie w skaźniki zostały uzyskane z po
dzielenia liczby pożarów  z okresu  
6-ciu la t przez liczbę p rzedsię
biorstw . W celu zniesienia u łam ków  
rezu lta ty  pom nożono przez 100.

J a k  w idzim y, rozpiętość często
tliw ości pożarów  w  w ybranej przez 
nas g rup ie przem ysłu  je st b. znacz
na, w aha się bow iem  od 14,5 do 36,0.

N ajbardzie j pod tym  w zględem  n ie 
bezpiecznym  przem ysłem  okazuje 
się w łókiennictw o, n a  k tó re  n iew ą t
pliw ie pow inna być zw rócona szcze
gólna uw aga w  akcji przeciw poża
row ej.

P rzeprow adzona przez nas analiza 
s ta tystyk i pożarów  d aleka je s t od 
w yczerpania tem atu . Je s t ona r a 
czej do niej przyczynkiem , p o trak to 
w anym  przykładow o z tą  zasadniczą 
m yślą, że s ta ty styka  je s t owocna i 
pożyteczna wówczas, gdy sygnalizu
je  w  sposób jasn y  i p rosty  przebieg  
zjaw isk, s ta jąc  się w tedy  nieodzow 
nym  elem entem  w szelkiego p lano
wego działania.

Bez podobnych w skazań— nie w y
obrażam y sobie skuteczności p row a
dzenia akcji przeciw pożarow ej.

W. A.



P R Z Y K Ł A D Y  /  P O M Y S Ł Y  // U D O S K O N A L E N I A
Ochraniacz otworu w zbiornikach na płyny palne

Na rys. 5' przedstaw iony jest przyrząd 
następujący: w entyl ciśnieniowy (A) za
m yka otw ór główny w łasnym  ciężarem  
i m a prowadzenie w  pokryw ie (F); w en
ty l ten  działa w  ten  sposób, że powyżej 
pewnej granicy podnosi się, w skutek 
czego nadm iar gazów zostaje wypuszczo
ny. Dzieje się to przy zbytnim  ogrza
n iu  zawartości zbiornika, lub przy pom 
powaniu p łynu  do zbiornika. W entyl 
próżniowy (B) działa w  odw rotnym  kie-

Rys. 1

Naczynia na płyny palne
Do przechowywania płynów palnych w ilościach do 50 1 

służą naczynia z wylotem  (rys. 1), przymocowywanym  przy 
pomocy nakrętk i, nakręcanej na  nagw intow any trzon, spojony 
z naczyniem . Podw ójna sia tka  cylindryczna, jako  przedłużenie 
wylotu, sięga wgłąb naczynia, chroni od ognia i zanieczyszczeń 
m echanicznych oraz umożliwia równoczesny przepływ  powie
trza  i płynu w odw rotnych k ierunkach. W ylot jes t zam knięty 
k lapą na zawiasie. Naczynie jes t wzmocnione obręczam i i m a 
silny wygodny uchwyt. Jest wykonyw ane w rozm aitych w iel
kościach.

Protectoseal C " Z .  p.

runku, wpuszczając powietrze do zbior
nika, dla w yrów nania zbytniej depresji 
przy pom powaniu płynu ze zbiornika, 
lub gdy zawartość w nętrza silnie się 
oziębi. P rzy  napełn ianiu  zbiornika pod
nosi się pokryw ę w raz z w entylem  ci
śnieniowym, przez co odsłania się otwór 
główny w  przyrządzie. Cylindryczny 
podwójny trzon siatkow y (C), sięga 
wgłąb zbiornika i umożliwia przepływ 
pow ietrza w  czasie napełniania; przed 
przedostaniem  się płom ienia chroni rów 
nież siatka, skuteczna i wówczas gdyby 
w ew nątrz zbiornika pow stał ogień. Gło
wica (D) nakręcona na odpowiedni k a 
w ałek ru ry  (E) oraz pokryw a (F) są 
kuto-lane, obustronnie powleczone m eta
lem  odpowiednim  do potrzeby (cyna, 
cynk, m iedź). Poza tym  pokryw a chroni 
od przedostania się do otw oru zanieczy
szczeń m echanicznych. W entyle, trzon i 
sia tk i są z mosiądzu lub brązu. Rys. 6 
w skazuje sposób umieszczenia przyrządu 
na typowym  zbiorniku podziem nym. P o 
trzebne są tylko dwa otw ory: jeden  (A) 
dla um ieszczenia przyrządu i drugi (B) 
dla czerpania zawartego płynu.

Protectoseal Co
Z. P.

Przyrząd zamykający samoczynnie dopływ gazu przy 
palnikach kuchennych

W ynalazek powyższy, opatentow any w 
Polsce i w k ilku  k ra jach  zagranicznych, 
należy do polaka, p. H enryka C retti i za
sługuje n a  uwagę ze względu na ciekawe 
rozwiązanie konstrukcyjne, prostotę bu 
dowy i pewność działania.

Niestety, jak  wiele innych wynalazków 
rodzim ych, przyrząd ten  nie doczekał się

«j( ił"; ł

Rys. 3

Bezpieczna ręczna pompa Rys 2 
obrotowa

Rys. 2 przedstaw ia ręczną pompę obrotową, k tó ra  zapewnia 
bezpieczeństwo przy pom powaniu płynów palnych z beczek. 
Trzon (A), wpuszczony do zbiornika, czy do beczki można 
skracać lub wydłużać, w skutek  czego pom pę m ożna p rzyśru
bować do beczki z boku lub od strony  dna. W ylot (B) o bu 
dowie, zapobiegającej kapan iu  płynu, jes t zaopatrzony w sia t
kę przeciwogniową. Do bocznego rezerw uaru  (C) wpuszcza się 
po ukończeniu pom powania koniec węża gumowego (D). We
w nątrz rezerw uaru  znajduje się w entyl bezpieczeństwa działa
jący  zwalniająco przy nadm iernym  siśnieniu. W trzonie pompy 
znajduje się w enty l zwrotny. Pom pa jest w ykonana z glinu 
wysokiej wartości, co zapewnia je j lekkość i w yklucza iskrze
nie. Skrzydła są z brązu, sprężyny skrzydeł ze specjalnego 
stopu. Z. P.

Protectoseal Co

Metalowe ram y i m ałe szyby w oknach 
zakładów przemysłowych

Rys. 10

Rys. 11

Rys. 4

W -  1

Nowy typ sikawki strażackiej
Ostatnio wypróbowano w Anglii typ 

sikaw ki strażackiej (rys. 7) ułatw iającej 
gaszenie pożaru przez w yrzucanie potęż
nych , strum ieni wody ze specjalnych 
dysz. Sikawka ta  składa się z sam ochodu 
ciągnącego przyczepkę ze zbiornikiem  na 
wodę o pojem ności około 5.000 litrów. 
Oprócz licznych nastaw nych dysz w y
tryskow ych na  przyczepce jest m iejsc 
dla długiego węża, k tó ry  może być n a 
w inięty n a  kołowroty, osadzone nad ty l
nym i błotnikam i. Sikawka, odwrócona 
ty łem  do palącego się budynku, w yrzu
ca zasłonę w odną (można również w pro
wadzać ją  ty łem  do w nętrza płoną
cego budynku). Innym  zastosowaniem 
sikaw ki jest gasznie płonących olejów. 
Sikawka może również służyć do pole
w ania ulic. Na w ypadek a taku  lotnicze
go może ona również być użyta do po
lew ania ulic i budynków  roztw oram i 
chemicznymi, służącymi do przeciw dzia
łania gazom tru jącym  na zagazowanej 
przestrzeni.
Pop. Science Nr 2, 1937

jeszcze realizacji przemysłowej i rozpo
wszechnienia, m iejm y jednak  nadzieję, że 
zaczniemy poważniej i bardziej rzeczowo 
traktow ać isto tne wynalazki, a zwłaszcza 
krajow e.

Przyrząd swój nazwał wynalazca „ga- 
zochronem ” i przez odpowiednie rozwią
zanie techniczne zapewnił niezawodne 
spełnianie następujących funkcyj: (1) w 
przypadku zalania płom ienia w palniku 
gazowym, (rys. 10), przyrząd przeryw a 
w  przeciągu ułam ka sekundy dopływ ga
zu, zabezpieczając otoczenie przed u la ta 
jącym  niepostrzeżenie gazem, w yw ołują
cym w  następstw ie zatrucia lub groźne 
wybuchy; (2) w przypadku zdm uchnię

cia płom ienia przez nieostrożność, przez w ia tr lub przeciąg — 
przyrząd reaguje  cokolwiek wolniej, albowiem  ostudzenie p ier
ścienia F  (rys. 10) nie jest tak  znaczne i szybkie, przy czym 
wyłącza się całkowicie dopływ gazu po upływie 10, najw yżej 
40 sekund; (3) jeżeli przypadkowo i nieświadom ie zostanie 
o tw arty  ku rek  w przewodzie doprowadzającym  gaz do płytki, 
(kurek  n ie jes t uwidoczniony na rysunkach) — „gazochron” 
zabezpiecza przed upływem  gazu i uchyla całkowicie możliwo
ści ewent. katastrofy .

Rys. 10 przedstaw ia szkic p łytki gazowej w prawidłowej pro
porcji z przystosowanym  „gazochronem ”, oznaczonym lite ra
mi A, B, C, D, E i F.

Gaz zostaje doprowadzony do przyrządu z norm alnego g ięt
kiego przewodu (H) przy pomocy gumowego łącznika (G), osa
dzonego na zwykłej końcówce (I), stanow iącej całość z cy
lindrem  (BC) „gazochronu”. Szczelna ru rk a  m etalow a (EF) 
jes t połączona w k ry tej nakrętce  (D) z cylindrem  (BC) i obej
m uje pierścieniem  (F) płom ień palnika gazowego (PG); p ie r
ścień ten  jest osadzony cokolwiek poniżej poziomu wylotu 
gazu.

Pow ietrze zaw arte w tej ru rce  (EF) zostaje rozgrzane pod
czas zapalania palnika, względnie w czasie trwałego palenia 
się gazu, rozszerza się i w yw iera ciśnienie na tłoczek (T),

c

Oszczędniej jest zapewne stosować w 
zakładach przem ysłowych okna o m ałych 
szybach, gdy się zaś otw ory zabezpieczy 
kra tą , trudno  w  celu kradzieży dostać 
się do w nętrza lub wyrzucać przez okna 
tow ary. Lecz rów nież trudno  prowadzić 
akcję  ratow niczą w razie pożaru: w yła
m yw anie rozgrzanych k ra t opóźnia 
akcję, robotnicy zaś, ogarnięci paniką, 
s ta ją  bezradni przed zam kniętą drogą do 
ucieczki. Możnaby tem u zaradzić, w sta
w iając m etalow e lufciki, m ożna również, 
a to jest m niej kosztowne, w stawiać 
większe krzyże drew niane, obejm ujące 
powierzchnię eonaj m niej 65 x 80 cm na 
4 większe szyby. W ybicie podobnej k ra 

ty  (wiszącym obok okna m łotem ) nie 
nastręcza wówczas trudności (rys. 3 i 4). Sikawki strażackie do gaszenia Nowy typ samochodu 

płonących samolotów strażackiego
Na lotnisku Le B ourget pod Paryżem  

zastosowano ostatnio do gaszenia płoną
cych sam olotów nowy typ  ośmio-kołowej 
sikaw ki (rys. 8). Szereg w ielkich bu tli

W Londynie oddano do użytku tam te j
szej straży  ogniowej nowy typ  sam ocho
du, zaopatrzonego w wąż o długości oko-su w w a i u y s .  o i . ozereg  w ieiK icn D utu . ’ Aaujjaiizuiiegu w wą*. w

stalow ych umieszczonych w ty le  wozu, ę *° 3 km . Wąż ten  m ożna układać bądź

Rys. 8

zaw iera dw utlenek węgla do tłum ienia 
ognia. B utle te  połączone są z dodatko
wym urządzeniem  wytryskow ym . W 
przypadku zapalenia się sam olotu na  lo t
n isku sikaw ka spieszy na m iejsce i w y
rzuca obłoki gazu przez spłaszczoną dy
szę, um ieszczoną na przodzie samochodu. 
Pop. Science N r 2, 1937

w linii pojedyńczej, bądź w  linii pod
wójnej podczas jazdy z szybkością oko
ło 25 km  godz. Samochód tak i zapewnia 
szybką pomoc na w ypadek b rak u  wody 
i um ożliwia strażakom  zakładanie dłu- 
Siej linii węża celem dotarcia do dodat
kowego źródła wody (rys. 9). 
p op. Science, N r 2, 1937 Rys. 9

Rys. 12

umieszczony w ew nątrz cylindra (C) jak  
to wskazano na rys. 12. Tłoczek ten  speł
nia czynności zaworu suwakowego i jest 
uwidoczniony na rys. 11 w raz z w y ję ty 
mi z cylindra pozostałym i częściami 
przyrządu. Pod wpływem  ciśnienia roz
grzanego w ru rce  (EF) pow ietrza tło 
czek przesuw a się w  lewą stronę, przy 
czym przew iercony przezeń poprzecznie 
otwór (O) ustaw ia się rią osi przepływu 
gazu, um ożliw iając jego dopływ do pal
n ika drogą, wskazaną trzem a strzałkam i 
na rys. 12 i prowadzącą od końcówki 
dopływowej (I), poprzecznie przez cylin
der (C) do palnika gazowego fŚ®).‘ 

Cofnięcie tłoczka (T) w  praw ą stro 
nę wyw ołuje przerw anie przepływ u ga- 

Doko ń c z e n i e  n a  s t r .  72

70 71



zu, a może nastąpić z chwilą, kiedy ci
śnienie powietrza w rurce (EF) (rys. 
10)—zaniknie. Zanika ono odrazu wsku
tek skurczenia się powietrza po zalaniu 
pierścienia (F) przyrządzanym płynem 
(tem peratura płynu jest obojętna) lub 
też po upływie 10 — 40 sekund od chwili 
zdmuchnięcia płomienia.

Pozycja tłoczka (T) podczas zapalania 
palnika lub trwałego palenia się gazu 
musi być taka, aby gaz miał wolną dro
gę, t. zn. tłoczek musi być przesunięty 
w stronę lewą; przy palniku nieczyn
nym — tłoczek (T) jest odsunięty na 
prawo i dopływ gazu jest wykluczony.

W celu zapalenia palnika przyciskamy 
guzik (A), rys. 10 i 11, umieszczony wraz 
z pomocniczą przekładnią dźwigniową w 
odejmowanej od całości skrzynce (B) i 
przesuwamy tłoczek w lewą stronę, u- 
możliwiając w ten sposób dopływ gazu; 
w kilka sekund po zapaleniu gazu za
pałką, pierścień (F) rozgrzewa się do
statecznie, wytwarza w rurce (EF) od
powiednie ciśnienie powietrza, które u- 
trzym uje tłoczek w odpowiednim m iej
scu; z tą chwilą guzik przyciskowy (A) 
może być zwolniony, a gaz swobodnie 
dopływa do palnika.

Bez przyciśnięcia guzika (A) — gaz 
nie może być zapalony, a więc przypad
kowe i nieopatrzne otwarcie kurka w 
przewodzie dopływowym nie może wy
wołać szkodliwych następstw, jak  to ma 
miejsce przy zwykłych płytkach; po zga
szeniu ognia, gazochron samoczynnie za
m yka przepływ gazu przez cylinder (C).

Wreszcie należy zwrócić uwagę na do
niosłe znaczenie „gazochronu” w na
stępującej okoliczności: w przypadku
niespodzianego przerwania przepływu 
gazu w sieci miejskiej (pęknięcie rury), 
płomień na płytce zgaśnie a „gazo
chron”, jak  zwykle, zamknie otwór wlo
towy — przy palnikach zaś niezabezpie
czonych, dopływ gazu pozostanie otwar
ty, albowiem przez nieświadomość ku
rek mógł pozostać otwarty; przy ponow
nym uruchomieniu sieci gazowej — gaz 
będzie miał wolną drogę, wypełni oto
czenie i może wywołać nader przykre 
następstwa.

Samoczynny wyłącznik US 
o podwójnym wyzwalaniu

Wyłącznik ten, zwany potocznie „auto
matem US”, służy do zabezpieczania ob
wodów elektrycznych, względnie odbior
ników prądu zarówno przed długotrwa
łymi, nieznacznymi przetężeniami (wzrost

Rys. 13 Wyłącznik US

s

i
Rys. 14 Wyłącznik US

S — sieć; O — odbiornik; AB — kontakty 
robocze; C — cewka gasikowa; D — cew
ka wyzwalająca; E — kotwiczka wyzwala- 
cza magnet.; F — wyzwalacz termiczny

prądu w obwodzie), jak  i przed najgroź
niejszymi zwarciami (wielokrotne prze
kroczenie nominalnej wartości prądu).

W tym celu wyłącznik jest zaopatrzo
ny w dwa niezależne organy, zwane wy- 
zwalaczami, reagujące na wymienione 
stany anormalne w obwodzie elektrycz
nym.

Przy każdym szkodliwym przeciążeniu 
działa wyzwalacz termiczny z samoczyn
nym opóźnieniem przerwania prądu, za
leżnym od czasu trw ania i wielkości 
przeciążenia; wyzwalacz ten jest zbudo
wany w ten sposób, że nie reaguje na 
nieszkodliwe krótkotrwałe przeciążenia, 
wyłączając natomiast prąd przy przetę- 
żeniach, których wielkość, względnie 
czas trwania są niebezpieczne dla insta
lacji.

Działanie tego wyzwalacza jest oparte 
na właściwości taśm bimetalowych, wy
ginających się w charakterystyczny spo
sób pod wpływem ciepła. Wygięcie to, 
względnie zmiana kształtu, może być z 
łatwością wykorzystane do zwolnienia 
rygla w zamku wyłącznika, po czym na
stępuje bezpośrednio przerwanie prądu.

Przy zwarciach, zwanych również 
„krótkimi spięciami”, czynność momen
talnego wyłączenia prądu wywołuje wy
zwalacz elektromagnetyczny, przy czym 
czas wyłączenia jest mierzony w ułam 
kach sekundy.

Wyzwalacz ten  składa się z rdzenia, 
uzwojeń elektromagnesu i kotwiczki. 
Pod wpływem prądu, przepływające
go w obwodzie elektrycznym, a więc i w 
uzwojeniu elektromagnesu, włączonego 
szeregowo w ten  obwód, kotwiczka mo
że być przyciągnięta. Potrzebne jest o- 
kreślone natężenie prądu (nazwiemy je 
minimalnym natężeniem prądu zwar
cia), do którego jest przeznaczony i wy- 
cechowany dany egzemplarz automatu. 
Wciągnięcie kotwiczki pociąga za sobą 
przeniesienie jej ruchu na rygiel w zam- 
i.u wyłącznika i przerwanie prądu.

Ponowne włączenie prądu uskutecznia 
się przy pomocy niewielkiej rękojeści 
izolowanej, służącej również do ręczne
go wyłączenia prądu; rękojeść ta jest 
wyposażona w wolne sprzęgło, uniemoż
liwiające włączenie autom atu w chwili 
istniejącego zwarcia w obwodzie zabez
pieczanym; sprzęgło to uniezależnia rów
nież działanie wyzwzlaczy od położenia 
rękojeści — tak  np. przytrzymanie rącz
ki w pozycji załączonej (kontakty robo
cze zwarte) nie wpływa na działanie wy- 
zwalcczy.

W celu ochrony kontaktów roboczych 
przed spalaniem podczas wyłączania p rą
du — zastosowano gaśniki elektromagne
tyczne, zdmuchujące łuk elektryczny; 
przy automatach jednobiegunowych ga
szące pole magnetyczne jest wytwarzane 
przy pomocy wydłużonych rdzeni głów
nego elektromagnesu, przy automatach 
zaś dwubiegunowych przy pomocy ce
wek. Prócz tego każda para kontaktów 
zaopatrzona jest w komorę ochronną z 
m ateriału ogniotrwałego, uniemożliwia
jącą przeskok łuku na sąsiedni biegun. 
Magnetyczne gaszenie łuku jest bardzo 
ważne, albowiem zapewnia szybkie i pe
wne wyłączanie przy najcięższych na
wet zwarciach bez jakiegokolwiek uszko
dzenia lub opalenia się kontaktów auto
matu, mimo że są wykonane z metalu 
odpornego.

Wyłączniki samoczynne US zaopatrzo
ne są w sygnalizację mechaniczną: przy 
wyłączeniu rękojeść opada ku dołowi, 
uwidaczniając w ten  sposób, że kontak
ty  zostały rozwarte, a obwód prądu 
przerwany.

Nadmienić należy, że kontakty rucho
me są zmontowane na dźwigniach sprę
żystych, co zapewnia dobre przyleganie, 
a jednocześnie pewien wzajemny poślizg 
po powierzchniach styku, sprzyjający 
oczyszczaniu i gładzeniu tych powierz
chni.

Wyłączniki tego typu są wykonywane 
jako modele jednobiegunowe i dwubie
gunowe z przeznaczeniem na natężenia 
prądu 2, 4, 6, 10, 15, 20 i 25 Amp. do na
pięcia 380 V prądu zmiennego i 250 V 
prądu stałego i znajdują głównie zasto
sowanie w obwodach światła i przy za
bezpieczaniu małych silników jednofa
zowych.

Pod względem bezpieczeństwa wyłącz
niki te dają następujące korzyści: (1) 
bezpieczeństwo pożarowe; (2) wielokrot
ność działania bez potrzeby reparacji; 
(3) wykluczają potrzebę interwencji rąk 
niepowołanych, a więc i ewentualnych 
porażeń elektrycznych; (4) wykluczają 
włączenie prądu do obwodu zwartego, 
lub uszkodzonego.

Osłony przy pędniach
Osłona przy pędni może być wykona

na bądź to jako lekka — chroniąca ty l
ko przed zetknięciem się z częściami bę
dącymi w ruchu, ale nie chroniąca przed 
skutkami rozerwania pasa lub m etalo
wych części pędni — bądź też jako cięż-
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ka — dająca ochronę nawet w razie zer
wania się pasa.

Rzecz jasna, że osłony ciężkie dają 
prawie całkowite bezpieczeństwo, jednak 
pod warunkiem , iż są tak  mocno zbudo
wane, że zdołają wytrzymać siłę uderze
nia zerwanego pasa, przekraczającą 
znacznie przy większych mocach i szyb
kościach — 1000 kg. Osłona w ytrzym u
jąca takie uderzenie m usiałaby być wy
konana z dość grubych kształtowników, 
a tym  samym koszt jej byłby znaczny. 
Osłona ciężka, wykonana zbyt słabo, mo
że tylko być przyczyną zwiększenia sku t
ków katastrofy, ciężkie bowiem jej ele
m enty składowe, odrzucone siłą zerwane
go pasa, wywołują uszkodzenie urządzeń 
maszynowych lub wypadki z ludźmi.

Zależnie od lokalnych warunków, za
stosowanych m ateriałów itp., odległość 
osłony od części ruchomych bywa róż
na. Aby osłona należycie zabezpieczała 
przed zetknięciem, wielkość oczek siatki 
drucianej, czy też odległość pomiędzy 
prętam i nie może być zbyt duża. Normy 
am erykańskie zalecają tu  następujące 
największe wym iary oczek i odstępy m ię
dzy prętam i: przy odległości części ru 
chomych od osłony mniejszej od 100 
mm. — największa średnica oczek wynosi 
13 mm; przy odległości powyżej 100 do 
350 mm — 50mm, a przy stosowaniu 
osłony z prętów równoległych — 25 mm.

Siatka lub blacha wypełniająca ram o
wą konstrukcję osłony powinna być do 
niej mocno przymocowana, najlepiej 
przy pojona. Konstrukcję ramową należy 
przymocowywać do maszyny, unikając 
przymocowywania do podłogi. Osłona w 
m iarę możności powinna się znajdować 
przynajm niej o 150 mm nad podłogą, 
aby umożliwić dobre zamiatanie. Należy 
zwrócić uwagę na wykonanie zakończe
nia czołowej płaszczyzny osłony (pła
szczyzna równoległa do roboczej p ła
szczyzny pasa). W miejscu, gdzie pas 
wchodzi do osłony, zostanie on w razie 
rozerwania się wyrzucony przez siłę od
środkową poza jej brzegi, ale jednocze
śnie może być nadal do niej wciągany. 
Jeżeli w tym  miejscu krawędź osłony 
będzie ostra, pas zostanie niewątpliwie 
uszkodzony. Z tego względu zaleca się 
przedłużenie w tym  m iejscu blachy i ła 
godne jej zagięcie, jak  pokazano na rys. 3.
Biuletyn Bezpiecz. Zw. Papierni

Nowa drabina pożarnicza
Drabina pochodzi z wytwórni Carl Metz w Karlsruhe, Badenia, i została sprowa

dzona dla straży ogniowej w Warszawie. Podwozie Mercedes-Benz; silnik — 120 K. M. 
6 cylindrów, 1600 obr/m in; waga całości — 12800 kg; nadwozia z drabiną — 7000 kg, 
podwozia — 5800 kg; długość wozu z drabiną — 10 m; długość podwozia — 9 m; sze
rokość — 2,5 m; najniższy punkt podwozia nad ziemią — 280 mm; wysokość wozu 
wraz z drabiną złożoną — 3,4 m; maksymalna szybkość jazdy — 60 km godz.; poko
nywa wzniesienia — 20%; miejsc dla załogi — 6; drabina składa się z 6 przęseł roz
suwanych całkowicie samoczynnie; w razie potrzeby może być zastosowany napęd 
ręczny; długość rozsuniętej drabiny 45 m, co przy pochyleniu 75« względem poziomu 
daje wysokość pionową 42 m; drabina umożliwia wejście na XI piętro domu P ru 
dential na placu Napoleona w stolicy oraz zaatakowanie prądem  wody XII piętra. 
Napęd mechaniczny przenosi się przy pomocy wału od specjalnie wykonanej skrzynki 
przekładniowej do mechanizmów dźwigających i obracają
cych drabinę i jest z nimi połączony sprzęgłami hydraulicz
nymi, spełniającymi funkcję zabezpieczeń w przypadku nie
właściwej obsługi, uderzenia o gmach, w ystający balkon itp.
Szereg zabezpieczeń mechanicznych jest przewidzianych do 
prawidłowego i szybkiego posługiwania się drabiną, tak  np. 
drabina samoczynnie utrzym uje równowagę, sygnalizuje k ry 

tyczne momenty, reaguje na nadmierne 
parcie wiatru, wskazuje dopuszczalne 
wychylenia i długości rozsunięcia drabiny 
oraz kom pensuje ewentualne spadki te 
renu, na którym  została ustawiona.

Inż. E. K.



Opierając się na komunikatach telegraficznych prasy 
codziennej o pożarach, możnaby nieraz dojść do wnio
sku, że większość wypadków w  miejscowościach zelek
tryfikowanych wywoływana jest przez „zwarcia”, zwa
ne również „krótkimi spięciami”. Czyż by tak  było 
istotnie? Wiele w tym  przesady i dyletantyzmu. S ta
tystyka, oparta wyłącznie na przypadkach starannie 
rozpoznanych, wykazuje w  roku 1929 dla Paryża 16% 
pożarów z winy zwarcia elektrycznego, a dla Sheffield 
w Anglii 5%. Na 528 pożarów w zelektryfikowanych 
prowincjach Francji tylko 4 wypadki przypisano w tym  
samym roku zwarciom; nadmienić jednak należy, że 
40% pożarów zaszeregowano do rubryki przyczyn „nie
wyjaśnionych”. W Szwajcarii Związek Kantonalnych 
Towarzystw Ubezpieczeniowych wykazał w roku 1929 
na 31.542 pożarów tylko 818, wywołanych z winy urzą
dzeń elektrycznych, tzn. zaledwie 2,6%; 4.398 pożarów 
(13,9%) wywołanych przez pioruny; 1625 pożarów 
(5,1%) z powodu rozmaitych wybuchów i wreszcie 
5.762 (18%) — z przyczyn niewyjaśnionych. Jak  wi
dzimy, w  k raju  wzorowo i bogato zelektryfikowanym 
bardzo mało pożarów można przypisać urządzeniom 
elektrycznym (2,6%) i nie znajdujem y wyjaśnienia, jak 
wiele z nich należy zaliczyć do rubryki „zwarć”.

Dlaczego więc w Paryżu „zwarcia” są tak  częste? 
Odpowiedź jest prosta •— dlatego, że jest tam  ogromna 
dzielnica miejska o przestarzałych instalacjach, nie od
nawianych, nie rewidowanych...

Wreszcie poważna statystyka za lata 1907— 1924, po
dana przez Urząd Ubezpieczeniowy w Bawarii, daje w 
odniesieniu do ogółu wszelkich pożarów (więc nie ty l
ko w zakładach przemysłowych) nast. odsetki dla po
żarów wywołanych z winy urządzeń elektrycznych:

U r z ą d z e n i a  e l e l
I n ż .

1907 1912 1914 1915 1916 1917 1918 1920 1922 1923 1924

0,7% 1,1 0,9 1,0 1,6 2,3 3,2 2,5 3,2 4 4,4

Widoczny tu  jest znaczny wzrost, idący przypuszczal
nie równolegle z rozbudową urzą
dzeń elektrycznych.

Jak  częste są w  Polsce pożary z 
winy elektryczności w  zakładach 
przemysłowych — przedstawiono w 
niniejszym zeszycie na str. 68. Sto
sunek ich do ogólnej liczby zakła
dów przemysłowych wykazanych w 
latach 1930 — 1935 wyraża się cyfrą 
14,5%, kwota zaś wypłaconych z 
tego ty tu łu  odszkodowań wyniosła 
24% odszkodowań ogólnych.

Liczby te  są wprost zastraszające.
Stoimy wobec faktu, że co ósmy za
kład przemysłowy pada pastwą og
nia z winy instalacji elektrycznej!
Podobny stan rzeczy znajduje w y
tłumaczenie w wadliwym wykona
niu i utrzym aniu urządzeń i insta- 
lacyj, w użyciu nieodpowiednich m a
teriałów  i wreszcie w  nieodpowied
nim  obchodzeniu się z tymi urządze
niami.

Instalacja wykonana prawidłowo 
i zgodnie z Polskimi Normami Elek
trycznymi żadnego niebezpieczeń
stwa przedstawiać nie może.

A „zwarcia”? — zwarcia są przy-

czyną równorzędną do: iskier elektrycznych, grzania 
się przewodników lub odbiorników — z powodu prze
ciążenia, złych i nieodpowiednich zabezpieczeń insta- 
lacyj, złej izolacji urządzeń, elektryczności statycznej, 
korozji chemicznej i wreszcie korozji elektrolitycznej 
pod wpływem prądów błądzących. Nie ma absolutnie 
żadnych podstaw do twierdzenia, jakoby zwarcia były 
liczniejsze i częstsze niż „przeciężanie przewodów” lub 
„iskrzenie”. Słusznym natomiast jest założenie, że zw ar
cie, jako elektryczny objaw wtórny — bądź to powsta
jący np. w chwili rąbania przez strażaków toporami, 
bądź też w  chwili załamywania się stropów pod wpły
wem tem peratury pożaru itp. — może każdemu poża
rowi towarzyszyć, a naw et sprzyjać.

Zaszeregowawszy na właściwe miejsce rolę „zwarcia 
elektrycznego” — nie zmniejszymy ilości pożarów z wi
ny urządzeń elektrycznych; sprawa pozostaje nadal za
gadnieniem palącym dla elektryków w  ogóle, a zwła
szcza w naszym kraju . Czy tylko dla elektryków? Czy 
w równej mierze nie dla wszystkich inżynierów, a nie 
m a dziś takich, którzy by się elektrycznością nie posłu
giwali, i dla wszystkich przemysłowców, kierowników 
ruchu, a przede wszystkim dla majstrów  i kierowników 
służby bezpieczeństwa pracy.

„Odpowiednie zastosowanie istniejących przepisów 
o budowie instalacyj elektrycznych — pisze inż. P ie- 
ślak na łamach „Wiadomości Elektrotechnicznych” — 
a tym  bardziej fachowa ocena instalacyj pod względem 
pożarowym przez komisję, odbierającą instalację z ra 
mienia inspekcji, staje się rzeczą pierwszorzędnej do
niosłości. Komisja taka przy odbiorze instalacji zw ra
cać powinna uwagę nie tylko na przekroje przewodni-

1 Pożar fabryki chemicznej Lekkomyślne załatanie bez
pieczników „korkowych” grubym drutem  żelaznym. 
Przeciążony silnik czerpał z sieci nadmierny prąd 
elektryczny,, rozgrzane przewody zasilające zaczęły 
płonąć, a w ślad za tym  — cały gmach.

2 Pożar świetlicy robotniczej Portiera została zarzuco
na na źródło światła elektrycznego. Przez nadmierne 
rozgrzanie się żarówki wskutek gromadzącego się 
gorącego powietrza — wzniecony został ogień, nastą
piło zwarcie przewodników i wreszcie pożar instala
cji oraz gmachu.

3 Pożar szpitala fabrycznego Robotnik pozostawił w łóż
ku pod prądem elektryczną poduszkę grzejną. Po
duszka zapaliła się wskutek gromadzenia się rozgrza
nego powietrza: ogień przeszedł na przewodniki elek
tryczne i przerzucił się do składu palnych błon ren tr 
genowskich; nastąpił wybuch i katastrofa ogniowa 
w szpitalu.

4 Pożar narzędziami Lutownica pozostawiona pod prą
dem dotykała powierzchni stołu drewnianego, wywo
łując jego wolne zwęglanie się; w ciągu nocy wybu
chła podgrzana blaszanka z benzyną, a ogień objął 
cały zakład. Lutownica powinna leżeć na podstawce,



i r y c z n e  a  p o ż a r y
S k r z y w a n

ków, ich prowadzenie, na dopuszczalny spadek napię
cia, czy też stratę mocy, na sposób zabezpieczenia ob
wodów, budowę bezpieczników oraz inne szczegóły na
tury  instalacyjnej — lecz także jednocześnie, a w wielu 
wypadkach przede wszystkim, na stopień bezpieczeń
stwa instalacji pod względem pożarowym.

W zasadzie każdy z nas wie, — powiada dalej autor, — 
że przy ścisłym zastosowaniu istniejących „ P r z e p i -  
s ó w ”, -wydawanych przez Polski Komitet E lektrotech
niczny, a obowiązujących na całym obszarze Rzeczypo
spolitej, mowy być nie może o niebezpieczeństwie. Wie
my jednakże z drugiej strony, że nie wystarcza wydać 
przepisy — trzeba także dopilnować, by były one w 
każdym wypadku przestrzegane.

Elektrownie, które przed przyłączeniem każdego no
wego odbiorcy energii elektrycznej dokonywują oglę
dzin jego instalacji, rozporządzają pewną egzekutywą. 
W przypadkach, gdy, zdaniem komisji, urządzenie w y
konane zostało wadliwie, odmawiają poprostu przyłą
czenia jej do swej sieci. Nie zawsze jednak m ają one 
możność dokonywania późniejszej kontroli w  celu 
stwierdzenia, w  jakim  stanie utrzym ywana jest instala
cja, jak  również — a o to głównie chodzi — zmuszenia 
właściciela do poczynienia w  niej odpowiednich zmian. 
Widzimy zatem, że w większości wypadków instalacje 
nie podlegają w ogóle — poza odbiorem — żadnej kon
troli.

W podobnym stanie rzeczy odpowiedzialność za póź
niejsze prawidłowe funkcjonowanie urządzenia spada 
na właściciela instalacji. Z reguły wiadomo, że każdy 
odbiorca prądu elektrycznego — duży, czy m ały — dą
ży do jak  najdalej idącego obniżenia kosztów, związa

nych z konserwacją urządzeń elektrycznych, nie zdając 
sobie sprawy ze skutków, jakie grożą mu z powodu 
wadliwego stanu jego instalacji elektrycznej. Tak zro
zumiana oszczędność obniża stopień bezpieczeństwa za
kładu, stając się częstokroć powodem pożaru, nie
szczęśliwych wypadków itd.

Mogłoby się wydawać, że nikogo to nie obchodzi, czy 
ktoś tam  dba, czy nie o odpowiedni stopień bezpie
czeństwa swego urządzenia elektrycznego. Sprawa ta  
wszakże obchodzi przede wszystkim najbliższych jego 
sąsiadów, którzy zbyt często ponoszą ofiary za cudzą 
oszczędność.

Dlatego też byłoby pożądane, aby z jednej strony To
warzystwa Ubezpieczeniowe przy spisywaniu asekura
cji posiadłości zwracały więcej uwagi na stan urządzeń 
elektrycznych, zasięgając w tym  względzie opinii inży- 
nierów-elektryków, z drugiej zaś strony — w w ypad
ku pożaru w skutek wadliwego stanu urządzenia elek
trycznego — aby jego właściciel ponosił odpowiedzial
ność sądowo-karną. Wówczas może obawa przed skut
kam i tej odpowiedzialności stałaby się jednym  z czyn
ników zachęcających każdego do dbania o należyty stan 
i prawidłowe funkcjonowanie urządzeń elektrycznych”.

Wniosek autora jest słuszny, lecz jakże daleki od ży
cia, od możliwości praw nej realizacji. W ydaje mi się, 
że popularyzacja zagadnień w  środowiskach zaintere
sowanych, uświadam ianie i przypominanie o grożących 
skutkach zaniedbań, energiczna propaganda na korzyść 
Polskich Norm Elektrycznych, wprowadzenie w życie 
stosowania przepisów bezpieczeństwa przy posługiwa
niu się i konserwacji urządzeń elektrycznych i wresz
cie wpojenie w społeczeństwo zrozumienia dla sumien
nego, rzetelnego i prawidłowego wykonywania urządzeń 
i instalacyj elektrycznych — oto środki, które niezawod
nie dadzą wyniki szybsze i większe, albowiem współ
pracować tu  mogą nie tylko instytucje nadzorcze, lecz 
bezpośrednio sfery zainteresowane, sfery znajdujące co

raz więcej zrozumienia dla zagad
nień walki z wypadkami przy p ra
cy i pożarami. Technika urządzeń 
instalacyj elektrycznych jest tak 
atrakcyjna, tak  ciekawa i absorbu
jąca, iż niezawodnie dobrze zorga
nizowane koło bezpieczeństwa p ra 
cy w  zakładzie przemysłowym pod 
kierownictwem wykwalifikowanego 
inżyniera, a pod nadzorem energicz
nego m ajstra — zdziałać może b ar
dzo dużo, i to w krótkim  czasie.

Niepodobna omówić w  ram ach 
małego artykułu  okoliczności i przy
czyn wszelkich pożarów powsta
łych z winy urządzeń elektrycznych 
na tle wszystkich spotykanych obec
nie rodzajów tych urządzeń — by
łoby to wdzięcznym tem atem  dla 
monografii — można jednak zwró
cić przynajm niej uwagę na okolicz
ności najistotniejsze, sprzyjające 
powstawaniu ognia w urządzeniach 
elektrycznych oraz na sposoby ich 
zwalczania.

Każda instalacja elektryczna, nie
zależnie od rozmiarów i przeznacze
nia, powinna odpowiadać przede 
wszystkim następującym  warunkom:

5 Wybuch mieszanki gazu świetlnego Gaz wydobywał 
się z ru ry  metalowej przeżartej przez korozję elek
trolityczną, wywołaną przez prądy błądzące: prąd 
spływał z kabla o uszkodzonej izolacji do ru ry  ga
zowej, nadżerając stopniowo jej ścianę.

6 Niebezpieczne iskrzenie Zły stan  izolacji może wy
wołać ogień wskutek rozgrzania się przewodów, jest 
groźny dla personelu, a w sprzyjających okoliczno
ściach nie jest wykluczona ewentualńość wybuchu.

7 Zapłon i wybuch par benzyny wskutek iskier po
wstałych przy wyjmowaniu wtyczki z gniazdka ścien
nego. Przyczyna — niewłaściwe zastosowanie wtycz
ki zamiast wyłącznika hermetycznego, względnie n ie
świadomość robotnika — poinformowany zawczasu 
mógł ustawić benzynę zdała od gniazdka ściennego.

8 Przepalona elektryczna poduszka grzejna podczas do
świadczeń próbnych w laboratorium. Poduszki tego 
rodzaju muszą być zaopatrzone w wyłączniki te r
miczne (bimetalowe), wyłączające prąd w razie prze
kroczenie określonej tem peratury. U dołu — zgnie
ciona wskutek nadmiernego rozgrzania żarówka elek
tryczna, spalony klosz metalowy oraz przełącznik sy
gnalizacyjny.



(1) kable i przew odniki m uszą mieć dostateczny 
przekrój, aby przepływ  p rądu  mógł się odbywać bez 
nadm iernego rozgrzew ania miedzi; prócz tego muszą 
one być obliczone z zapasem  uw zględniającym  możli
wości rozwojowe danego zakładu przemysłowego i w 
zw iązku z tym  znaczny wzrost poboru energii e lek try 
cznej z sieci zasilającej; zapas ten  jest tem atem  indy
w idualnym  dla każdego zakładu przemysłowego i po
w inien być obliczany raczej szczodrze, niż oszczędnie, 
w  przeciw nym  bow iem  razie stajem y szybko wobec 
fak tu  przeciążenia przewodów, a więc i konieczności 
całkowitej przebudow y sieci elektrycznej;

(2) izolacja m ateria łu  elektrotechnicznego musi być 
pierw szorzędna i wszelkie oszczędności w  tym  wzglę
dzie są nieuzasadnione i zgubne;

(3) do urządzeń elektrycznych należy w ybierać m a
te ria ł najlepszego gatunku  i w  najlepszym  w ykonaniu; 
w ym aganie to obow iązuje w odniesieniu do wszystkich 
absolutnie części instalacji, poczynając od źródła p rą 
du (sieć m iejska, lokalna elektrow nia, podstacja) po 
przez rozdzielnie, liczniki, bezpieczniki, w yłączniki — 
aż do najm niejszego odbiornika, najm niejszego silnika, 
grzejnika, a naw et żarówki, w tyczki, gniazdka, w y
łącznika itd.

Zadośćuczynienie tem u w arunkow i nie przedstaw ia 
obecnie trudności, albowiem  na wzór zagranicy istn ie
je w  Polsce przy Stow arzyszeniu E lektryków  Polskich 
laboratorium , znane pod nazw ą „B iuro Z naku P rzep i
sowego SEP”.

Znak przepisow y SEP ma na celu stw ierdzenie, że 
w yroby elektrotechniczne opatrzone tym  znakiem  od
pow iadają Polskim  Przepisom  i Norm om  E lektro tech
nicznym  (PN E), ogłaszanym  przez Stowarzyszenie 
E lektryków  Polskich. Znak SEP u ła tw ia odbiorcy n a 
byw anie odpowiedniego sprzętu, w ytw órcę zaś chroni 
przed nieuczciwą konkurencją.

Znak SEP jest zarejestrow any w  Urzędzie P a ten to 
w ym  R. P. przez Stow arzyszenie E lektryków  Polskich 
i posiada w  przypadku np. przewodów  izolowanych 
postać n itk i lnianej barw y żółtej.

B adanie i ocenę m ateriałów  elektrotechnicznych, m a
jących uzyskać praw o do znaku SEP, oraz sta łą kon
tro lę  wyrobów, znajdujących się na rynku, a opatrzo
nych Znakiem  SEP —  w ykonyw a B iuro Z naku P rze
pisowego SEP, organ Stow arzyszenia E lektryków  P ol
skich.

P róby  m ateriałów  elektrotechnicznych, dopuszczo
nych do znaku SEP w ykonyw ane są w  laboratorium  
Biura Znaku. Oprócz prób kontrolnych prow adzone są 
prace badawcze tych wyrobów elektrotechnicznych, na 
k tóre zam ierzone jest w prow adzenie znaku przepiso
wego, bądź też na k tó re  opracow uje się przepisy.

Pracow nia B iura Z naku SEP przeprow adza również 
w  m iarę możności próby na zlecenie zainteresow anych 
osób i instytucyj za odpow iednią opłatą. Poza tym  
udzielane są wszelkie w yjaśnienia, dotyczące urządzeń 
probierczych i stosowanych m etod badania. W chwili 
obecnej B iuro znaku przepisowego SEP może przepro
w adzać próby następujących m ateriałów :

(I) przewodów  izolowanych; (II) ru re k  izolacyjnych; 
( III)  sprzętu instalacyjnego: a) bezpieczników, b) łącz
ników, c) gniazdek w tyczkowych i w tyczek; (IV) grzej
ników : a) żelazek, b) czajników, garnków  itp. c) k u 
chenek i piekarników , d) piecyków; (V) taśm  izola
cyjnych; (VI) transform atorów  dzwonkowych; (VII)

odbiorników  radiofonicznych (tylko co do bezpieczeń
stw a) ; (V III) żarówek.

U praw nienie do znaku SEP może być udzielane 
przez Zarząd G łówny S.E.P. przedsiębiorcom , będącym  
członkami zbiorowym i S.E.P., posiadającym  siedzibę 
p raw ną w  Polsce. B iuro Z naku SEP stw ierdza przed 
udzieleniem  upraw nień, czy w ytw órnia posiada u rzą
dzenia, gw arantu jące jednosta jną dobroć w yrobu i p rze
prow adza badanie gotowych fabrykatów , stosownie do 
obowiązujących przepisów  S.E.P.

W ykazy w ytw órni, które uzyskały upraw nienie do 
znaku SEP zamieszczane są w  „Przeglądzie E lek tro
technicznym ” w  kom unikatach B iura Znaku Przepiso
wego SEP 1.

Aby spełnić w arunk i postawione w  odniesieniu do 
dobrych urządzeń i instalacyj elektrycznych w  zak ła
dach przem ysłowych, należy przy w ykonyw aniu no
wych instalacyj powierzać robotę istotnie i w pełni 
kw alifikow anem u personelow i w łasnem u, bądź też 
uciekać się do pomocy firm  kom petentnych, rozporzą
dzających odpowiednim  doświadczeniem  i dających rę 
kojm ię rzetelnego, a przede w szystkim  fachowego w y
konania. W ogólnym koszcie inw estycyj urządzeń prze
m ysłowych — urządzenia elektryczne o charakterze 
powszechnym, urządzenia najbardziej popularne i spo
tykane w każdym  zakładzie przem ysłow ym  stanow ią 
drobny ułam ek kosztownych inw estycyj m aszyn w y
tw órczych i obrabiarek . N iestety, na te j drobnej po
zycji czynione są zazwyczaj daleko idące — nielogicz
ne i niczym nieuzasadnione —  oszczędności, zazwyczaj 
w yw ołujące duże stra ty  pośrednie( pożary, porażenia 
ludzi, popraw ki, p rzeróbki). Żadna tzw. „ tan ia” in sta
lacja  elektryczna nie była i n ie będzie instalacją  dobrą.

Prócz tego m usi być zwrócona uw aga nie tylko na 
rodzaj stosowanych m ateriałów , ale również na w yko
nanie robót związanych z instalacją  urządzeń elektrycz
nych; mim o że roboty te należą w  swych fragm entach 
do robót prostych, zw anych złośliwie „d ruciarstw em ”, 
w ym agają one zasadniczo w ielkiej skrupulatności, su 
m ienności i  starannego w ykonania najdrobniejszych 
szczegółów: niedokręcenie śruby zaciskowej, bagate li
zowanie lutow ań na końców kach przewodników, n a j
drobniejsze naw et zniszczenie izolacji, a naw et nieum ie
ję tne  rozw ijanie zwojów przew odnika izolowanego — 
może w ywołać pożałowania godne skutki.

Do najgroźniejszych pod względem pożarowym  ob ja
wów w  gotowych urządzeniach i instalacjach elektrycz
nych należą: zły stan  izolacji, niew łaściw e lub nieod
pow iednie zabezpieczenia poszczególnych obwodów p rą 
du i odbiorników, związane z tym  zazwyczaj przecią
żenie kabli i przewodów i wreszcie iskry elektryczne 
na w adliw ie w ykonanych stykach i złączach.

N ajaktualniejszym  w ydaje mi się omówienie spraw y 
właściwych i praw idłow ych zabezpieczeń obwodów 
elektrycznych przed nadm iernym  prądem , doprow adza
jącym  do rozgrzania się przewodów i zapłonu izolacji 
oraz sąsiednich przedm iotów.

Z reguły  obwód elektryczny musi być zabezpieczony 
u źródła p rąd u  lub w  m iejscu odgałęziania się obwodu 
elektrycznego od głównej linii zasilającej. Zabezpie
czenie m a na celu samoczynne odłączenie p rądu  w  
chwili przekroczenia w artości dozwolonej dla danego 
przewodu. Innym i słowy należy dobierać przekroje 
przew odników  w  ten  sposób, aby były odpowiednie do

i Siedziba B iura Z naku Przepisowego SEP: W arszawa, K ró
lew ska 15, tel. 553-60, wewn. 5.



energii elektrycznej czerpanej w danym  obwodzie przez 
odbiorniki (silniki, piece, grzejniki, w entylatory  i tp .) . 
Tak np. przez odpowiednie zabezpieczenie należy un ie
możliwić większy odbiór energii niż 250 watów, jeżeli 
na taką zostały obliczone przewody; należy uniem ożli
wić przyłączanie do tych przewodników  odbiorników 
o większej energii, k tóra zdoła je  rozgrzać do granic 
niedopuszczalnych.

W  zależności od stopnia przeciążenia danego prze
w odnika ponad granice dopuszczalne — będziemy m ieli 
do czynienia z raptow nym  lub stopniowym  i rów no
m iernym  jego rozgrzewaniem  się. Tak lub inaczej, tem 
p era tu ra  w zrasta, przew odnik rozgrzewa się do koloru 
jaskraw o czerwonego i ogień w ybućha zazwyczaj jed 
nocześnie w  kilku  punktach obwodu.

Aby tem u zapobiec, należy: (1) ograniczać natężenie 
prądu , k tóry  by mógł powstać w danym  obwodzie 
elektrycznym  pod w pływ em  tych lub innych przyczyn 
postronnych (np. zniszczenie izolacji, przyłączenie do
datkow e innych odbiorników ); funkcję tę  spełn iają od
powiednie urządzenia zabezpieczające, zw ane popular
nie bezpiecznikam i, a w pew nej odm ianie „korkam i” ;
(2) zabezpieczać sam e aparaty  odbiorcze (silniki, piece 
elektryczne, grzejniki) przed przekroczeniem  prądu  
wskazanego na tabliczce znam ionowej oraz następstw a
m i ew ent. zw arć w ew nątrz aparatu ; rolę tę  spełniają 
obecnie samoczynne w yłączniki nadm iarow e z w yzw a- 
laczam i term icznym i i elektrom agnetycznym i; (3) p a 
m iętać o niedom aganiach ustro ju  organizm u ludzkiego, 
w skutek k tórych m ożliwa jest zawsze ew entualność 
przypadkowego pozostawienia pod obciążeniem  danego 
odbiornika w  ciągu niedopuszczalnie długiego czasu.

Istn iejące do tych celów liczne typy  przyrządów  za
bezpieczających dają  możność uniknięcia pożarów w 
przew ażającej większości wypadków. Zastrzec się jed 
n ak  trzeba przed bezpiecznikam i topikowym i, których 
p lagą jest im prow izowana reperacja  przez ręce niepo
wołane, sprow adzająca ich w artość ochronną do zera; 
w odniesieniu do „korków ” topikow ych należy posta
wić jak  najdale j idące zastrzeżenia.

Od k ilku  la t wprowadzono do użytku bezpieczniki 
sam oczynne jednobiegunow e lub wielobiegunowe, w 
kształcie skrzynek, oparte na elektrom agnetycznym  
działaniu p rądu  przez nie przepływ ającego; niektóre 
z nich są zaopatrzone dodatkowo w  wyzwalacze te r 
miczne, w  precyzyjną regulację czasu w yłączania oraz 
urządzenia gaszące łuk  elektryczny na stykach przy 
przeryw aniu  znaczniejszych przetężeń i zwarć.

Nie w kraczając w  om awianie szczegółów technicz
nych, nadm ienię, że w yłączniki tego typu  są już cał
kowicie produkow ane w  k ra ju  i zna jdu ją  coraz szersze 
uznanie i zastosowanie 1.

Bezpieczniki tego typu  m ają  w ielką przewagę nad 
bezpiecznikam i topikowym i, albowiem  d ają  się używać 
w ielokrotnie, z chw ilą usunięcia niedom agań w  obwo
dzie elektrycznym  mogą być ponownie czynne bez ja 
k iejkolw iek uprzedniej czynności pomocniczej i w resz
cie spełn iają jednocześnie funkcję w yłączników  migo
wych ręcznych. W yzwalacze elektrom agnetyczne są w 
nich przeznaczone do b. szybkiego w yłączania wielkich 
prądów  zwarcia, podczas gdy wyzwalacze cieplne m ają 
na celu w yłączenie obwodu przy nieznacznym , lecz 
d ługotrw ałym  przeciążeniu obwodu.

i Omówieniu szczegółów technicznych wyłącznika tego ty 
pu, wyrabianego przez firm ę S. K leim an i Synowie — po
święciliśmy miejsce na str. 72

Każda 
fabryka

ubezpieczona

w POWSZECHNYM 
ZAKŁADZIE 
UBEZPIECZEŃ 
WZAJEMNYCH

powiększa 
fundusze
na
organizację

obrony 
przeciwpożarowej 
w kraju

a tym samym i

własne 
bezpieczeństwo

W  latach  1 9 2 4  — 1 9 3 5
Z ak ła d  w yp łac ił ze  sw o ich  funduszów  na a k c ję

p r e w e n c y j n ą  złotych

20.000.000



Ś r o d k i  g a ś n i c z e

Rozważania nasze zaczniemy od 
om ówienia zagadnienia wody, jako 
środka najbardzie j rozpowszechnio
nego i najtańszego przy tłum ieniu  
ognia. K ierow nik służby bezpieczeń
stw a zakładu pracy pow inien posia
dać nie ty lko dokładne dane o ilo
ści wody, ja k ą  może rozporządzać 
w  razie w ybuchu pożaru, ale rów 
nież znać rozmieszczenie przewodów 
i hydran tów  na danym  teren ie i w 
najbliższej jego okolicy, przy czym 
istniejące w  tym  względzie dane n a
leży stale spraw dzać, zwłaszcza na 
teren ie fab ryk  rozbudow anych. P o
wiedzmy, że zapas w ody przecho
w uje  się w  o tw artych zbiornikach 
pozbawionych dopływ u; należy wów 
czas liczyć się z obniżeniem  je j po
ziomu o 10 — 15 m m  dziennie w sku
tek  parow ania. Można tem u do p e
wnego stopnia zapobiec — oczywi
ście przy  m ałych zbiornikach —  po
kryw ając ich pow ierzchnię w arstw ą 
oliwy. Należy rów nież pam iętać o 
w ydajności pom p dostarczających 
wodę. Pow inno się ją  otrzym y
w ać w  ilości, k tó ra  by w ystarcza
ła  dla celów ratow niczych, nie n a 
ruszając jednocześnie norm alnego 
biegu p racy  zakładu przem ysłow e
go. P rzy  obliczeniu ru r  należy mieć 
na względzie, że stopniowe zwężenie 
ich przekro ju  może dojść do 25% z 
powodu rdzy i osadu z wody. Poza 
tym  przy uk ładan iu  przewodów ru 
row ych m usim y pam iętać o możli
wości ich uszkodzenia przez pożar 
budynków . Głębokość uk ładania ru r  
wodociągowych zależy od w arunków  
klim atycznych (u  nas ok. 1,5 m ). 
U kładanie ru r  na ziemi system em  
okrężnym , lub lepiej jeszcze k ra tk o 
wym, pozw ala w  razie uszkodzenia 
części przew odu zam knąć doń do
pływ, nie przeryw ając go do da l
szych przewodów, co jednocześnie 
daje  możność stosowania ru r  o 
m niejszym  przekroju . Co do um ie
szczania hydrantów  pod ziemią, czy 
na powierzchni, w ew nątrz, czy też 
zew nątrz budynku, zdania są dotych
czas podzielone. W ostatnich czasach 
wszakże przew aża dążność do um ie
szczania ich nad ziemią, zew nątrz 
budynków , a  to ze względu n a  ła t
wy dostęp, możność szybszego do
konyw ania reparacy j i prow adzenia 
dokładniejszej konserw acji, n ieza
leżnie od pory  roku.

A. Drozdżewski

W brak u  wodociągów i h y d ran 
tów, m uszą być przew idziane zbior
n ik i do w ody w  postaci rezerw ua
rów, kadzi, beczek, cystern  itp., k tó 
re  pow inny być ustaw iane w  pobli
żu gm achów  lub obiektów  w chodzą
cych w  rachubę —  w  m iejscach ob
szernych i łatw o dostępnych dla 
szybkiego czerpania wody. W okre
sie chłodów dom ieszka do wody so
li zapobiega zam arzaniu, w okresie 
zaś upałów  — oliwa chroni przed 
w yparow yw aniem . Aby uniem ożli
wić użycie w ody do innych celów, 
zaleca się zaopatrzyć zbiorniki w  po
kryw y i zam knąć je  na plombę.

Uzupełnienie omówionych zbiorni
ków  stanow ią w iadra do wody. N ie

Rys. 1
W iadro  p rzeciw pożarow e

(O) — o tw o ry  do sp ły w u  w ody; 
(U) u ch w y t

Rys. 2
H ydronetka — sikaw ka ręczna

stety, nie posiadam y na rynku  w ia
der do gaszenia ognia o specjalnym  
kształcie, k tóry  by uniem ożliw iał uży
w anie ich do postronnych celów. 
Dotychczas używ ane w iadra o du 
żym  przekro ju  rozpraszają strum ień 
wody i u tru d n ia ją  przez to gaszenie. 
Zaleca się używ anie w iader typu  zo
brazowanego n a  rysunku  1. U m ie
szcza się je  na sto jakach lub w spor
nikach ściennych, zawieszając je  na 
n ieruchom ym  uchw ycie (U) um ie
szczonym na zew nętrznej stronie 
dna. M iejsce do. zaw ieszania w iadra 
pow inno być oznaczone w yraźnym  
znakiem  kolorowym, aby b rak  w ia
d ra  był odrazu widoczny.

Poza tym  dobre usługi przy ga
szeniu ognia w  zarodku oddają hy 
d ran ty  i hydronetk i (strzykaw ki 
,lub sikaw ki ręczne), zobrazowane 
na rys. 2. N ajw ażniejsze ich zalety— 
sta ła  gotowość do użytku, p rosta 
konstrukcja oraz łatw ość spraw dza
n ia spraw ności funkcjonow ania.

W spomnieć wreszcie należy o ko
cach do tłum ienia ognia, oddających 
usługi nie ty lko przy tłum ien iu  ognia 
w  zarodku, ale także jako sprzęt r a 
towniczy dla pracow ników , na k tó 
rych  zapaliło się ubran ie  (patrz  
szczegółowy opis w  N r. 4. 1936 
„Przeglądu Bezpieczeństwa P racy ” ).

N ie wszędzie wszakże m ożna sto
sować do gaszenia ognia wodę. W 
niektórych w ypadkach (karbid , p ły 
ny łatw opalne, lżejsze od wody) 
użycie w ody przyczynia się do roz
szerzenia ognia oraz zwiększa n ie
bezpieczeństwo eksplozji w skutek  
gwałtownego pow staw ania p ary  w o
dnej o wysokiej prężności. W takich  
razach uciekam y się do pomocy su
chego piasku. Umieszczony w  skrzy
niach, obok których pow inny stać 
łopaty  lub szufle, piasek m usi być 
czysty, skrzynie zaś, w  celu przy
spieszenia akcji m ogą m ieć jeden 
bok zapinany na hak i i odrzucany 
n a  zaw iasach zm ontow anych u  dołu.

W niektórych w ypadkach, np. do 
gaszenia m agnezji, g linu i elek tronu  
zaleca się stosowanie p iasku  nasią
kniętego oliwą. W reszcie prócz p ia 
sku — do gaszenia np. palącego się 
w  o tw artym  naczyniu p łynu — n a 
d a ją  się trociny, najczęściej z do
m ieszką dw uw ęglanu sodu (w  sto
sunku 0,1 kg na 1 1 trocin ). Trociny
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przechow uje się w  skrzyniach w 
stan ie ubitym , przy czym pojem ność 
skrzyń  pow inna odpow iadać pow ie
rzchni zagrożonej, licząc 20 1 m ie
szaniny na 1 m 2.

Nie w szystkie substancje dadzą 
się gasić w odą i już od daw na czy
niono p róby  stosow ania innych środ
ków  — że w spom nim y Rzymian, 
k tórzy  poczęli używ ać octu lub a łu 
nu  w  proszku albo w  rozczynie. 
W późniejszych czasach stosow a
no rów nież ku le gliniane lub szklą- • 
ne, napełnione m ieszaniną ałunu  z 
prochem  czarnym , przy  czym do za
p łonu służył lon t siarkow y. Proch 
czarny (o składzie 66% saletry , 30% 
siark i i 4% w ęgla) przy  zapalaniu  
w ydziela dużo dym u, a zwłaszcza 
dw utlenku  siarki, k tó ry  przy zaw ar
tości w  pow ietrzu  wyższej od 2% 
gasi ogień. Poza tym  pow stałe gazy 
w ypychają pow ietrze, a  więc i tlen, 
ze środow iska, w  k tó rym  w ybuchł 
ogień.

Sposób ten  stosuje się w  razie po
żarów  szybów naftow ych, w  celu 
odcięcia dopływ u pow ietrza. P ew ną 
odm ianą tego sposobu gaszenia są 
bom by gaśnicze, zdm uchujące ogień 
przy  w ybuchu.

G aszenie m ałych pożarów  w  za
rodku  odbyw ać się może przy pom o
cy ręcznych gaśnic różnego typu ; do 
gaszenia zaś w iększych pożarów  sto
sow ane są całe zespoły gaśnic p ia 
nowych, śniegow ych lub  gazowych. 
Początek stosow ania gaśnic sięga już 
roku  1851. P ro to typem  dzisiejszych 
gaśnic je s t ann ih ila to r londyńskiego 
inżyn iera P hillipsa. B ył to zbiornik 
m etalow y o podw ójnych ścianach, 
między- k tó rym i znajdow ała się w o-

Rys. 3 Gaśnica sucha, 
ciśnieniowa o rozpylają

cym  działaniu CO,
(W) — w enty l bezpie
czeństwa; (B) — butla  
z dw utlenkiem  w ęgla; 
(R) — ru rk a  wylotowa 
dla dw utlenku  węgla

Rys. 4 Gaśnica sucha o 
działaniu ciśnieniowym  

bezpośrednim
(A) — łeb igły uderze
niow ej; (B)—zawleczka 
bezpieczeństw a; (C) —
uchw yt; (D) — w entyl 
wylotow y dla C O ,; (E) 
— bu tla  z dw utlenkiem  
węgla; (F)—dolny uch
w yt; (G) — w entyl bez

pieczeństwa

Rys. 5 G aśnica chem icz
na, m okra, w yw rotow a 
(A) — uchw yt; (B) — 
wieko; (C) — kom ora 
kwasowa; (D) — korek  
ołowiany; (E) — naczy
nie z kw asem  sia rko 
wym ; (F) — wąż; (G) 
— zbiornik z rozczynem  
Na HCO,; (H) — pysz
czek; (I) — dolny u- 

chwyt

da. W zbiorn iku  um ieścił w ynalazca 
m asę sk ładającą  się z w ęgla drzew 
nego, koksu, sa le try  i gipsu. Do za
palen ia tej m asy służył przyrząd 
rozbijający  naczynie z kw asem  s ia r
kowym . Przez działanie rozlanego 
kw asu  siarkow ego na um ieszczoną 
niżej m ieszaninę ch lo ranu  po tasu  z 
cukrem  pow staw ała reakcja , um o
żliw iająca przem ianę wody w  parę  
oraz spalenie w ym ienionej m asy, 
k tó rej p roduk ty  spalan ia razem  z 
p a rą  gasiły ogień. D ziałanie takiego 
ann ih ila to ra  było jed n ak  nikłe, po
niew aż w ytrysk  sięgał zaledw ie na 
1,5 m etra.

Nowoczesne gaśnice podzielić m o
żemy na dw ie grupy, a m ianowicie: 
suche i m okre.

Rys. 6 G aśnica chem i
czna, m okra, uderzenio

wa
(N) — zbiornik  w ew nę
trzny ; (P) — zbijak

Rys. 7 Gaśnica śniego
wa m ała

(A) w ylot

Rys. 8 Gaśnica śniego
w a duża

(A) — w ylot; (B) —•
wąż stalow y

Rys. 6 Rys. 7

Gaśnice suche pok ryw ają  pow ie
rzchnię palącego się p rzedm iotu  
proszkiem , w  celu izolow ania je j od 
otaczającego pow ietrza. D ziałanie 
ich polega zatem  n a  m echanicznym  
odcięciu tlen u  od palących się p rzed 
m iotów, przysypanych z gaśnicy 
proszkiem , zazwyczaj dw uw ęglanem  
sodu z różnym i dom ieszkam i, jak  
farb y  ziemne, lub  m ączka drzew na, 
k tó rych  ro la polega na zapobieganiu 
zb ijan ia się dw uw ęglanu sodu w 
bryłę.

G aśnice suche są stosow ane tam , 
gdzie p łyny  chem iczne, a naw et w o
da nie m ogą być użyte lub  w  w y
padkach, gdy działanie ich m ogło
by wyw ołać niepow etow ane stra ty  
(b iblioteki, arch iw a itp .) . W handlu  
zn a jd u ją  się dw a rodzaje tych  ga
śnic: ręczne zw ykłe i ciśnieniowe.

P ierw sze m ają  ksz tałt le jka  i za
w iera ją  dw uw ęglan sodu w  prosz
ku. P rzy  użyciu odryw a się po k ry 
wę i zaw artość le ja  w ysypuje się 
łuk iem  n a  palący  się przedm iot, 
przy  czym d la osiągnięcia dobrego 
w yniku  należy m ieć odpow iednią 
zręczność i trzeba  zbliżyć się do p a 
lącego się obiektu . G aśnice tego ty 
pu  n ie  posiadają p rak tycznej w a r
tości, przy pom ocy bow iem  p iasku  
lub koca m ożna m niejszym  kosztem  
osiągnąć lepsze w yniki.

G aśnice ręczne ciśnieniow e róż
n ią się od poprzednich  tym , że oprócz 
dw uw ęglanu  sodu w  w iększej ilo
ści, posiadają w ew nątrz lub  zew nątrz 
— zbiornik  ciśnieniow y z dw u tlen 
kiem  w ęgla. P rzez o tw arcie w en ty -
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la  zgęszczony dw utlenek węgla do
sta je  się do zbiornika z proszkiem  
i działając ssąco (rys. 3), lub w y
w ierając ciśnienie na proszek (rys.
4) w ypycha go na zew nątrz, na p a 
lący się przedm iot. Konieczne tu ta j 
jest zastosowanie w entyla bezpie
czeństwa w  celu uniknięcia rozer
w ania się gaśnicy. D ziałanie tych 
gaśnic je s t proste i uw aga gaszącego 
może być skierow ana na płonący 
przedm iot.

P ro totypem  chem icznych gaśnic 
m okrych jest gaśnica C harlier’a i V i- 
gnon’a. Składała się ona ze zbiorni
ka cylindrycznego o pojemności '20 
— 30 litrów , napełnionego w odą z 
domieszką dw uw ęglanu sodu. Zbior
n ik  m ieścił poza tym  naczynie z 
kw asem  winowym. W chwili uży
cia w yw racało się zbiornik, w skutek 
czego kw as w inow y m ieszał się z 
roztw orem  sody, w ytw arzając przy 
tym  ciśnienie do 2 atm ., k tóre w y
pierało wodę ze zbiornika na odle
głość 10 —  20 m.

Ja k  w ynika z zasady działania — 
Skutek użyteczny] gaśnic m okrych 
zależny jest od ilości zaw artego w 
nich roztw oru chemicznego i w y tw a
rzanego ciśnienia, czynniki te  bo
w iem  regu lu ją  siłę i natężenie s tru 
m ienia gaszącego, a co za tym  
idzie — zasięg (długość) w ytrysku.

Zależnie od sposobu w yw ierania 
ciśnienia, dzielim y m okre gaśnice 
chem iczne na dw ie grupy: (a) w y
tw arzające ciśnienie w  sposób czy
sto chem iczny przez reakcję kw asów  
(solny i siarkow y) na roztw ór dw u
w ęglanu sodu, (b) gaśnice z b u tla 
mi ze zgęszczonym dw utlenkiem  w ę
gla; natom iast, zależnie od sposo
bu  uruchom ienia, na: w yw rotow e
(rys. 5) i uderzeniow e (rys. 6).

Zaletą tych gaśnic jest prosty  spo
sób użycia i natychm iastow a goto
wość, w adą zaś —  że do w yczerpa
n ia ciśnienia lub rozczynu działanie 
ich nie może być przerw ane, nape ł
nienie zaś w ym aga czasu.

D ziałaniem  sw ym  teraźniejsze ga
śnice w yw rotow e nie różnią się od 
p ro to typu  C harlier’a; kw as w inowy 
zastąpiono kw asem  solnym  lub sia r
kowym. W adą ich jest, że naczynie 
z kw asem  jest bardzo kruche i m o
że się stłuc przy  w iększym  w strzą
sie.

Zam knięcie naczyń z kw asem  nie 
zawsze je st szczelne, pary  bowiem  
kw asu działają szkodliwie na ścia
ny  zbiornika, wobec czego pokryw a 
się je  w arstw ą ołowiu i kw as um ie

szcza się w  spojonych zbiornikach 
szklanych.

Stosowanie kw asu siarkowego jest 
niedogodne w skutek znacznego po
ch łan ian ia pary  wodnej i w ylew ania 
się rozczynu z naczynia.

Dodanie różnych środków, ja k  np. 
nitrotoluolu, obniża p unk t zam arza
nia wody w  gaśnicach do — 30° C.

Gaśnice płynow e z urządzeniem  
uderzeniow ym  różnią się od w yw ro
towych tym , że zaw arty  w  nich kw as 
solny lub siarkow y szczelnie jest 
zam knięty w  naczyniu (spojona 
szklana ru rk a ) . W ystarczy uderzyć 
zbijakiem  o jakikolw iek tw ardy  
przedm iot, aby wtłoczony sworzeń 
rozbił szklaną ru rk ę  i wywołał 
zm ieszanie się kw asu z rozczynem 
w odnym  dw uw ęglanu sodu w ypeł
n iającym  zbiornik gaśnicy; w skutek 
reakcji pow staje w  zbiorniku dw u
tlenek  węgla, k tó ry  w yw iera ciśnie
nie na płyn, w ypierając go przez 
otw ór w ytryskow y silnym  strum ie
niem, sięgającym  do 12 m  w  dal i 8 
m  wzwyż, po czym stopniowo m aleje 
w  m iarę zm niejszenia się zaw artości 
i nadciśnienia.

Gaśnice ze sprężonym  dw utlen
kiem  węgla (C 0 2) posiadają specjal
ny nabój w  kształcie bu tli stalowej 
opatrzonej m ocnym  kapslem . S prę
żony dw utlenek w ęgla w  stanie 
płynnym  zaw arty  w  tym  naboju  za
m ienia się przy  uderzeniu iglicy w 
gaz, rozpręża i cisnąc na p łyn w y
pycha go przez w ylot gaśnicy.

W yrabiane u  nas gaśnice płynow e 
posiadają dw a rodzaje naboi: (1) za
m arzające poniżej — 4° C oraz (2) 
zam arzające przy — 30° C.

P łyny  łatw opalne, lżejsze od wo
dy, nie dają  się gasić przy  pomocy 
wody, i paląc się dalej p ływ ają po 
je j pow ierzchni. W  celu gaszenia 
tych m ateria łów  poczęto stosować 
gaśnice, w ytw arzające pianę, najczę
ściej przez działanie kw asu na m ie
szaninę dw uw ęglanu sodu z klejem  
lub kazeiną z dodatkiem  ałunu. P ia 
na, jako lżejsza, p ływ a na pow ierz
chni palących się płynów  i zam yka
jąc dostęp pow ietrza gasi płomień.

G aśnice p ianow e są w ykonyw ane 
jako  uderzeniow e, albo wywrotowe, 
W ady ich są następujące: kw as w 
gaśnicach w yw rotow ych zatraca swe 
pierw otne stężenie, pary  jego działa
ją  niszcząco na ściany zbiornika oraz 
na rozczyn i spraw dzenie ich zdat- 
ności użytkow ej je s t trudne, przy 
czym pozostawia zw ykle dużo w ą t
pliwości.

Ze względu na przewodnictwo 
elektryczności gaśnic płynow ych i 
pow stające przy tym  niebezpieczeń
stwo porażenia prądem  — podczas 
operow ania przy  urządzeniach i in 
stalacjach elektrycznych stosuje się 
gaśnice proszkowe lub gazowe. 
Czynnikiem  gaszącym w  tych osta t
nich jest gaz, w  k tóry  zam ienia się 
przy  zetknięciu z ogniem p łyn  ga
śniczy — zw ykle czterochlorek w ę
gla z dodatkiem  brom ku m etylu. 
Sprężenie pow ietrza, w ypychającego 
po otw arciu w ylotu płyn z gaśnicy, 
w ytw arzam y przy je j ładowaniu, 
używ ając do tego celu ręcznej pom p
ki samochodowej.

Jakkolw iek gazy działają bardzo 
skutecznie, nie pozostaw iając żad
nych śladów —  to jednak  nie można 
tych gaśnic używ ać dowolnie ze 
względu na ich właściwości narko
tyzujące, a n ieraz i tru jące, zwłaszcza 
w piw nicach o słabej w entylacji. 
P rzy  gaszeniu np. związków węglo
wodorowych czterochlorkiem  węgla 
w ytw arza się gaz dusząco-tru jący — 
fosgen, wobec czego gaszenie w  p i
w nicach odbywać się powinno w  m a
skach przeciwgazowych.

W śród nowych środków  gaśniczych 
w ym ienić w ypada: gaśnice śniego
we, gaśnice na pianę pow ietrzną i 
dysze wodne.

G aśnice śniegowe gaszą zestalo
nym  dw utlenkiem  w ęgla zaw artym  
w  postaci śniegu. Śnieg ten, w y
rzucany z bu tli pod ciśnieniem  na 
pow ierzchnię płonących przedm io
tów, posiada n iską tem peratu rę  (— 
81° C) i szybko ochładza palące się 
substancje poniżej tem peratu ry  za
płonu, przy  jednoczesnym  w ytw a
rzan iu  przez parow anie dużych ilo
ści lotnego gazu. D ziałanie gaśnicze 
dw utlenku  w ęgla jest praw ie natych
m iastow e i nie pozostawia śladów 
na gaszonych przedm iotach. Gaśnice 
te  nie nada ją  się do gaszenia palą
cego się drzew a i m ateriałów  tlą 
cych się w ew nętrznie.

Prócz w yrabianych gaśnic o w a
dze 0,75, 2 i 6 kg (rys. 7 i 8) stosuje 
się również baterie  gaśnicowe stałe, 
umieszczone na wózkach, u ru ch a
m iane ręcznie lub  samoczynnie, przy 
czym przy gaśnicach powyżej 2 kg 
używ a się węży m etalow ych (B) — 
rys. 8 — zakończonych w ylotem  le j
kow ym  (A ), rys. 7 i 8.

Spraw dzanie zaw artości gaśnic 
śniegowych odbyw a się przez stw ier
dzenie w agi po potrąceniu  ta ry  b u 
tli i części dodatkowych.



Ś rod k i o stro żn o ści p rzy  g aszen iu  
m a te ria łó w  ch em iczn y ch

A Drożdżewski

Gaśnice śniegowe używ ane są do 
gaszenia instalacyj i urządzeń elek
trycznych wysokiego napięcia, zn a j
dujących się pod prądem , albowiem 
dw utlenek węgla nie przewodzi p rą 
du elektrycznego.

Gaśnice ręczne na pianę pow ietrz
ną m ają  postać zw ykłych hydrone- 
tek  (sikaw ki ręczne), napełnionych 
wodą z domieszką substancji w yw ią
zującej pianę. Zużycie wody jest w 
tym  przypadku znacznie mniejsze, 
niż przy  stosowaniu samej wody, a l
bowiem  rozczyn pieniący służy ty l
ko do w ytw arzania powłoki baniek  
wypełnionych pow ietrzem . Pow ie
trze zastępuje tu ta j dw utlenek w ę
gla, w ytw arzany np. w gaśnicach 
pianowych chemicznych.

P iana  pow ietrzna jest najtańszym  
środkiem  gaśniczym do płynów  ła 
tw opalnych.

Dysza wodna, zw ana „pyszczkiem”, 
posiada specjalną konstrukcję i zo
sta je  osadzona na wylocie hydrantu , 
wypuszczając wodę, zależnie od n a 
staw ienia, bądź w  kształcie strum ie
nia zwartego, bądź też w  kształcie 
m niej lub więcej rozw artego stożka 
(k ą t rozw arcia do 160°), bądź w resz
cie w  postaci m gły wodnej.

Woda w  postaci mgły, dostawszy 
się na pow ierzchnię płynu, naw et 
palnego, zam ienia się w  parę i od
cinając dostęp pow ietrza — gasi 
ogień. Dysze w odne n ad a ją  się do 
gaszenia przedm iotów  stałych oraz 
płynów  palnych, n iezbyt lekkich, 
jak  oleje i tłuszcze roztopione. P ły 
nów  natom iast o tem peraturze za
płonu poniżej 110° C nie można uga
sić przy  pomocy m gły wodnej z po
wodu ich zbytniej lotności.

Z powyższego przeglądu środków  
gaśniczych d a ją  się wysnuć następu
jące wnioski: woda i piasek są n a j
tańszym i środkam i gaśniczymi, przy 
czym woda w  postaci m gły i pary  
znajdu je rów nież zastosowanie do 
gaszenia naw et płynów  palnych o 
tem peraturze zapłonu powyżej 110°C; 
ze środków  chemicznych pierw szeń
stwo m ają: p iana pow ietrzna przed 
p ianą chem iczną (m niejszy koszt) 
oraz gaśnice śniegowe przed prosz
kowym i i gazowymi (w iększa d łu 
gość strum ienia gaszącego). Z p rzy
rządów  gaśniczych lepsze są te, k tó 
rych działanie może być dowolnie 
przeryw ane (gazowe, śniegowe p ro 
szkowe, p ianow o-pow ietrzne) w  od
różnieniu od gaśnic, k tórych ładunek  
m usi być zużyty jednorazowo, i k tó 
re  m uszą być napełnione przed po
w tórnym  użyciem  (chem iczne m o
k re  i pianow o-cbem iczne).

Płyny łatw opalne Do najczęściej 
spotykanych należą: (a) środki
pędne jak: ropa, gazolina, benzy
na, benzol; (b) rozpuszczalniki jak: 
eter, aceton, dw usiarczek węgla, a l
kohol; (c) środki lakiernicze, jak: 
pokosty, żywice, smoły i (d) sm ary 
i środki oświetlające: nafta , oleje 
m ineralne, tłuszcze.

Zależnie od tem peratu ry  zapłonu, 
substancje te  są m niej lub więcej 
niebezpieczne. P unk tem  zapłonu n a
zyw am y tem peraturę , przy której, 
pod ciśnieniem  atm osferycznym  760 
mm, p łyny u la tn ia ją  się i tw orzą 
opary palne. Same płyny nie są p a l
ne, lecz ich gazy, k tó re  po zapaleniu 
dają  się z trudnością ugasić. W edług 
punk tu  zapłonu możemy podzielić 
p łyny palne na następujące grupy: 
(a) punk t zapłonu poniżej — 5°C: 
eter, dw usiarczek węgla, ropa, ga
zolina, benzol, aceton, kolodium ; (b) 
punk t zapłonu od — 5° C do +  20° C: 
alkohol, toluol, octany amylowy, 
etylow y i m etylow y; pun k t zapłonu 
od +  20° C do +  85° C: alkohol am y
lowy, terpentyna, nafta , oleje gazo
we i maszynowe, farby  płynne, w er
niksy, po litu ry  i sykatyw y.

N ajniebezpieczniejsze z nich są 
płyny o niskim  punkcie wrzenia, np. 
eter, dw usiarczek węgla, gazolina, 
benzyna, benzol. N iebezpieczeństwo 
stanow i nie tylko ich łatwopalność, 
ale również i własności narkotyzu
jące, a naw et tru jące  oraz to, że 
zm ieszane z pow ietrzem  mogą w y
buchnąć. Należy zwłaszcza zwrócić 
uw agę na czterochlorek węgla i t ró j
chlorek etylenu, k tó re  w praw dzie 
nie są palne i nie eksplodują, lecz 
w ydzielają pary  bardzo szkodliwe 
dla zdrowia; czterochlorek w ęgla 
m a zastosowanie w  gaśnicach gazo
wych, n ieraz z domieszką brom ku 
m etylu, i dlatego należy postępować 
przy gaszeniu pożarów  w  piw nicach 
i w  zam kniętych pomieszczeniach z 
dużą ostrożnością, używ ając przy 
tym  m aski przeciwgazowej z pochła
niaczem  czerwonym.

Nie wszystkie p łyny łatw opalne są 
sam ozapalne, w ystarczy wszakże 
iskra, w yw ołana np. przez tarcie, aby 
zapalić u la tn ia jące się pary , czego 
należy się w ystrzegać przy m agazy
now aniu  i m anipulow aniu.

O leje i sm ary tw orzą przy spala
niu  się silnie gryzące dymy, k tóre

nie tylko u tru d n ia ją  akcję przeciw 
pożarową, ale działają tru jąco  na or
ganizm, albowiem  zaw ierają CO. 
Należy to  b rać  pod uwagę i chcąc 
uniknąć nieszczęśliwych wypadków, 
n ieraz śm iertelnych, należy zaopa
trzyć gaszących w  m aski przeciw ga
zowe z pochłaniaczem  czerwonym  *.

Płonące żywice, lak iery  i pokosty, 
nie są ła tw e do ugaszenia z uw agi 
na ich topliwość przy  zapaleniu i 
w yciekaniu z opakowania, przy czym 
w ydzielają dużo dym u; zapalenie 
się lakierów  grozi wybuchem , w  ra 
zie zm ieszania się rozpuszczalników 
z powietrzem , co może m ieć m iejsce 
zwłaszcza przy  lak ierach  n itrocelu 
lozowych; przy ich gaszeniu należy 
również używ ać m asek z pochłania
czem czerwonym.

Tyle o substancjach, k tóre nie 
m ieszają się z w odą i do gaszenia 
których nie należy używać wody. 
W oda służy tu  tylko do chłodzenia 
naczyń, przy  czym nie należy nigdy 
kierow ać pełnego strum ienia w  
ogień, lecz rozpraszać go, aby u n i
knąć rozpryskiw ania się płonącego 
płynu. P rzy  gaszeniu należy dbać o 
w entylację oraz przeciw działać ście
kan iu  płonącego p łynu  do kanaliza
cji ogólno spław nej, zagradzając 
drogę piaskiem  lub w orkam i z p ia
skiem  i dążąc do odprowadzenia 
płonących płynów  z m iejsca pożaru.

Do gaszenia powyższych m ateria 
łów  stosować należy piasek, trociny, 
apara ty  pianowe, czterochlorek w ę
gla, sta ły  dw utlenek węgla i gaśnice 
proszkowe. A kcja przeciw pożarow a 
pow inna być k ierow ana tak , aby 
ochronić w  pierw szym  rzędzie zapa
sy nieobjęte pożarem  przez chłodze
nie naczyń, zam ykanie otw artych 
naczyń lub nakrycie ich piaskiem , 
wreszcie w yniesienie w  bezpieczne 
miejsce. Należy rów nież dbać o to, 
aby przy pożarze w yw iązywało się 
ja k  najm niej gazów, k tó re  mogą do
prowadzić do w ybuchu.

Beczek i innych naczyń zam knię
tych, znajdujących się w  obrębie 
działania ognia nie wolno otw ierać 
przed ich zupełnym  ostudzeniem, 
ponieważ u la tn ia jące się przy otw ie
ran iu  gazy łatw o mogą się zapalić.

* Pochłaniacz wg. barw  przyjętych 
przez Państw ow ą W ytw órnię Sprzętu 
Przeciwgazowego w Radomiu



Gaszenie alkoholu i acetonu nie 
przedstaw ia w ielkich trudności, n a j
w ażniejszą rzeczą jest um ieję tne i 
szybkie k ierow anie rozproszonym  
strum ieniem  wodnym, aby płyny 
rozcieńczyć. Resztę akcji należy 
przeprow adzić jak  powyżej.

Materiały wybuchowe W handlu  
spotykam y następujące stałe m ate
ria ły  wybuchow e: baw ełnę strzeln i
czą kolodionową, m ateria ły  w ybu
chowe górnicze oraz prochy (czar
ny i m yśliw ski).

Baw ełny strzelniczej kolodiono- 
wej nie przechow uje się nigdy w 
stanie suchym ; należy ją  zawsze 
zwilżyć — albo wodą, albo jednym  
z rozpuszczalników. Zwilżona wodą 
do 25% jest zupełnie niepalna, a 
zwilżona tą  sam ą ilością rozpuszczal
nika, nie jest w cale niebezpieczniej
sza, niż sam  rozpuszczalnik — sp iry 
tus; w  stanie suchym  natom iast jest 
bardzo niebezpieczna i w ybucha od 
tarcia, iskry  i uderzenia. P rzecho
wyw ać ją  należy w  szczelnie zam 
kniętych skrzyniach lub beczkach, 
aby nie w ysychała. Zapaloną baw eł
nę strzelniczą należy gasić wodą i 
przestrzegać, aby część pozostała po 
pożarze nie wyschła.

Pożar m ateriałów  wybuchowych 
sproszkow anych należy gasić w  za
rodku, o ile to zaś nie udaje się — 
użyć natychm iast w iększej ilości 
wody, postępując jednak  b. ostroż
nie i un ika jąc  rozkładu pary  na tlen  
i wodór, w yw ołującego groźne w y
buchy.

Celuloid jest sporządzany z n itro 
celulozy rozpuszczanej w  czystym 
bezw odnym  alkoholu i kam forze. 
P rzeciętny  stosunek składników  w y
nosi: 100 części wagowych nitroce
lulozy na 40 części wagowych kam 
fory. Celuloid może być dowolnie 
zabarw iony barw nik iem  natu ra lnym  
lub sztucznym ; powyżej tem pera tu 
ry  80° C sta je  się m iękki i zapala 
się przy  170 — 175° C. Zwiększenie 
ilości kam fory  zm niejsza zapalność. 
P roduk ty  spalania celuloidu w  po
staci gęstego czarnego dymu, zm ie
szane z pow ietrzem  w  granicach 
objętościowych 9%—40% w ybucha
ją ; dym  składa się z tlenków  azotu 
oraz tlenków  węgla z domieszką 
kw asu pruskiego; ogień rozw ija się 
z bardzo dużą szybkością, dając 
znaczny płom ień i wysoką tem pera
tu rę  i u trzym uje  się naw et bez do
stępu pow ietrza.

Jeżeli pożaru nie można zagasić 
w  zarodku, należy ograniczyć się do 
um iejscow ienia ognia przy pomocy

znacznych ilości wody. Ze względu 
na tru jące  własności dymów, akcja 
przeciw pożarow a odbywać się po
w inna z zew nątrz i to od strony w ia
tru , w  m askach przeciwgazowych z 
pochłaniaczam i fiołkowymi, a w e
w nątrz tylko w  dobrze dopasow a
nych aparatach  tlenow ych, k tó re  n a 
leży nak ładać z w ielką rozw agą i 
starannością oraz spraw dzić szczel
ność, aby nie ulec zatruciu.

Co do niebezpieczeństw a w ybu
chu gazów w ydzielających się przy 
spalaniu  celuloidu, zdania są po
dzielone i w  tym  k ie runku  pow inny 
nastąpić badania naukow e w  w aru n 
kach pożarowych; w  podobnym  s ta 
nie rzeczy staw ianie hypotez lub 
w niosków byłoby jeszcze przed
wczesne.

Fosfor biały  jest m asą stałą, po
dobną do wosku, świeci się w  ciem 
ności i przy ogrzaniu do ok. 35—-40°C 
na pow ietrzu zapala się, w ydzielając 
szkodliwe białe dym y o zapachu 
czosnku, k tóre są tru jące . A kcja 
przeciw pożarow a pow inna odbywać 
się w  aparatach  tlenow ych, przy 
czym fosfor gasić należy m okrym  
piaskiem , a nie wodą, aby nie roz
praszać kaw ałków  fosforu. Rany 
w yżarte przez b iały  fosfor są b a r 
dzo niebezpieczne, albowiem  w yw o
łu ją  w  większej części zakażenia; 
dlatego też nie wolno jest dotykać 
fosforu gołymi rękam i.

Fosfor czerwony nie w yw ołuje 
ran, a zapala się dopiero przy  tem 
pera tu rze  260° C.

Metale lekkie Sód, potas, glin, 
m agnez, elek tron  (około 90% m a
gnezu, oraz 10% glinu i m anganu w  
stosunku w agow ym ).

Sód jest srebrno białym  m etalem , 
m iękkim  i zapalającym  się przy ze
tknięciu  z wodą. Potas jest m etalem  
o barw ie srebrno b ia łej; łączy się 
niezw ykle łatw o z tlenem , w skutek 
czego przechow uje się go pod naftą, 
albo w  pudełkach blaszanych zalu- 
tow anych. Oba te  m etale w ydzielają 
w odór przy zetknięciu z wodą; gasić 
je  należy suchym  piaskiem , nigdy 
wodą, woda bow iem  w yw ołuje roz
bryzgi iskrowe, k tó re  pow iększają 
pożar, jak  to m iało m iejsce przed 
k ilku  la ty  w  jednej z w iększych fa 
b ryk  chem icznych w  Norwegii.

Glin, m agnez i elektron, w  stanie 
nierozdrobnionym  — w blokach, 
sztabach, nie p rzedstaw iają  żadnego 
niebezpieczeństw a; natom iast w 
proszku — są bardzo niebezpieczne, 
a rozpylone w  pow ietrzu  w yw ołują

w ybuchy; dlatego należy unikać 
przeciągów; zm ieszane z param i 
tró jch lorku  etylenu, zawsze w ybu
chają ;w połączeniu z wodą, w ydzie
la ją  przy  tem peraturze +  30° C wo
dór — (przy +  100° C bardzo ener
gicznie, tym  więcej jeśli woda jest 
kw aśna lub zaw iera dw utlenek w ę
gla).

Z uw agi na powyższe własności — 
glinu, m agnezu i elek tronu  nie w ol
no gasić wodą, ani czterochlorkiem  
węgla, lecz tylko suchym  piaskiem  z 
domieszką k a rn a litu  lub piaskiem  
nasiąkniętym  oliwą.

Kwasy Rozlane kw asy należy 
unieszkodliw ić przy pomocy piasku, 
popiołu, kredy, sody i rozcieńczenia 
wodą. W celu zupełnego unieszko
dliw ienia używ a się wody w apien
nej, w apna gaszonego, wody am o
niakalnej (tej ostatniej nie należy 
używać do neutralizow ania kw asu 
solnego, ponieważ kw as solny z wo
dą am oniakalną w ydziela białe szko
dliw e mgły, k tóre u tru d n ia ją  całą 
akc ję); kw asy w yw ołują oparzeliz- 
eo należy brać pod uw agę przy akcji 
ratunkow ej.

Kwas azotowy Pow stające przy 
rozkładzie kw asu azotowego tlenki 
azotu są w  najw yższym  stopniu 
szkodliwe dla zdrow ia i w yw ołują 
w  w iększych ilościach śmierć, cza
sem naw et po k ilku  godzinach. Roz
kład  kw asu azotowego może mieć 
m iejsce w  czasie pożaru. T lenki azo
tu  m ożna łatw o rozpoznać ze wzglę
du na ich zabarw ienie czerwono 
brązowe.

Rozlany kw as azotowy należy n a
tychm iast rozcieńczyć wodą, lejąc ją  
od strony naw ietrznej; zasypyw ania 
ziem ią lub np. pyłem  węglowym  
należy zaniechać, ponieważ w yw ią
zu ją się przy  tym  tlenki azotu, tak  
samo zresztą jak  przy  działaniu 
kw asu azotowego na m ateria ły  or
ganiczne.

Gazy zgęszczone i skroplone W
razie po(żaru budynków , należy zw ró
cić szczególną uw agę na bu tle  ze 
sprężonym i gazam i; o ile przejścia 
są wolne, bu tle  należy wynieść z za
grożonych miejsc, un ikając uderzeń 
i w strząsów  i uk ładając je  na ziemi 
z dala od pożaru; nieszczelne bu tle 
należy uszczelnić lub gaz zneu tra li
zować, np. chlor — przez zanurze
nie bu tli w  wodzie w ap iennej; w 
przypadku, kiedy usunięcie bu tli ze 
strefy  ogniowej byłoby już niem o
żliwe — należy je  dla uniknięcia 
w ybuchu in tensyw nie studzić.



Maski przeciwgazowe P rzy  gaszeniu pożarów, ze 
w zględu na niebezpieczeństw o zatrucia, należy używać, 
prócz aparatów  tlenow ych do oddychania, m asek p rze
ciwgazowych z odpow iednim i pochłaniaczam i (pochła-( 
niacze przem ysłow e posiadają w  celu odróżnienia ich 
przeznaczenia oraz dla lepszej orien tacji barw ne opaski 
lub są pokry te w  całości barw nym  lak ierem ).

Środki przeciwdziałające zamarzaniu wody Z uw agi na 
wysoką cenę reklam ow anych  specyfików  przeciw działa
jących zam arzaniu  wody, podaję obok zestaw ienie w y
próbow anych środków  chem icznych spełniających to za
danie.

S p e c j a l n e  ś r o d k i  o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j  i o c h r o n y  i n d y w i d u a l n e j

A c e t o n P łyn  bezbarw ny, łatw opal., n ie m iesza się 
z wodą, p a ry  z pow ietrz, w yw ołują w y
buch

Przy  gaszeniu wodą strum ień  roz
praszać

Maska przeciwgaz., 
pochłan. czerw ony

A c e t y l e n Gaz bezbarw ., łatw opal., zmiesz. z pow ie
trzem  eksploduje

U nikać płom ieni i iskier, pom ie
szczenie w ietrzyć

A l k o h o l Pł. łatw opal., o w łasn. tru jący ch  i w ybuch. P rzy  gaszeniu wodą strum ień  roz
praszać

M aska, pochł. 
czerwony

A m o n i a k Gaz bezbarw n. żrący, lżejszy od pow ie
trza, tru j.  działa na  płuca, rów nie n iebez
pieczna d la skóry  i oczu woda am onia
kalna

Zraszać wodą, zasypyw ać tro c in a 
mi, m ączką drzew ną

Maska, pochł. żółty

B e n z y n a
B e n z o l

P łyn  bezbarw ., łatw opal., tru j.  n ie  m ie
sza się z wodą, pary  z powietrz, w yw ołu
ją  eksploz.

Nie gasić wodą. W odą chłodzić n a 
czynia. Gaśnice gazowe lub p ia 
nowe. Zasypać ziem ią, piaskiem

M aska, pochł. 
zielony

C e l u l o i d B. łatw opal., zwłaszcza odpadki, płonąc 
wydziela tru j. dym y

Gasić w  zarodku, dużo wody, sy
pać piasek, dążyć do um iejscow ie
nia

M aska, pochł. 
fiołkow y 
A parat tlenow y

C h l o r Gaz o barw ie  zielonej, tru j.  duszący, roz
puszcza się w wodzie

Zraszać wodą, n eu tra l. wodą w a
pienną

M aska, pochł. 
żółt. zielony

D w u s i a r c z e k
w ę g l a

P łyn  b. łatw o u la tn ia jący  się palny, p a 
ry  tru j., przy  spalan iu  dw utlenek  siarki, 
eksploz.

Nie gasić wodą. G aśnice gazowe, 
pianowe, śniegowe, naczynia chło
dzić

M aska, pochł. 
zielony

E t e r P łyn  łatw opal., n ie m iesza się z wodą, p a 
ry  narkotyzujące, w ybuchające

Nie gasić wodą. G aśnice gazowe, 
pianow e, śniegowe, piasek

Maska, pochł. 
zielony

E l e k t r o n patrz  niżej glin
F o s f ó r Subst. sta ła  biało-żółta, zapala się n a  po

w ietrzu, b iały  dym , parzy
Nie gasić wodą. M okry p iasek Maska, pochł. b iały

G a z  ś w i e t l n y  
G a z  b ł o t n y  
M e t a n

Gaz tru j., lżejszy od pow ietrza A parat tlenow y

S i a r k o w o d ó r Gaz palny, tru j., cięższy od powietrza, 
eksplodujący

Ja k  wyżej Maska, pochł. 
popielaty

K w a s  p r u s k i Gaz b. tru j. (w yw iązuje się m. i. przy 
spalaniu  celuloidu)

Maska, pochł. 
fiołkow y

G a z y  z g ę s z c z o n e ,  
s k r o p l o n e

Przechow uje się w bu tlach  stalow ych 
barw nych, chroń, przed  m rozem , ogrza
niem , bu tli n ie  rzucać

W ynieść z zagr. m iejsc., chłodzić 
wodą, n ie  rzucać — układać na  
ziem i

G l i n
E l e k t T o n
M a g n e z

M etal b iały  w  postaci sproszk., b. niebezp., 
w ytw arza w zetkn ięciu  z wodą wodór, 
rozpylony i zm ieszany z pow ietrzem  w y
bucha

Nie gasić wodą. Nie stosować ga
śnic gaz. Suchy p iasek  z k a rn a li
tem  lub oliwą

S ó d
P o t a s

M etal biały, m iękki, przechow . pod na ftą  
lub w  zalut. puszk. Żelazn., zapala się na  
pow ietrzu, z w odą wydziela w odór

Ja k  wyżej

K w a s  a z o t o w y P łyn  żrący, żółty, tru j.  b ru n a tn e  pary Nie używać trocin, ziemi. Dużo 
wody, w apna, akcję  prow adzić od 
str . w ia tru

Maska, pochł. b iały 
A p arat tlenow y

K w a s  s i a r k o w y Płyn  b iało -brunatny , żrący, zwęgla orga- 
nicz. związki, działa na  m etale

Dużo wody, n eu tr. w apnem , sodą, 
popiołem

Maska, pochł. b iały 
A parat tlenow y

K w a s  s o l n y P łyn  dym iący, działa na  m etale Ja k  wyżej, n ie  używ ać wody am o
n iakalnej

Maska, pochł. b iały

K a r b i d Tworzywo stałe, zabarw , szare Nie gasić wodą. Beczki z ognia 
usunąć, gaśnice pianow e, śnieg

L a k i e r y Rozczyny żywic lub celulozy z łatw opal. 
płynam i

Nie gasić wodą. G aśnice pian., 
śniegowe Maska, pochł. czerw.

Ł u g  p o t a s o w y  
Ł u g  s o d o w y

Działa żrąco na  m at. organiczne, z glinem  
wyw iązuje w odór

Unieszkodliwić wodą, n eu tr. kw a
sam i

O l i w a Przy  spalan iu  w ydziela dużo dym u Nie gasić wodą. Piasek, gaśn. ga
zowe, pian., śniegowe Maska, pochł. czerw.

P ł y n y
ł a t w o p a l n e

patrz  benzyna

P o t a s  ż r ą c y  
S o d a  ż r ą c a

Subst. stała, zabarw , białe, w beczkach 
Żelazn.

Patrz, ługi

S i a r k a Subst. stała, zabarw , żółt., p rzy spalaniu  
w ydziela dw utlenek  siarki, w  stan ie  
sproszk. elektryz., z powietrz, w ybucha

Gasić wodą, n ak ryć  wilg. p ias
kiem

Maska, pochł. b iały

S i a r k o w o d ó r pa trz  gazy
S m o ł a P łynna  lub półstała, przy  spalan iu  dużo 

dym u
Nie gasić wodą. G aśnice pianowe, 
śnieg, lub p iasek

Maska, pochł. czerw. 
A parat tlenow y

ż e l a z o - k r z e m Zabarw , szaro-niebieskie, w  stan ie  zaw il
goć. eksplod. gazy

Chronić p rzed  w ilgocią

N a z w a D om ieszka w  kg 
na 100 Itr  wody

T em pera tu ra
zam arzania

ch lorek  w apna
10
27
38 11

1 
oS

w

ch lorek  m agnezu
12
15
19
24

—10°
—14°
—20°
—30°

potaż 27
45

—10° 
— 20°

sól kuchenna
5,8

10
20
29

— 3.4®
— 6.1° 
—13.2® 
—21®

salm iak 5.6
23

— 3.5® 
—25.8®

soda 8 — 2.1®

siarczan am onu 20
40

— 5® 
—U®

szkło w odne 6.4 — 2®
rodanek  potasu 30 — 9.5®

am onu 32 -12®



W y b u c h y  p y ł ó w ,  g a z ó w  i p a r
Inż. M. Lewicki

N ajisto tn iejszą cechą w ybuchów  je st k ró tk i okres 
czasu, W jak im  przebiega to  zjaw isko n a tu ry  chemicz
nej lub  fizycznej. W edług ścisłych pom iarów  w ybuchy 
zachodzą w  granicach 1/10.000 do 1/100.000 sekundy — 
zależnie od jakości i ilości substancji w ybuchającej.

W w ybuchu chem icznym  następuje rozkład  substan
cji, przy czym produkty  rozkładu są jakościowo tak ie 
same, ja k  przy norm alnym  spalaniu. Z tego w ynika, że 
w ybuch i spalanie są zjaw iskam i chemicznie podobny
mi. P rzy w ybuchu w yw iązują się znaczne ilości ciepła 
i  duże ilości gazów spalinowych, a tzw. tem peratu ra  
„końcow a” sięga 1.500° — 3.500° C.

Rozkład m aterii podczas w ybuchu je st ta k  gw ałtow 
ny, że pow stające gazy uderzają  z olbrzym ią siłą, do
chodzącą do 3.000 kg/cm 2, w  sąsiednie cząsteczki, w yw o
łu jąc  gw ałtow ny m iejscow y w zrost tem pera tu ry  i nowy 
wybuch. Zjawisko stopniowego przenoszenia się w ybu
chu w  przestrzeni nazyw am y fa lą  w ybuchow ą. Szybkość 
fali w ybuchow ej dla rozm aitych tw orzyw  w aha się w 
granicach od 1.000 m/sek. do 8.000 m /sek. F alę w ybu
chową zwiem y też często fa lą  detonacyjną, albowiem  
w ybuchow i tow arzyszy zw ykle silny dźwięk, zw any de
tonacją. W reszcie w ybuchow i tow arzyszy zawsze zjaw i
sko św ietlne.

Do w ybuchów  fizycznych zaliczamy w szystkie przy
padki nagłego rozryw ania lub  rozsadzania tych lub  in 
nych zbiorników  pozostających pod ciśnieniem  p ar (ko
tły  parow e) lub  sprężonych gazów (butle  stalow e ze 
sprężonym i gazam i) bądź to z powodu nadm iernego ci
śnienia, bądź też z powodu niedostatecznej w ytrzym ało
ści ścian lub  w adliwego ich w ykonania. Do te jże k a te 
gorii zjaw isk zaliczam y rozsadzanie zbiorników  i p rze
wodów rurow ych pod w pływ em  zam arzania wody. Przy 
w ybuchach fizycznych m am y do czynienia z nagłym  
spadkiem  ciśnienia, jednak  bez rozk ładu  chemicznego 
i bez w zrostu tem peratury .

Do w ybuchów  gazów i p a r  niezbędne są pew ne w a
ru n k i sprzyjające. Należy mieć na względzie nas tępu ją
ce okoliczności ogólne:

(1) gaz (para) w  stanie czystym, bez żadnych dom ie
szek — w ybuchu nie daje, natom iast po zm ieszaniu z 
pow ietrzem  lub  innym  gazem (p arą) —  tw orzy m ie
szankę w ybuchow ą, przy czym w ybuch może następo
w ać ty lko przy  określonym  stosunku zaw artości gazów 
(par) w  m ieszance;

(2) obecność kurzu  (py łu) sprzyja rozszerzeniu g ra
nic wybuchowości m ieszanek gazowych; w prow adzenie 
natom iast do otoczenia 7% —  10% dw utlenku  w ęgla — 
pow strzym uje, naw et załam uje w ybuchy m ieszanek;

(3) sprężanie gazów (np. w  bu tlach  stalow ych) w pły
w a n a  zwiększenie niebezpieczeństw a i możliwości w y
buchu;

(4) pierwszym , niezbędnym  w arunk iem  w ybuchu ga
zów (par) jest obecność tlenu; w y jątek  stanow i m iesza
n ina rów nych objętości chloru i wodoru, k tó ra  w ybucha 
bez udziału  tlen u  pod w pływ em  naśw ietlenia prom ienia
m i słonecznymi;

(5) drugim , koniecznym  w arunkiem  w ybuchu gazów 
(p ar) — je st podniesienie się tem peratu ry  do pewnego 
określonego poziomu; mogą to  w ywołać następujące z ja 

w iska: o tw arty  ogień, iskra elektryczna, prom ienie sło
neczne, chemiczne przyśpieszacze reakcyj, jak  węgiel 
aktyw ny i p la tyna gąbczasta, wreszcie ta rc ie  lub  ude
rzenie, przy k tórych  energia cieplna pow staje z energii 
m echanicznej.

Poniżej podajem y w arunk i w ybuchu dla poszczegól
nych gazów.

Tlen — gaz niepalny, lecz u trzym ujący  palenie; jego 
ro la w pow staw aniu w ybuchu została już omówiona po
wyżej. P rzy ciśnieniu 51 atm . i oziębieniu do — 119°C 
tlen  przechodzi w  stan  ciekły, k tóry  może być zachow a
ny przy norm alnym  ciśnieniu atm osferycznym , jeżeli 
oziębienie doprowadzim y do — 180" C. Ciekły tlen  w ze
tknięciu  z wełną, papierem , węglem, torfem , trocinam i 
tw orzy m ieszaninę palną  i w ybuchającą, zw aną oxyli- 
kwitem .

P yły  lekkich ciał, drobno sproszkowanych s ta ją  się 
bardziej w ybuchow ym i w  obecności ciekłego tlenu.

Ozon jest odm ianą tlenu  o znacznie silniej wyrażonych 
w łasnościach chem icznych i przechodzi w  stan  ciekły 
przy ciśnieniu atm osferycznym  i tem peraturze — 119°C. 
W tym  stanie, w  obecności substancyj organicznych oraz 
palnych gazów i par, sta je  się nadzwyczaj wybuchowy.

Wodór i gaz piorunujący Wodór jest gazem palnym , 
jego zdolność w ybuchow a jest bardzo w yraźna, a z t le 
nem  pow ietrza tw orzy m ieszanki wybuchowe. W ybucho
wość w odoru zaczyna się od 7% -owej objętościowej za
w artości w  pow ietrzu i jeszcze przy zaw artości 75% 
w  pow ietrzu daje  w ybuchy; ta  duża rozpiętość granic 
wybuchowości w odoru — czyni go gazem bardzo n ie
bezpiecznym.

W m ieszaninie z czystym tlenem  —  wybuchowość w o
doru sta je  się jeszcze w iększa i m a swój szczyt przy sto
sunku objętościowym  w odoru do tlenu, jak  2 : 1. M ie
szanka o tak im  składzie nosi nazw ę gazu piorunującego 
i p rzy  w ybuchu, prócz znacznego efek tu  dźwiękowego, 
wydziela dużo ciepła przy  bardzo wysokiej tem p era tu 
rze, sięgającej 2.800° C.

W szelkie m ieszanki w odoru z pow ietrzem , w  g ran i
cach podanej wybuchowości, w ybuchają stosunkowo ła 
two. Przyczynam i tych  w ybuchów  mogą być: iskry  elek
tryczne, sód lub  potas podczas o trzym yw ania wodoru 
z wody, ciepło, z zew nątrz doprowadzone do m ieszanki 
gazów lub o tw arty  płomień.

Znane są w ypadki w ybuchów  w odoru w  czasie opróż
n ian ia  balonów  lotniczych, a przyczyną jest praw dopo
dobnie ta rc ie  gazu o nagum ow ane ściany balonu, w y
w ołujące w zbudzenie elektryczności statycznej i iskier 
zapalających.

Z chlorem  tw orzy w odór rów nież m ieszaninę w ybu
chową, przy  czym wybuchow ość jest najw yższa przy 
stosunku objętościowym  tych gazów 1 : 1, i może n a 
stąpić naw et pod w pływ em  św iatła dziennego.

W ybuchy tak ie  m a ją  m iejsce przy  elektrolizie związ
ków  chlorowych, kw asu  solnego i przy  rozpuszczaniu 
cynku w  kw asie solnym.

Gaz wodny jest gazem palnym  i stanow i m ieszani
nę k ilku  gazów o składzie przeciętnym : 38% tlenku  w ę 
gla, 52% wodoru, 4,5% azotu, 4,5% dw utlenku  węgla 
i 1 % m etanu. O trzym ujem y go przez przepuszczanie p a 



ry  wodnej nad  rozżarzonym  do tem peratu ry  1.000° — 
1.200° C węglem.

Gaz ten, zm ieszany z pow ietrzem  w  granicach od 9% 
do 55% stosunku objętościowego — daje m ieszanki w y
buchowe. Początkowo, w  granicach 9 —  14% zaw arto
ści gazu wodnego w  pow ietrzu, następu ją  bardzo słabe 
w ybuchy, przy zaw artości od 14% do 18% — pow staje 
dobrze słyszalna detonacja, przy 18% do 30% — m am y 
najsilniejszy wybuch. Przy dalszym  zwiększaniu obję
tościowej jego zaw artości w  pow ietrzu -— w ybuchy słab
n ą  i przy 55% zdolność w ybuchow a m ieszanki zanika.

C harakterystyczną cechą w ybuchu gazu wodnego jest 
jego szybkość; w ybuchy m ają  przy tym  w yraźne cechy 
kruszące i wobec tego, jak  również wobec bardzo w y
sokiej tem peratu ry  pow stającego płom ienia, dochodzą
cej do 2.840° C, są ogrom nie niebezpieczne.

Tlenek węgla jest gazem palnym ; granice w ybucho- 
wości jego w  zm ieszaniu z pow ietrzem  zaw arte są m ię
dzy 13% a 73%; wybuchowość w  tych  granicach jest 
bardzo mocno zaakcentow ana. Jak  i przy innych gazach, 
obecność pyłu  i ku rzu  w  otoczeniu sprzyja rozszerzaniu 
się granic jego wybuchowości; specjalnie zaś niebez
piecznym i wobec tlenku  w ęgla są utleniacze i czysty 
tlen . P allad  ogrzany do tem peratu ry  125“ C może rów 
nież zapalić tlenek  węgla.

Siarkowodór jest gazem palnym ; z pow ietrzem  tw o
rzy m ieszanki palne; w ybuchy siarkow odoru następu ją  
W m ieszaninie z czystym tlenem .

Specjalną uw agę należy zw racać na możliwość obec
ności m ieszanek palnych siarkow odoru, przede w szyst
k im  w  w ielkom iejskich podziemnych kanałach  ścieko
wych, jak  również w  gazowniach, przy  gaszeniu koksu.

Metan (tzw. gaz błotny lub kopalniany) jest gazem 
palnym ; granice wybuchowości m etanu  w  zm ieszaniu 
z pow ietrzem  są zaw arte pomiędzy 4 a 16% stosunku 
objętościowego, przy czym wybuchowość w zrasta i jest 
najw iększa przy  6% — 13%, a po przekroczeniu te j g ra
nicy ponownie m aleje. P rzy  zaw artości objętościowej 
m etanu  w  pow ietrzu przekraczającej 16% — następuje 
ty lko zapalanie się mieszanki.

M etan sieje najczęściej spustoszenie jako gaz w ybu
chowy w  kopalniach węgla. Obecność dw utlenku  węgla 
W atm osferze kopalni zm niejsza nieco siłę w ybuchu; 
pył węglowy natom iast zwiększa możliwości wybuchow e 
m ieszanek m etanu  z pow ietrzem  tak, iż poniżej 4% i po
wyżej 16% zaw artości objętościowej —  w ybuchy sta ją  
się możliwe.

Gaz świetlny jest gazem o składzie bardzo złożonym, 
przy tym  jest palny i m a punk t zapłonu w  granicach 
600° C. M ieszanka gazu świetlnego z pow ietrzem  jest 
wybuchow a. R ozpatrując różne koncentracje gazu 
św ietlnego w  zm ieszaniu z pow ietrzem , w idzim y i tu  
pew ne p raw a odrębne, rządzące właściwościam i tych 
m ieszanek.

A więc:
przy  4% stężenia gazu w p o w ie trzu -w y b u ch  nie następuje

,, 5% ,, ,, ,, —ledwo dostrzeg. płomień
,, 6% „ „ ,, —powolne zapalanie się
„ 8—12% „ ., „ —szybkie zapalanie się
„ 13-15% „ „ ,, —wybuchowe zapalanie się
„ 16—19% „ ,, „ —wybuch
„ 19—23 „ ,, „ —silny wybuch
,, 23—25% ,, ,, „ —szybkie spalanie się
,, 25—28% ,, „ „ —tylko zapłon

T ak więc granice w ybuchu gazu świetlnego zaw arte 
są w łaściw ie m iędzy 13 —  23%. Jeżeli w  pow ietrzu jest

obecny pył — m ieszanka gazu św ietlnego 3% -ow a d a
je  w ybuch; 7 — 10% ilość dw utlenku  węgla — zała
m uje zjaw isko wybuchu.

A cetylen jest gazem palnym  przy 480" C. Je st to gaz 
najniebezpieczniejszy pod względem  wybuchów, albo
wiem  granice wybuchowości są bardzo rozległe i za
w arte  między 3 — 82%. Szczególnie niebezpieczny jest 
acetylen w  stanie ciekłym. W tedy z łatw ością w ybucha 
od ognia, względnie m echanicznego im pulsu. Ciśnienie 
przy w ybuchu dosięga 5 — 6 tysięcy atm osfer. Dlatego 
też acetylen w  stanie ciekłym  zupełnie słusznie można 
zaliczyć do m ateriałów  wybuchowych.

Gazy używane w  chłodnictwie —  są to gazy, używ a
ne jako środek oziębiający w  zespołach chłodniczych. 
Zastosowanie znajdują : dw utlenek węgla, dw utlenek 
siarki, etan, propan, butan , chlorek m etylu, chlorek ety
lu  i am oniak. Dwa pierw sze gazy są n iepalne i nie tw o
rzą z pow ietrzem  m ieszanek w ybuchow ych; reszta ga
zów tw orzy m ieszanki w ybuchow e w  następujących g ra
nicach stosunku objętościowego z powietrzem :

etan  3,3% — 10,6% (gaz palny)
propan 2,3% -  7,3% ,,
bu tan  1,6% — 6,5%
chlorek m etylu  8,9% — 15,5% ,, „

e ty lu  4,3% — 14%
am oniak 16,25%— 25,5%

Pary benzyny unoszą się nad pow ierzchnią p łynu w 
każdym  zbiorniku, beczce, lub  cysternie; pary  te  są w y
buchow e w  granicach 1,4% — 6% stosunku objętościo
wego z powietrzem .

Znając w arunk i w ybuchów  gazów i par, m am y moż
ność przew idyw ania ew entualnych w ypadków  z góry 
i usta len ia dla każdego zakładu przem ysłowego metod 
i środków zapobiegawczych; dotyczyć one m ają: p rze
pisowo w ykonanych instalacyj elektrycznych (patrz  Pol
skie N orm y E lektryczne), zakazu używ ania otw artego 
ognia i palen ia tytoniu, szczelności przewodów gazo
wych, środków i przepisów  ostrożności przy  transporcie 
i m agazynow aniu bu tli stalow ych ze sprężonym i gaza
mi, zakazu sm arow ania tłuszczam i w entyli przy butlach 
z tlenem .

Trudno jest w  granicach niniejszego a rtyku łu  omówić 
wszystkie szczegóły technik i bezpieczeństw a i wskazać 
zabezpieczenia — ograniczę się w ięc do stw ierdzenia, 
że w  każdym  zakładzie przem ysłu chemicznego środki 
ostrożności m uszą być przew idziane bardzo starann ie 
i z jak  najw iększą skrupulatnością.

Wybuchy pyłów D robne cząsteczki ciał stałych 
o w ym iarach od 0,1 m m  do 0,000.000.1 m m  nazyw a
m y pyłem . Cząsteczki o wielkości 0,001 m m  łatw o 
opadają w pow ietrzu; cząsteczki o w ielkościach od 0,001 
m m  do 0,000.01 m m  — osiadają wolno, przy ruchu  po
w ietrza wiszą w  postaci zawiesiny, zw anej potocznie 
obłokiem; cząsteczki o w ym iarach od 0,000.01 m m  do 
0,000.000.1 m m  — nie osiadają i tw orzą tzw. dym.

Pochodzenie pyłów  byw a bardzo różnorodne, a pow 
sta ją  one pod w pływ em  przyczyn n a tu ry  m echanicznej, 
chemicznej, bądź też cieplnej. Zależnie od tw orzyw a, 
pyły  dzielim y n a  organiczne i nieorganiczne. Do p ierw 
szych zaliczam y pyły  pochodzenia roślinnego (pył cu
krowy, mączny, tytoniow y itp .), zwierzęcego (py ł kost
ny, rogowy itp .) i chemicznego, n iek tóre sztuczne zw ią
zki chem iczne (kw as szczawiowy, benzoesowy). Pyły 
nieorganiczne są przew ażnie pochodzenia m ineralnego, 
jak  np. py ł ceglany, porcelanow y, cementowy, szklany, 
piaskowcowy, kam ienny itd.



Do w ybuchu pyłu przemysłowego niezbędne są n a 
stępujące w arunki:

(1) obecność określonej ilości tlenu  w  pow ietrzu, róż
nej dla różnych pyłów; tak  np. pył m ączny i dekstry - 
now y potrzebują do w ybuchu conajm niej— 14% objętości 
tlenu  w pow ietrzu; pył cukrow y — 9 % ; pył siarkow y — 
8,5%; pył z gum y tw ardej— 1 3 % ; przy zaw artości tlenu  
w atm osferze otaczającej niższej od 6% nie tylko nie 
pow stają wybuchy, ale i spalanie zw ykłe jest u trudn io 
ne;

(2) pew na określona gęstość pyłu  zawieszonego w  po
w ietrzu, czyli tzw. koncentracja krytyczna, m ierzona 
ilością gram ów  pyłu  zaw artego w  jednym  m etrze sześ
ciennym  pow ietrza (g r.in3), powyżej lub  poniżej k tórej 
w ybuch jest niem ożliwy; koncentracja kry tyczna jest 
różna dla rozm aitych rodzajów  pyłu; podajem y poniżej 
koncentracje krytyczne niektórych pyłów:

m ąka pszenna 
żytnia

w ybucha przy zawartości 23 gr/m ” pow ietrza 
20 -27

pył

jęczm ienna 
grochowa 
cukrow a 
dekstrynow a) 
brązu 
g linu (alu

m inium ) 
węglowy 
siarkow y 
bitum iczny 
korkow y

33
35
17,5
22
7

7
172-258

7
17,2
22

(3) pył m usi być pobudzony do w ybuchu, czyli gw ał
townego spalenia się przy pomocy ogrzania do pew nej 
tem peratu ry , wynoszącej około 50°C; tem pera tu rę  tę  
w ywołać mogą rozm aite zjaw iska, jak  np. w yładow anie 
elektryczności sta tycznej; pył skupia w  sobie ładunk i 
elektryczności u jem nej — pow ietrze dodatniej; im  pył 
jest drobniejszy — tym  ładunek  elektryczności statycz
nej jest większy; w  suchym  pow ietrzu rozładow anie 
elektryczności (w ym iana ładunków ) jest u trudnione; 
rozładow aniu ładunków  elektrycznych tow arzyszy iskra, 
w yw ołująca wybuch.

Ł adunki elektryczności statycznej mogą być różnego 
pochodzenia, ta k  np. skórzane pasy pędni w  sp rzy ja ją
cych w arunkach  grom adzą na sobie dość znaczne ła d u n 
ki i to  szczególnie w  chw ili rozruchu, kiedy m am y do 
czynienia ze znaczniejszym  przyśpieszeniem  i poślizgiem 
pasa. P o tencjał tych ładunków  może dochodzić do 15 000 
woltów  i jest w ystarczający do w yw ołania iskry  i w y
buchu. Ł adunek  elektrostatyczny z pasów pędnych po
w inien być odprow adzany do ziemi przy pomocy odpo
w iednich szczotek m etalow ych uziemionych..*

Rozgrzanie cząstek py łu  do tem pera tu ry  krytycznej 
może nastąpić pod działaniem  rozgrzanych części m a
szyn, jak  łożyska, ham ulce, p rasy  itp., pod w pływ em  
iskrzenia maszyn, wreszcie — od w ęgla piroforycznego; 
węgiel ten  m a postać m iałkiej sadzy i pochodzi od roz
grzanego w  m aszynach lub  składach pyłu  węglowego, 
już przy  120 stopniach może zapłonąć, a rozgrzew ając 
się stopniowo dalej — doprow adza do w ybuchu. Często 
W zakładach przem ysłowych, w  których  istn ieją  oko
liczności sprzy ja jące grom adzeniu się znaczniejszych po
kładów  pyłu, jak  np. w  m łynach, szlifierniach, zakładach 
przem ysłu gumowego itp. m ożna dostrzec „gniazda”

* patrz „Przegląd Bezpieez. P racy ” Nr. 1, 1936

pyłu  rozżarzonego do czerwoności; gniazda te  m uszą być 
zagaszone i po tym  usunięte.

Podczas w ybuchów  pyłów  stajem y w  obliczu tych sa
m ych zjaw isk, co przy w ybuchu gazów: w yw iązyw ania 
się znacznych ilości ciepła, znacznych ilości gazów spa
linowych, pow staw ania wysokich ciśnień, tem peratu r 
oraz fali detonacyjnej i św iatła. Szybkość w ybuchu i 
fali detonacyjnej jest tak a  sam a jak  dla gazów, a p ro
dukty  rozkładu są podobne do produktów  zwykłego spa
lania.

Zbadano doświadczalnie, że zdolność w ybuchow ą m a
ją  Pyły następujących m ateriałów : cukru, dekstryny, 
krochmalu, proszku mlecznego i mydlanego, kakao, mą
ki, ziarna zbożowego, kukurydzy, plewów, słodu, korze
ni, kawy, ryżu mielonego, lucerny, lnu, konopi, pakuł, 
ziół mielonych, wełny, bawełny, celuloidu, gumy twar
dej, ebonitu, skóry, kory garbarskiej, korka, drzewa, 
nawozów sztucznych, węgla drzewnego i kamiennego, 
sadzy, siarki, magnezji, metalicznej farby, brązu, żelaza, 
aluminium, antymonu i cynku.

W szystkie powyższe pyły są niebezpieczne dla życia 
ludzkiego i niszczą m ienie, należy więc zawsze czuwać 
nad środkam i ostrożności i bezpieczeństwa.

Z przytoczonych powyżej danych i ogólnych w aru n 
ków  w ybuchów  pyłów  możemy wysnuć pew ne w ytycz
ne: m ając na uw adze tlen, jako jeden  z czynników w y 
buchu nie dający się usunąć ze środowiska, jako stały  
sk ładnik  pow ietrza — możemy operować środkam i prze
strzennym i — stw arzając np. w  m łynach, przy przem ia
le specjalnie niebezpiecznych substancyj organicznych— 
oddzielne kom ory przem iałow e o niew ielkich w ym ia
rach  i doprowadzać do nich dw utlenek węgla; m ając 
na uw adze k ry tyczną koncentrację pyłu — pow inniśm y 
ją  zwalczać drogą zw ilżania pow ietrza, u trzym ania w y
sokiego stanu  w ilgotności i in tensyw nej w entylacji, do
stosowanej do rodzaju  pyłu; w  połączeniu z w enty lacją 
używ am y najrozm aitsze system y kom ór pyłow ych i fil
trów  —  począwszy od ńaj prym ityw niej szych filtrów  
w orkow ych i kończąc na elektrycznych filtrach-osadn i- 
kach wysokiego napięcia; wreszcie, dążąc do unikania 
grzania się pyłu, a więc do un ikan ia tem peratu ry  k ry 
tycznej — możemy łatw o korzystać z następujących 
środków  zapobiegawczych:

nieprzeciążania maszyn, stałego i rów nom iernego do
pływ u i odpływ u m ieliw a przez ślim aki i transportery , 
w łaściwej i wysokiej wilgotności pow ietrza (65% ), s ta 
rann ie  i przepisowo w ykonanych herm etycznych insta- 
lacyj elektrycznych, a w razie potrzeby naw et insta la - 
cyj przeciw  w ybuchowych, używ ania pasów pędnych 
parcianych, a nie skórzanych, używ ania łożysk sam o- 
sm arow ych lub kulkow ych w  celu zw alczania tarcia, sto
sow ania nowoczesnych sam oczynnych zabezpieczeń przy 
silnikach elektrycznych, ścisłego przestrzegania zaka
zu palen ia ty ton iu  i posługiw ania się o tw artym  pło
m ieniem , czuw ania nad urządzeniam i centralnego ogrze
w ania i przestrzegania ogólnego wzorowego porządku 
i czystości; przy ew entualnym  gaszeniu pożaru należy 
postępować ostrożnie, gdyż w skutek w zniecenia pyłu 
pow stają niespodziane w ybuchy; przy wznoszeniu no
w ych budynków  należy unikać takiego rozmieszczenia 
otw orów  wejściowych i sufitowych, k tóre sprzyjałoby 
przeciągom ; wreszcie budynki pow inny mieć w  ścia
nach przeciw ległych liczne okna lekkiej konstrukcji 
o cienkich szybach, ażeby nie stanow iły podczas w ybu
chu przeszkody dla fali detonacyjnej.
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U staw a o  o ch ro n ie  przed  p o ża ra m i
W okresie ostatnich trzech la t s tra ty  w yw ołane w  Pol

sce przez pożary wyniosły 167 m ilionów  złotych — ja 
ko rów now artość spalonych w raz z m ieniem  147.527 b u 
dynków, przy czym 515 osób straciło  w  płom ieniach 
życie.

Ja k  w ynika ze spraw ozdania Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń W zajem nych za rok  1935, liczba ofiar ludz
kich w yniosła w  tym  okresie 894 poszkodowanych na 
życiu lub  zdrow iu — czyli 5 osób n a  100 pożarów. P o
wyższa liczba obejm uje 139 w ypadków  śm iertelnych 
(16%) oraz 320 kobiet i dzieci. O ddzielną kategorię po
szkodowanych przy pożarach stanow ią strażacy. Liczba 
ich W r. 1935 w yniosła 412, w  tym  4 w ypadki śm iertel
ne oraz 5 częściowego inw alidztw a. K urac ja  tych  w ypad
ków  — poparzeń, okaleczeń itp. trw a ła  7.048 dni i ko 
sztowała 37.855 zł. S tw ierdzić wszakże należy, iż dane 
te  o ty le  są nie kom pletne, że jakkolw iek działalność 
P. Z. U. W. obejm uje obszar całego P aństw a, z w y ją t
k iem  woj. Poznańskiego i Pomorskiego, to jednak  do 
Kasy S trażackiej, funkcjonującej przy te j insty tucji, za
pisanych jest ty lko  3.995 straży pożarnych n a  ogólną 
liczbę 11.679 — wobec czego liczbę ofiar uw ażać należy 
W rzeczywistości za znacznie większą.

Podobny stan  rzeczy jest skutkiem  przede w szystkim  
braków  pod względem racjonalnego postaw ienia sp ra
wy zapobiegania pożarom  i należytej organizacji obro
ny. Istn ie je  w praw dzie szereg przepisów  o charak terze 
zapobiegawczym: n iektóre z n ich  obejm uje praw o b u 
dowlane, inne zaw arte  są w  rozporządzeniach w yko
nawczych do p raw a przem ysłowego oraz w  instrukcjach  
M inisterstw a P rzem ysłu i H andlu  w  spraw ie zatw ier
dzania pro jektów  budow y zakładów  przem ysłow ych, in 
ne wreszcie noszą charak te r lokalny (rozporządzenia 
poszczególnych w ojew ództw  o zapobieganiu pożarom ) — 
ogólnie b iorąc jednak, w szystkie te  przepisy są nie w y
starczające, a poza tym , jak  to  stw ierdzono n iejedno
krotnie , zaw arte  w  nich norm y i postanow ienia często
kroć n ie są stosowane. Złożył się n a  to  szereg przy
czyn — więc w  pierw szym  rzędzie b rak  należytej kon
tro li oraz częściej jeszcze nieświadom ość, że przepisy 
tak ie  w  ogóle istn ieją, choć n iek tóre d a tu ją  się z czasów 
zaborczych.

S praw a zapobiegania pożarom  w eszła od n iedaw na na 
nowe tory. Pożądane reform y zw iastuje uchw alenie 
ustaw y o ochronie przed pożaram i i innym i klęskam i 
(Ust. z dn. 13.111.1934, Dz. U. R. P. Nr. 41, poz. 365).

U staw a ta  norm uje zagadnienia w  zakresie ogólnym, 
u jęciu  natom iast szczegółów m ają  być poświęcone roz
porządzenia wykonawcze, k tórych  opracowanie, zw iąza
ne z w ielom a specjalnym i studiam i, po trw a jeszcze za
pew ne czas dłuższy.

Podstaw ę p raw ną do realizacji rozporządzeń z zakre
su zapobiegania pożarom  stanow i arty k u ł 3 om awianej 
ustaw y, upow ażniający m in istra  S praw  W ew nętrznych 
do w ydaw ania szczegółowych przepisów  o charak terze 
prew encyjnym  oraz zapobiegającym  rozszerzaniu się po
żarów  i innych k lęsk  (zaopatrzenie budow li w  urządze
nia profilaktyczne i ochronne, jak  k rany , tryskacze, ga
śnice, instalacje  ostrzegaw cze itp .), jak  rów nież do u s ta 
lan ia  postępow ania przy  nadzorze nad  w ykonyw aniem  
tych przepisów.

W odniesieniu do zakładów  pracy, zatrudniających 
większą ilość ludzi, a w  szczególności, gdy charak ter 
produkcji zwiększa ryzyko pożaru — ustaw a przew iduje 
konieczność u trzym yw ania w łasnych straży pożarnych, 
usta la jąc  dla nich nazw ę straży pryw atnych. Do zadań 
ich będzie należała nie ty lko akcja obronna, ale rów 
nież czuw anie nad  przestrzeganiem  przez personel p rze
pisów  i w skazań bezpieczeństwa (rozporządzenie w yko
nawcze ustali, jakiego rodzaju  przedsiębiorstw a będą 
obowiązane utrzym yw ać straże i określi, w  jakich  w a
runkach  pew ne przedsiębiorstw a będą mogły być od 
tego obowiązku zwolnione kosztem  specjalnych św iad
czeń n a  rzecz gminy, k tórej będzie powierzony nadzór 
nad bezpieczeństw em  pożarowym  danych zakładów ).

W spomnieć wreszcie należy o bardzo w ażnym  posta
nowieniu, zaw artym  w  art. 30 ustaw y, om aw iającym  za
sady regulam inu  obowiązującego gm iny m iejskie i w ie j
skie w  przedm iocie akcji zapobiegania i w alk i z pożara
m i oraz innym i klęskam i. R egulam in podlega opracow a
n iu  przez przełożonego gm iny w  oparciu o opinie kole
gium Zarządu G m iny oraz naczelnika straży pożarnej. 
Oprócz przepisów  o charak terze ogólnym, regulam in 
stw orzy podstaw ę do akcji zapobiegawczej ze strony 
gm iny i określi postanow ienia obow iązujące w  tym  
względzie osoby fizyczne i p raw ne z jej terenu . Zostanie 
W nim  wreszcie uw zględniony szereg kw estyj dotyczą
cych m. i. zasad zapobiegawczych, obowiązujących za
k łady  przem ysłow e i handlowe, składy itp. Postanow ie
n ia  te  opierać się będą na pew nych zasadach ogólnych, 
opracow anych przez M inisterstw o S praw  W ew nętrz
nych, poza tym  wszakże m ogą zaw ierać przepisy o cha
rak terze  lokalnym , w ynikające z w arunków , dotyczą
cych specjalnie danego te ren u  i w ykonyw anej pracy.

Sądzić należy, że omówione przepisy uw zględnią w 
rów nej m ierze ochronę m ienia, jak  też ludzi, k tórzy 
zwłaszcza w  zakładach pracy narażeni są ustaw icznie 
na niebezpieczeństwo ze strony groźnego żywiołu — 
ognia. M. Hłasko

O chrona siły  rob oczej w  now ym  
n iem ieck im  k o d e k s ie  k arn ym

P ro jek t nowego niem ieckiego K odeksu K arnego, op ra
cowany i  ostatecznie przy ję ty  przez w łaściw ą kom isję 
niem ieckiej A kadem ii P raw a, poddaje m iędzy innym i 
specjalnej ochronie karne j pracę, wolę do pracy i siłę ro 
boczą narodu  i poszczególnych jednostek. W ypada zazna
czyć, że praca, jako  dobro społeczne, dotychczas w  K o
deksach K arnych  nie znajdow ała specjalnej ochrony. 
P rzestępstw a przeciwko pracy i sile roboczej pracow nika 
trzeba było podciągać np. pod przepisy chroniące zdro
wie, ew entualnie były  one określane w  ustaw ach szcze
gólnych, jako w ykroczenia lub przestępstw a poza ko
deksowe. To też fak t, że zostały one w prow adzone do 
K odeksu K arnego, że zostały system atycznie zgrupo
w ane i u ję te  w  specjalnym  rozdziale, zasługuje na 
uwagę.

Rozdział o przestępstw ach przeciw ko p racy  w  om a
w ianym  projekcie nowego K odeksu poprzedza pew ne
go rodzaju  k ró tk i w stęp, k tó ry  brzm i jak  następuje: 
„P raca jest obow iązkiem  i honorem  (Ehre) niem iec
kiego obyw atela (V olksgenosse). P raw o k arn e  chroni 
wolę do p racy  narodu  niem ieckiego i wolności pracy.
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Chroni ono robotnika przed niebezpieczeństwem  w  w ar
sztacie pracy  i przed pozbaw ieniem  go m iejsca pracy 
(V ehrongung von seinem  A rbeitsp latz).

Szereg następujących po tym  w stępie paragrafów  
sta ra  się zrealizować zaw artą w  nim  zapowiedź. Nie 
m ożem y tu ta j podaw ać treści w szystkich odnośnych 
przepisów. N atom iast w skażem y tylko k ilka szczególnie 
nas interesujących.

A więc przede w szystkim  pro jek t form ułuje p rze
stępstw o przeciwko bezpieczeństw u w  zakładzie pracy 
(S tórung der B etriebssicherke it). Przestępstw o to  po
pełnia ten, k to  sprow adza ciężkie niebezpieczeństwo 
dla siły roboczej innego człowieka przez to, że usuw a 
lub niszczy (m acht unw irksam m ) całkowicie lub  czę
ściowo w  zakładzie pracy  urządzenia, służące dla 
ochrony człowieka, albo też w brew  obowiązkowi tak ie 
go urządzenia we w łaściw y sposób nie zakłada, nie 
u trzym uje  lub  nie używa. Za określone w  ten  sposób 
przestępstw o grozi — jak  chcą projektodaw cy — w ię
zienie, a  w  przypadkach szczególnie ciężkich ciężkie 
więzienie. G órna granica k a ry  nie jest oznaczona.

W powyższej form ule zw raca uwagę, że pod ochronę 
przepisu karnego poddane zostało bezpieczeństwo w ar
sztatu  pracy, w yobrażone w e w łaściw ych urządzeniach 
ochronnych. K arze podlega nie ty lko ten, k to  urządze
nia ochronne niszczy, lecz i ten  k to  ich w brew  obowiąz
kowi nie zakłada, lub  nie u trzym uje, jak  rów nież i ten, 
k to  w łaściw ych urządzeń ochronnych w  p racy  swej nie 
używa. W reszcie należy zwrócić uwagę, że do stw orze
nia stanu  faktycznego n ie trzeba, aby z powodu n a 
ruszenia bezpieczeństwa w arszta tu  pracy  nastąp ił ja 
kiś w ypadek: w ystarczy jeśli przez to zostanie narażo
na n a  niebezpieczeństwo ludzka siła robocza.

Surow a sankcja karna , pozw alająca sędziemu ukarać 
przestępcę w  ciężkich przypadkach długoletnim  cięż
k im  więzieniem , jest w yrazem  tego, jak ą  obecnie w a
gę przyw iązuje się w  Niemczech do przestrzegania 
obiektyw nych w arunków  bezpieczeństw a pracy.

D rugie przestępstw o, sform ułow ane w  om awianym  
projekcie, na k tó re  chcielibyśm y zwrócić uwagę, to 
przeciążanie p racą  kobiet i młodocianych. W ym ienione 
przestępstw o popełnia ten, k to  niesum iennie siłę ro 
boczą .kobiety brzem iennej albo osoby w  w ieku poni
żej 18 lat, znajdującej się z nim  w  stosunku pracy ' lub 
nauki przez przeciążenie pracą naraża  n a  pow ażne n ie
bezpieczeństwo. K ara, jaka grozi w  tym  przypadku, 
jest tak a  sam a, jak  poprzednio (więzienie, w  cięższych 
przypadkach ciężkie w ięzienie), z tym  że m inim alna 
kara  wynosi trzy  m iesiące więzienia.

I tu ta j należy zwrócić uw agę na to, że dla popełnie
n ia przestępstw a nie trzeba wcale, aby skutkiem  p rze
ciążenia pracą nastąp iły  już jakieś szkody na zdrowiu: 
wystarczy, że te  szkody mogą nastąpić.

Ja k  w idzim y z tych przykładów , p ro jek t nowego ko
deksu karnego w  Niemczech idzie bardzo daleko w  k ie 
ru n k u  ochrony siły roboczej człowieka i zalicza pracę 
i siłę roboczą do zespołu tych dóbr, k tórym  ze strony 
praw a karnego należy się ochrona tak  samo, jak  np. 
zdrowiu, czci, w łasności, państw u, porządkowi publicz
nem u itp. itp.

Aby zaznaczyć, jak  daleko idzie om awiany p ro jek t 
Kodeksu K arnego w  udzieleniu pracy ochrony karne j, 
podam y jeszcze jeden przykład. W edług p ro jek tu  k a 
rze również podlega m arnotraw stw o środków  produkcji, 
o ile skutkiem  tego m arno traw stw a pracow nik u trac ił 
pracę, W. B.

P rojek t now ej ustaw y a n g ie lsk ie j  
0 p racy  w p rzem yśle  (Factory B ill)

Ogłoszony niedaw no w  Anglii p ro jek t nowej ustaw y 
regulującej w arunk i pracy  w  przem yśle został przedło
żony Izbie G m in do dyskusji.

Nowy p ro jek t w prow adza przede wszystkim  ujednoli
cenie dotychczasowych przepisów  i objęcie nim i wszyst
k ich w arsztatów  pracy bez w yjątku , znosząc różnicz
kow anie przepisów  w ynikające z przestarzałego podzia
łu  na zakłady przem ysłowe (factories) i w arsztaty 
(workshops) w  zależności od posiłkow ania się w  nich 
siłą m echaniczną (poza tym  daw ne przepisy zaw ierały 
szereg archaicznych definicyj i różniczkowań, k tóre no
w y p ro jek t znosi całkow icie).

Część pierw sza p ro jek tu  omawia przepisy dotyczące 
higieny, w yznaczając nowe norm y dla przestronności 
pomieszczeń (400 st. cześc. na pracow nika) i staw iając 
szereg w ym agań co do czystości w arsztatów , w entylacji, 
tem pera tu ry  itp. w arunków , objętych m. i. program em  
cieszącej się coraz większą popularnością akcji „indu- 
s tria l w elfare” ; poza tym  omówienie w  tej części zna j
du je spraw a opieki lekarskiej ze szczególnym uw zględ
nieniem  gałęzi p rodukcji niebezpiecznych dla zdrowia.

Część druga p ro jek tu  poświęcona jest zagadnieniu 
bezpieczeństw a p racy  i w prow adza przym us stosowania 
osłon przy urządzeniach m echanicznych. Szereg przep i
sów om awia szczegółowo norm y, jak im  pow inny odpo
w iadać wyciągi, łańcuchy, kotły  i zbiorniki, jak  również 
czynności narażające na w ybuchy sprężonego powietrza, 
pyłów  itp. Znacznie rozszerzone są przepisy bezpieczeń
stw a pożarowego, obejm ując wszystkie zakłady pracy, 
począwszy od zatrudniających  20 robotników  (sygnali
zacja alarm ow a, ew akuacja zagrożonych pomieszczeń) 
ze specjalnym  uw zględnieniem  zakładów  produkujących 
lub m agazynujących m ateria ły  łatw opalne i w ybu
chowe.

Część trzecia om awia przepisy zapew niające pracow 
nikom  zdrow otne w arunk i podczas pobytu  w  zakładzie.

Część czw arta poświęcona jest specjalnym  przepisom  
zdrow otnym  i bezpieczeństw a (usuw anie pyłów  i od
padków, pomieszczenia podziemne, ograniczenie wagi 
podnoszonych ciężarów ).

Część p ią ta  dotyczy dochodzeń w  spraw ie w ypadków
1 zapadnięć na choroby zawodowe (przeniesione tu  są 
przepisy obowiązujące na zasadzie specjalnej ustaw y).

Część szósta om awia czas za trudnien ia kobiet i m ło
docianych: ograniczenie do 60 godz. tygodniowo dla 
przem ysłu w  ogóle i 55% dla przem . włókienniczego, 
d la m łodocianych do 16 la t — 48 g. tyg., dopuszczalna 
ilość 100 godzin nadliczbowych w  ciągu roku  z w y ją t
kiem  p rac sezonowych, dla k tórych  norm a ta  może być 
podniesiona do 150 g., m łodociani poniżej la t 16 nie m o
gą być zatrudnien i nadliczbowo, urlopy dla m łodocia
nych w  czasie od m arca do października, najm niej 
14 dni w  roku.

Część siódm a dotyczy specjalnie portów , stoczni oraz 
magazynów. Części ósma i dziew iąta om aw iają w arunki 
pracy chałupniczej; część dziesiąta om awia odpowie
dzialność pracow ników  za n ieprzestrzeganie przepisów  
bezpieczeństw a i higieny; część jedenasta określa kom 
petencje inspektorów  i lekarzy  (dano im  now ą nazwę 
„exam ining surgeons” ); część dw unasta dotyczy odpo
wiedzialności za naruszenie przepisów  i wreszcie części 
trzynasta  i cz ternasta om aw iają stosowanie przepisów  
oraz ich in te rp re tac ję . g . g .



Z K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□ □ □  K ursy  bezpieczeństw a pracy 
i ratow nictw a przy C entralnym  
Związku Średniego i Drobnego P rze
m ysłu w  Polsce

Potrzeba k ró tk ich  popularnych k u r
sów inform acyjnych z zakresu bezpie
czeństwa pracy i pierwszej pomocy u- 
w ydatnia się coraz bardziej.

K urs tak i dla kierow ników  służby bez
pieczeństwa pracy organizuje obecnie 
C entralny Związek średniego i D robne
go Przem ysłu w Polsce, za pośredni
ctwem  swojego W ydziału Bezpieczeństwa 
Pracy. Będzie to kurs parodniowy, za
kończony pokazem  film ów z dziedziny 
bezpieczeństwa pracy.

Jednocześnie przeprowadzone zostanie 
przeszkolenie w dziedzinie udzielania 
pierwszej pomocy w celu wyszkolenia 
ratow ników  fabrycznych, albowiem u- 
m iejętność udzielania pierwszej pomocy 
w w ypadkach przy pracy jest mało roz
powszechniona wśród załogi służby bez
pieczeństwa.

W ykłady i ćwiczenia będą się odbywa
ły  w godzinach wieczornych. Wiadomo
ści udziela i przyjm uje zapisy na kursy  
Wydział Bezpieczeństwa Pracy przy Cen
tralnym  Związku średniego i Drobnego 
Przem ysłu w W arszawie — ul. Czackie
go 3 5, telefon 300-50.

□ □ □  R eferat bezpieczeństwa pracy 
przy O kręgow ej Inspekcji P racy w 
Łodzi

Wobec stwierdzonego przeciążenia In 
spektorów  Pracy  różnym i czynnościami, 
które nie pozwalają im  poświęcać wiele 
czasu sprawom  bezpieczeństwa pracy, 
stworzono przy Okręgowej Inspekcji w 
Łodzi re fe ra t specjalny, powierzając je 
go kierow nictw o inż. Tadeuszowi Skusie- 
wiczowi. Jak  się dowiadujem y, szczęśli
wie składa się, że inż. Skusiewicz jest 
jednocześnie rutynow anym  pożarnikiem , 
doskonale obeznanym  z terenem  m. Ło
dzi, na  k tórym  bezpieczeństwo ogniowe 
zakładów przem ysłowych stanow i pro
blem  szczególnej wagi.

□ □ □  Z żałobnej karty
W ostatnich tygodniach doszła nas 

sm utna wiadomość o śm ierci trzech w y
b itnych osobistości, zasłużonych na polu 
organizacji pracy i studiów  z dziedziny 
higieny przem ysłowej. Są to — Jules 
G autier, znany z te ren u  K onferencyj 
M iędzynarodowych Pracy, jako jeden  z 
delegatów Francji, d r  E. H. Keetle, p ro 
fesor B ritish  Post G raduate Medical 
School, długoletni członek K om itetu H i
gieny Przemysłowej Międz. B iura Pracy 
i d r J . E. Gelman, profesor Obuchow- 
skiej k lin ik i dla chorób zawodowych, au 
to r w ielu cennych artykułów  w Encyklo
pedii H igieny Pracy, niedaw ny jub ila t 
na  polu pedagogicznym.

□ □ □  Bezpieczeństwo pracy w  cu 
krow nictw ie

W walce z w ypadkam i przy pracy cu
krownie, należące do Związku Zawodo
wego C ukrowni b. Królestw a Polskiego, 
W ołynia, Małopolski i śląska, wykazały

w okresie r. ub. znaczny postęp: powo
łano do życia kom isję przy Związku 
wraz z re fera tem  bezpieczeństwa i w ło
żono wiele tru d u  i środków pieniężnych 
w zabezpieczenia maszyn, pędni, wałów, 
pasów odpowiednim i ochronam i (jeżeli 
nie wszędzie jeszcze zdążono zrobić ogro
dzenia siatkowe, zrobiono narazie z de
sek).

Personel robotniczy w cukrowniach, 
obsługujący działy poważniejsze, a szcze
gólnie te, gdzie są m aszyny i urządzenia 
techniczne, jes t dobierany sta rannie  i 
p racu je  zwykle przez dłuższy czas. Dzię
k i tem u rozum ie niebezpieczeństwo p ra 
cy przy urządzeniach m echanicznych i 
zdają sobie spraw ę z konieczności uży
wania ochron. W prawdzie starsi robotni
cy trochę się skarżą i sa rkają  n a  nad 
m iar, zdaniem  ich, niepotrzebnych 
ochron, jednak  po przedyskutow aniu z 
nim i możliwości w ypadku w danym  
m iejscu, zawsze ostateczna decyzja w y
pada na korzyść utrzym ania ochron ,,na 
wszelki w ypadek”. Młodzież natom iast 
więcej dba o ochrony i o swoje bezpie
czeństwo. Niebezpieczeństwo okaleczenia 
jes t dla nich  zrozum iałym  i m ocnym  a r
gum entem .

Gorzej spraw a przedstaw ia się z ochro
nam i indywidualnym i, jak  okulary, m a
ski, rękawice, obuwie, pasy ochronne. I 
tu  znów wielką rolę odgrywa typ  robot
nika, k tó ry  używać m a te  ochrony. Otóż 
działy, gdzie potrzebne są ochrony indy
w idualne — obsługiwane są przez ludzi 
dorywczo pracujących w cukrowniach, 
przeważnie przysyłanych przez pośred
nictwo pracy. Są to bezrobotni z okolic 
sąsiadujących z cukrowniam i, ludzie m a
ło zespoleni z przem ysłem , n iekarni, n a 
staw ieni na  sprzeciw ianie się w m iarę 
możności wszelkim  dyrektyw om  perso
nelu technicznego. Między innym i każde 
rozporządzenie z dziedziny bezpieczeń
stw a uważane jest za złośliwość zm ierza
jącą  do dokuczenia klasie robotniczej — 
stąd  dążność do sabotow ania z zasady 
wszelkich zaleceń i naw et niszczenia d a 
nych do użytku ochron indywidualnych. 
Po pracy rozbiegają się natychm iast do 
swoich domów i n ie m ożna ich ani na 
chwilę żadnym  rozkazem  zatrzym ać („w 
godzinach nadliczbowych” nie chcą p ra 
cować), więc też nie podobna prow a
dzić pogadanek dydaktycznych.

Należy zaznaczyć, że okres kam panii 
w ogóle nie nadaje  się do dydaktyki. Do 
dniówkowego robotnika kam panijnego 
n ie m a w skutek  tego dostępu, a  właśnie 
ta  kategoria podlega w ypadkom  w znacz
n ie większym stopniu, niż ogół robotni
ków.

Trzy drogi mogą doprowadzić do pod
niesienia zmysłu ostrożności wśród ro 
botników  dniówkowych, w szystkie b a r
dzo tru d n e  do urzeczyw istnienia. Jedna 
— to odczyty o bezpieczeństwie, organi
zowane przy urzędach pośrednictw a p ra 
cy; druga — to bezpośredni przykład 
używania ochrony przez personel tech 
niczny w czasie dozorowania pracy. T rze
ci wreszcie sposób — to n ie przyjm ow a
nie robotników  z pośrednictw a pracy, a 
zastąpienie ich okolicznym włościań- 
stwem, k tóre  skw apliwie przyjdzie do

cukrowni, aby tylko było do pracy do
puszczone. Dwu- trzym orgowy gospo
darz jest w dzisiejszych czasach takim  
sam ym  proletariuszem , ale w stosunku 
do cukrow ni zupełnie inaczej nastaw io
nym  i wiele więcej dostępnym  dla akcji 
bezpieczeństwa. Lecz i ten  trzeci sposób 
zaradzenia nie jest w obecnych w arun
kach możliwy do przeprowadzenia.

Trzeba więc szukać innych sposobów 
lub pogodzić się z tym, że m aski pozo
sta ją  w kieszeniach, okulary  na ścianie, 
bu ty  gumowe w kącie, rękaw ice na 
oknie, a dłonnice wyrzucane są na  śm iet
nik.

Niezm iernie dodatn ią rolę odegrał od
by ty  we wrześniu w W arszawie kurs 
bezpieczeństwa pracy, którego uczestni
cy znaleźli odpowiedź, w  im ię czego m a
ją  wziąć na  siebie dodatkowe obowiązki 
ochrony zdrowia i życia. Uczestnicy k u r
su sta li się apostołam i bezpieczeństwa 
w cukrowniach.

Przeciw nikam i propagandy bezpieczeń
stwa są natom iast m ajstrow ie i tzw. s ta r
si robotnicy. Tu już przem awia przynaj
m niej ćwierć wiekowe przyzwyczajenie. 
Ci sta rali się wytłomaczyć instruktorow i 
bezpieczeństwa, że te  w szystkie „nowin
k i” są niepotrzebne, szkodliwe, a n a 
wet... niebezpieczne. Zdarzały się p rzy
padki, że rozmyślnie tacy  m ajstrow ie i 
starsi m ylnie inform ow ali instruk tora  
bezpieczeństwa o sposobie pracy, o m o
żliwościach wypadku, bo „i tak  z tego 
bezpieczeństwa nic nie będzie” ...

Koła bezpieczeństwa w cukrowniach 
p racu ją  na  ogół poprawnie, więc raz na 
k w arta ł odbyw ają zebrania, rozpatru ją  
stan  ochron, wypadki, jak ie  się zdarzy
ły, proponują pewne ulepszenia; w wielu 
cukrow niach dokooptowano w ybitn ie j
szych robotników , aby przed kam panią 
sprawdzali stan  zabezpieczeń. Widać 
jednak, że jeszcze nie zdążył ustalić się 
typ  odpowiedni dla cukrownictwa.

Mimo wszystko w yniki praktyczne 
akcji bezpieczeństwa pracy na terenie 
cukrow nictw a dają się już  zauważyć — 
zmniejszyła się więc w r. 1936 liczba w y
padków, udoskonaliły się m etody pracy 
i spopularyzowane zostało hasło bezpie
czeństwa pracy.

Na zakończenie k ilka  słów o roli w tej 
spraw ie dyrekcyj cukrowni. Stanęły one 
bez zastrzeżeń w szeregach walczących 
z w ypadkam i, hie szczędząc tru d u  i p ie
niędzy, pociągając swoim przykładem  
personel techniczny i zupełnie wyraźnie 
dążąc do tego, aby cukrownie zostały jak  
najlepiej postawione pod względem bez
pieczeństwa.

inż. P. Podgórski.

□ □ □  Ciekawa broszura o bezpie
czeństwie pracy

Centralny Związek średniego i Drob
nego Przem ysłu w Polsce, rozw ijając na 
swoim teren ie  w alkę z w ypadkam i przy 
pracy, w ydał broszurę p. t. „Dlaczego 
i jak  podejm ujem y akcję bezpieczeństwa 
pracy”.
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Broszurę rozesłano do wszystkich śre
dnich i m niejszych zakładów przem ysło
wych w całej Polsce. Omawia ona n a 
stępujące zagadnienia: bezpieczeństwo 
pracy jako zagadnienie moralne, społecz
ne i gospodarcze; rozwój akcji bezpie
czeństwa w Polsce i zagranicą; organi
zację akcji bezp. w C entralnym  Związ
ku; prowadzenie akcji bezp. w średnim  
zakładzie przemysłowym.

B roszura jest napisana w sposób po
pularny, co pozwala przypuszczać, że 
będzie ona przeczytana przez większą 
ilość przemysłowców i przez to samo 
przyczyni się do rozszerzenia wśród nich 
idei bezpieczeństwa pracy.

□ □ □  Encyklopedia pożarowa
Nakładem  wydaw nictw a paryskiego 

Argus ukazało się 3-tomowe dzieło (350— 
370 str. form . 16 X 24 cm) p. t. „Le 
dictionnaire du feu ”, poświęcone bezpie
czeństwu pożarowemu w odniesieniu do 
wszelkiego rodzaju obiektów m iejskich 
i w iejskich, m ieszkalnych, użyteczności 
publicznej i przemysłowych; palności 
różnorodnych m ateriałów ; właściwych 
m etod w alki z k lęską ogniową; ta ry f ase
kuracy jnych  itd. itd. O szczegółowym 
opracowaniu m ateria łu  świadczy chociaż
by, że część poświęcona om ówieniu in 
stalacyj elektrycznych z punktu  widze
nia  ich bezpieczeństwa pożarowego zaj
m uje  108 str. druku.

□ □ □  Broszura o walce z pożarami
Ukazała się niedawno broszura, opra

cowana przez p. M. Hłasko, p. t. „Gore”, 
(wyd. z zasiłku Min. Spr. Wewn., W ar
szawa 1937), popularyzująca zagadnienie 
walki z klęską pożarów. W ydawnictwo 
to zasługuje na jak  najszersze rozpow
szechnienie, tym  bardziej, że w lite ra 
turze naszej b rak  jest zupełnie broszur 
z tego zakresu, opracowanych w sposób 
prosty i dostępny.

W kró tk im  słowie wstępnym  autor 
przytacza dane, charakteryzujące ilość 
pożarów w Polsce, liczbę śm iertelnych 
wypadków na skutek  pożarów oraz s tra 
ty  m aterialne, jak ie z pożarów w ynika
ją. Treść broszury u jęta  jest w n astę
pujące rozdziały: 1. O zjaw isku palenia 
się. 2.' Jak  zabezpieczyć się przed pow
staniem  pożarów od pieców i kominów. 
3. Pożary od lamp, prym usów, żelazek 
do prasow ania itp. 4. Łatwopalne cie
cze i gazy. 5. Jak  uprzedzić powstanie 
pożarów od sam ozapalenia się. 6. W ska
zówki bezpieczeństwa przeciwpożarowe
go w  fabrykach, pracowniach, w arszta
tach i zakładach przemysłowych. 7. Jak  
gasić pożary. 8. Pomoc san itarna w cza
sie pożaru. 9. Obowiązki ludności na wy-

„G O R E ”
Film  poświęcony 
propagandzie 
bezpieczeństwa 
pożarowego

POLSKI KNOCK-OU
SP. z O. O.

WARSZAWA • TRĘBACKA 13

padek pożaru. 10. Przepisy o zapobiega
n iu  pożarom.

Broszura liczy 32 stron, w tym  12 ilu- 
stracyj. W. A.

□ □ □  Film poświęcony propagandzie 
bezpieczeństwa pożarowego

Na zam ówienie Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń W zajemnych, Spółdzielnia 
Autorów Filmowych wykonała film  kró t- 
kom etrażowy dźwiękowy, poświęcony 
propagandzie bezpieczeństwa pożarowe
go. Scenariusz opracował p. H altrecht, 
reżyserował i zmontował film  p. E. Cę- 
kalski, zdjęcia w ykonał p. Wohl, ilu s tra 
cję muzyczną opracował p. W. Lutosław 
ski.

Z całym uznaniem  m usim y stwierdzić, 
że film  stoi na  poziomie: scenariusz po
m yślany prosto i logicznie, realizacja i 
m ontaż bez zarzutu, tak  że film  posia
da dużą dynam ikę i przykuw a mocno 
uwagę widza. Zdjęcia na  ogół dobre, 
niektóre naw et b. dobre, poza nielicz
nymi, k tó re  w ypadły nieco szaro.

Ilustracja  m uzyczna doskonale dosto
sowana do tem atu, pełno zwłaszcza siły 
i w yrazu w końcowych partiach  filmu.

Pp. E. Cękalski, W. Lutosławski i Wohl 
znani są już z szeregu film ów krótko- 
m etrażow ych wysokiej jakości; tym  ra 
zem też nie zawiedli oczewikań, dając 
film  dobry i opracowany z w ielką s ta 
rannością, tak  że spełni on n iew ątp li
wie w stu procentach tę  propagandę, dla 
jak ie j został stworzony.

D yrekcji Powszechnego Zakładu Ubez
pieczeń W zajem nych należy się uznanie 
za inicjatyw ę w ykonania tego film u, k tó 
ry  powinien dotrzeć do jak  najszerszych 
w arstw  naszej ludności, posiada bowiem 
wartość w ybitnie wychowawczą przy du 
żych w alorach artystycznych.

Należy przypuszczać, że Powszechny 
Zakład Ubezpieczeń W zajemnych nie po
przestanie w swej akcji propagandowej 
n a  tym  jednym  filmie. W. A.

K latki z film u „Gore” 
wg scenariusza H altrechta; 
reż. E. Cękalski, zdj. Wohl, 
ilustr. muz. W. Lutosławski



□ □ □  Akcja bezpieczeństwa pr&cy iia 
terenie Sp. Akc. H. Cegielski w  Po
znaniu

Zarząd Sp. Akc. H. Cegielski powołał 
do życia wydział bezpieczeństwa pracy, 
którego regulam in i program  działania 
podajem y poniżej, jako  przykład ram o
wego ujęcia tego zagadnienia na  terenie 
zakładów przem ysłowych podobnego typu.

Skład w ydziału stanow ią: kom isja bez
pieczeństwa, re fe ra t bezpieczeństwa i r e 
fe ra t san itarny  w  osobach: członka za
rządu firm y, jako  przewodniczącego, 
nacz. warsztatów , szefa wydz. personal
nego, kierow ników  poszczególnych w ar
sztatów, k ierow nika b iura  ru ch u  oraz re 
ferentów  — bezpieczeństwa pracy  i sa
n itarnego. Zebrania tego kolegium  odby
w ają się zasadniczo raz w  m iesiącu oraz 
zwoływane są w tryb ie  nadzwyczajnym  
natychm iast po każdym  poważniejszym 
wypadku, zaszłym w  zakładach w celu 
jego zanalizowania i przedsięwzięcia środ
ków zapobiegawczych. Przewodniczący 
kom isji, jako członek zarządu zakładów 
nadaje  zarządzeniom  kom isji moc w y
konalności i obowiązek stosowania; w  r a 
zie kolizji z polityką gospodarczą zakła
dów, zarządzenia kom isji może uchylić. 
W term inach  półrocznych odpowiednie 
sprawozdania z działalności kom isji 
przedstaw iane są właściwem u Inspekto
row i Pracy  i Z. U. S., niezależnie od pro
tokołów  z każdego zebrania, przedstaw ia
nych każdorazowo w  okresie wstępnym — 
6 miesięcy.

Zakres działania obejm uje następujące 
p u n k ty :

ł  udoskonalenia techniczne w ysuw ają 
jako  szczególnie ważne d la Oddz. I. 
ochronę nóg odlewników przed opa
rzeniam i, zabezpieczenie tłoczni w 
śrub iarn i i kuźni, zabezpieczenie m a
szyn do obróbki drew na, urządzenia 
w entylacyjne, zabezpieczenie pasów; 
dla Oddz. II — w arunki higieny w 
lakierni, zabezpieczanie m aszyn do 
obróbki drew na oraz szlifierek, ochro
nę oczu dla spawaczy, szlifierzy- itp., 
zabezpieczenie m aszyn do obróbki 
m etali oraz pasów i wałów, ulepsze
n ia  urządzeń do ładow ania dźwigów, 
ulepszenia instalacyj elektrycznych— 
i wreszcie różne zagadnienia tech 
niczne, na  razie nieprzew idziane;

2 pod względem organizacyjnym  prze
w iduje się rozpracow anie przepisów 
ruchu  oraz obsługi i kon tro li pracy 
przy dźwigach i ewt. innych u rzą
dzeniach, zreorganizowanie sporządza
nia ew idencji wypadków  od strony 
ich  częstotliwości i zbadania przyczyn, 
jak  również przeprowadzenia kon tro 
li czasu niezdolności do pracy, wywo
łanej przez wypadki;

3 propaganda i dydak tyka będą pro
wadzone W sposób ciągły, o ile cho
dzi o zagadnienia ogólne, i okresowo 
odnośnie do określonego typu  w ypad
ków (punktem  wyjścia kam panii mo
że. być w ypadek poważniejszy, w pro
wadzenie nowego typu  m aszyny, 
urządzeń, sprzętu  ochronnego itp .). 
P ropaganda będzie prowadzona przy 
pomocy wykładów i pogadanek, jak  
również w oparciu o różnego rodza
ju  m ateria ły  drukow ane — plakaty, 
ogłoszenia, tablice, to rebki do wypłat, 
kalendarzyki, napisy ostrzegawcze, 
pokazy film ów i publikacyj itp.; ce
lem  wciągnięcia pracow ników  do sa-

ihodzieinegó w ypow iadania się ha te 
tem aty, przew iduje się organizowanie 
konkursów  pom iędzy oddziałami, 
udzielanie nagród za pomysły, sk ła
dane do skrzynki itp.

Równolegle z poczynaniam i kom isji 
działać będą w  poszczególnych oddzia
łach koła w składzie nast.: k ierow nik od
działu, re fe ren t bezpieczeństwa pracy, 
członek w ydziału robotniczego z danego 
oddziału, 4 robotników , zm ieniających się 
co 3 miesiące.

Doceniając ro lę m ajstrów  w akcji bez
pieczeństwa pracy, podejm uje się organi
zowanie dla nich  zebrań  w  okresach m ie
sięcznych — w celu zapoznania ich ze 
znaczeniem  gospodarczym i społecznym 
akcji, jak  również, w dalszym  etapie roz
w oju współpracy — zapoznaw ania ich  z 
doświadczeniam i i udoskonaleniam i w 
tej dziedzinie na  innych terenach; szcze
gólną wagę przypisuje się om aw ianiu z 
m ajstram i przyczyn zaszłych wypadków 
i podjętych poczynań zapobiegawczych 
(streszczenie tych  danych będzie u ję te  w 
form ie biuletynów  m iesięcznych). P rze
w iduje się udzielanie m ajstrom  prem ij 
za w ykazany postęp w  k ieru n k u  zm niej
szenia liczby wypadków.

W celu zapoznania wyższego personelu 
technicznego, a  w szczególności m łodych 
inżynierów , z możliwościami i m etoda
m i zapobiegania wypadkom , puszczane 
będą w  obieg szasopisma fachow e — w 
pierw szym  rzędzie „Przegląd Bezpieczeń
stw a P racy ”, przy czym inżynierow ie 
proszeni będą o czynienie sw ych uwag 
w związku z rozpowszechnianym  m ate 
riałem .

□ □ □  Ogólnopolski Kongres Inżynie
rów

ścisła- nasza w spółpraca ze św iatem  
technicznym  upoważnia nas do poświę
cenia obszerniejszego m iejsca organiza
cji Ogólnopolskiego K ongresu Inżynierów, 
k tó ry  odbędzie się w r. b. we Lwowie 
(12 — 16 września) z okazji 60-letniego 
istnienia Polskiego T-wa Politechniczne
go. Kongres ten , zwołany z inicjatyw y 
Naczelnej Organizacji Inżynierów  R. P. 
(N. O. I.), odbędzie się pod hasłem  „Mo
bilizacja twórczej energii dla gospodar
czego uniezależnienia Polski” i zgrupuje 
n ie tylko inżynierów  zam ieszkałych w 
k ra ju , ale również inżynierów  polskich 
z zagranicy.

Rola inżynierów  w życiu społeczno-go
spodarczym  k ra ju , jako kierow ników 
przem ysłu, kom unikacji, energetyki — 
w ydaje się tak  oczywista, iż bliższego 
uzasadnienia nie potrzebuje — mimo to 
jednak, jak  sam i to n iek tórzy  przyznają 
(patrz „B iuletyn Związku Polskich Inży
nierów  E lektryków ”, a rt. p. t. „Gospodar
cza ro la  inżynierów ” przez inż. Z. Sła
wińskiego, N r 2, r. 1937) życia gospo
darczego n ie przenika myśl inżyn ierska”. 
Przyczynę tego zjaw iska w yjaśnia w dal
szym ciągu au to r następująco:

„...inżynierowie k tórzy  wchodzą na sze
rok i te re n  gospodarczych i społecznych 
działań n ie wnoszą swojego własnego ty 
pu m yślenia i ty ch  wartości, jak ie  poten
cjaln ie tkw ią  w technicznej konstrukcji 
psychicznej. Poza swoje własne środow i
sko inżynierow ie wychodzą niechętnie, a 
jeszcze bardziej niechętnie w środowisku 
tym  przybierają  czynną postawę. A wśród 
inżynierów , k tórzy  wchodzą na  obce te 
reny, większość zatraca  sw oje własne 
oblicze, i jakgdyby asym iluje się z o ta

czającym  środowiskiem. Do dnia dzisiej
szego n a  teren ie  życia gospodarczego, a 
zwłaszcza w przem yśle i w w ielkim  h an 
dlu, przeważa typ  m yślenia spekulatyw - 
nego, na  układzie czysto-pieniężnym  w 
przeważnej m ierze oparty, za główny mo
to r działania uznający om al że wyłącz
nie rentow ność. Najdoskonalsze w yko
rzystanie nieruchom ego m ają tku  i urzą
dzeń w imię ogólnego dobra, m aksym al
n ie oszczędna gospodarka skrom nym i 
krajow ym i zapasami surowców, daleko
wzroczna, m ądra i hum anitarna gospo
darka człowiekiem, planowe i konse
kw entne dążenie chociażby kosztem  w iel
kich  ofiar do m aksym alnego potencjału 
obronnego państwa, w  w ielu kołach 
„krajow ych” potentatów  gospodarczych 
brzm ią jako puste frazesy.

Praw dziw a polska m yśl inżynierska 
dotąd na życie gospodarcze nie w yw ie
ra  głębszego wpływu. To trzeba sobie 
jasno i otwarcie powiedzieć. Pomimo 
stanowisk, pomimo posad, k tó re  zajm ują 
inżynierowie. Gdyż te  jednostki, k tó re  
prawdziwie dobrze myślą, są ty lko  je 
dnostkam i w  olbrzym iej biernej masie.

Tak p iękna i napraw dę doniosła m ogła
by być ro la gospodarcza inżynierów . Tak 
wielkie i niew yzyskane możliwości tkw ią 
jeszcze w organiźmie gospodarczym Pol
ski, w m ożliwych do wyzyskania surow 
cach i narzędziach, w olbrzym iej liczbie 
rąk  do pracy i w  zdolnych polskich m ó
zgach. Dziś w ielka część tych  potencjal
nych sił twórczych pozostaje bierna. 
Tworzy m artw e siły. Nad Polską ciąży 
przekleństw o złotego cielca i ponure psy
chiczne brzem ię stulecia niewoli, k tóra 
wyniszczyła pozytyw ne w artości naszej 
narodow ej psychiki.

Gdyby m artw e siły organizm u gospo
darczego Polski udało się w całej pełni 
ruszyć, m ożnaby dodatkowo wydobyć nie 
se tk i milionów, ale m iliardy, a może naw et 
dziesiątki m iliardów  na wzmożenie obron
ności Państw a, na  przyśpieszony rozwój 
kra ju , na  w zrost dobrobytu N arodu”.

W ten  oto sposób rozum uje inżynier 
młodszej generacji, k tó ry  w  życiu p u 
blicznym  zdziałać może najw ięcej, gdyż 
wchodzi doń ze świeżymi siłami, z ide
ałami, k tó rych  jeszcze n ie zdążyły n a ru 
szyć zwątpienia, z entuzjazm em  tw ór
czym. Gdy m yśl inżynierska, uform ow a
na  n a  podstaw ach wykształcenia tech 
nicznego, wzbogaci się zasadniczymi ele
m entam i — zmysłu organizacyjnego i 
zmysłu pracy  zespołowej, gdy m yśl ta  
przejm ie się zrozum ieniem  isto ty  i m e
chaniki organizm u gospodarczego i zbli
ży się do człowieka fizycznej pracy, jako 
wykonawcy i konsum enta dóbr i usług — 
inżynierow ie będą gotowi do spełnienia 
tej roli, do jak ie j powołują ich potrzeby 
życia publicznego.

Na tle  podobnych enuncjacyj wypowia
danych przez ludzi należących do grona 
organizatorów K ongresu w  przeddzień je 
go zgromadzenia — wiadomości, k tó re  
nas dochodzą o przygotow ywanych re fe 
ratach , stanow iących podstawę do dysku
sji i dalszego organizowania pracy zbio
rowej, zdają się wróżyć zjazdowi pełne 
powodzenie.

Osiągnięcie celów nakreślonych w p ro 
gram ie K ongresu przez wprzęgnięcie 
św iata inżynierskiego do pracy publicz
nej—przyczyni się niew ątpliw ie do przy
śpieszenia rozw oju gospodarczego kra ju , 
do likw idacji gnębiącego nas m arzam u i 
wzmożenia ogólnego dobrobytu. E. R.



P o lsk ie  d ru k i i a rty k u ły  
z z a k re s u  b ezp ieczeń stw a i h igieny p ra c y

Wspólne dla wszystkich przemysłowców zagadnienie h igieny i bezpieczeństwa pracy, zagadnienie odpowiedzialności k ie
rowników pracy za życie i zdrowie człowieka pracującego — nie znalazło sobie dotąd należnego m u m iejsca w literaturze. 
W Polsce, wobec b rak u  do niedaw na pism specjalnych zagadnieniu tem u  poświęconych, autorzy umieszczali uwagi swoje 
w rozm aitych pism ach technicznych i medycznych. Te rozsiane wszędzie a rty k u ły  większe, lub drobne przyczynki nie docho
dzą do wiadomości ogółu, ponieważ na szukanie ich  n ik t nie m a czasu. Tymczasem lite ra tu ra  nasza na ten  tem at nie jest 
wcale uboga, tylko rozproszona.

W ychodząc z założenia, że kto napraw dę pragnie posunąć naprzód sprawę bezpieczeństwa i higieny pracy, a  przystępuje 
do tego zagadnienia z całą należną m u powagą, z całą św iadom ością odpowiedzialności za życie i zdrowie człowieka p ra 
cy, ten  będzie p ragnął zapoznać się z dorobkiem  dotychczasow ym  w te j dziedzinie, In sty tu t Spraw Społecznych zbiera te 
rozrzucone w różnych czasopismach myśli i w ydaje je  pod postacią bibliografii.

Część I, zaw ierająca zagadnienia ogólne, została już w ydana pod ty tu łem : „ P o l s k i e  d r u k i  i a r t y k u ł y  z z a 
k r e s u  h i g i e n y  i b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y ” i jes t do nabycia w Instytucie. W d ruku  je s t już część druga, 
opracowana według poszczególnych przemysłów. Będzie ona doskonałym  przewodnikiem  dla pionierów  naszej pracy, ze 
względu na bogactwo już opracowanego m ateriału , a  jednocześnie wykaże rażące luki w tych  przem ysłach, gdzie sprawa 
ta  została ledwie tknię ta.

Z książki te j podajem y w yjątek, zaw ierający bibliografię wiążącą się z niektórym i zagadnieniam i, poruszonym i w n i
niejszym  zeszycie. Zaznaczyć należy, że spraw a pożarów nie została bynajm niej w yczerpana tym  spisem. W innych 
rozdziałach książka podaje oddzielnie pożary w kopalniach lub opisy ty ch  pożarów, które zdarzają się w danym  
przemyśle.
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G iryn W. Uwagi praktyczne o napełnianiu  i konserw o
w aniu gaśnic „Przegląd Pożarniczy", roczn. XXL z. 12. 
str. 365—367
Nowoczesna ochrona przeciwpożarowa „Przew odnik Ubez
pieczeniowy”, roczn. XIV z. 3, str. 30—32 
Nowy ty p  instalacji alarm ow ych „Przegląd Pożarniczy”, 
roczn. XXI z. 7. na  str. 219
Rogowski M. A utom atyczne ostrzegacze pożarowe „Prze
gląd Pożarniczy”, roczn. XXI z. 6. str. 163—167 
Rogowski M. P io run  jako przyczyna pożaru „Przewodnik 
Ubezpieczeniowy”, roczn. XIV z. 15. str . 206—209 
W alka z pożaram i w odosobnionych zakładach przem ysło
w ych „Przew odnik Ubezpieczeniowy”, roczn. XIV z. 13. 
s tr. 163—167
Zastosowanie wody przy gaszeniu pożarów w  transform a
to rach  olejowych „Wiadomości E lektrotechniczne”, roczn. 
III z. 2. na  str . 59



BEZPIECZEŃSTWO PRACY STRAŻAKÓW
1919 Arczyński S. Przyrządy ratunkow e oraz chroniące od dy

m u i żaru  str. 22. Związek Florjański, Warszawa
1930 Mirad. Gaszenie pożarów spowodowanych przez e lektrycz

ność „Przegląd Pożarniczy”, roczn. XVI z. 15/16. str. 
286 — 287
Mirad. Nowoczesne rek lam y św ietlne a bezpieczeństwo 
strażaków  „Przegląd Pożarniczy”, roczn. XVI z. 14. str. 
169 — 170

1931 Busza T. Zabezpieczenie strażaków  od dym u i gazów 
„Przegląd Pożarniczy”, roczn. XVII z. 1. str. 11 — 14 
Lewicki M. Czad i dym, ich właściwości i obrona przed 
tem i gazami „Przegląd Pożarniczy”, roczn. XVII z. 12. 
str. 379 — 381
Mirad. Próbow anie linek strażackich „Przegląd Pożarni
czy”, roczn. XVII z. 6 i 8. str. 177 — 179, 238 — 240 
Radw an M. Zasady działania aparatów  przeciwdymowych 
„Przegląd Pożarniczy”, roczn. XVII z. 3. str. 80 — 86 
Ulatowski J . Straż pożarna a elektryczność „Przegląd Po
żarniczy”, roczn. XVII z. 4, str. 124 — 126 
W skazówki obchodzenia się z urządzeniam i elektrycznem i 
w  razie pożaru „Przegląd Pożarniczy”, roczn. XVII z. 6. 
str. 179— 182

1932 Lewicki M. Gazy przemysłowe „Przegląd Pożarniczy” , 
roczn. XVIII z. 4. str. 116— 118
Lewicki M. Niewidzialni wrogowie „Przegląd Pożarni
czy”, roczn. XVIII z. 2. str. 43 — 47
Lew icki M. Polska m aska przeciwgazowa R. S. C. „Prze
gląd Pożarniczy”, roczn. XVIII z. 1. str. 15 — 18

1933 Lewicki M. Draegerowskie apara ty  tlenow e „Przegląd Po
żarniczy”, roczn. XIX z. 1 i 2, str. 27 — 30, 58 — 61 
Tuliszkowski J. Zabezpieczenie d rabiny m echanicznej od 
przew rócenia się pod wpływem  w iatru  „Przegląd Pożar
niczy”, roczn. XIX z. 2. str. 45 — 46

1934 Coroczne badania lekarskie w strażach „Przegląd Pożarni
czy”, roczn. XX z. 4, na  str. 126
Czy można gasić wodą instalacje elektryczne „Przegląd 
Pożarniczy”, roczn. XX z. 10. str. 300 — 303 
Niebezpieczeństwo zatrucia strażaków  gazami spalinowemi 
„Przegląd Pożarniczy”, roczn. XX z. 4. str. 124 — 125 
Sam oratow anie się strażaków  z dachu „Przegląd Pożarn i
czy”, roczn. XX z. 9. str. 271 — 274

1935 Pągowski S. Przyczyny nieszczęśliwych wypadków podczas 
ćwiczeń strażackich „Przegląd Pożarniczy”, roczn. XXI 
z. 7. str. 193— 196
Pągowski S. Zapobiegajm y nieszczęśliwym wypadkom  
„Przegląd Pożarniczy”, roczn. XXI z. 6, str . 157 —: 159

POŻARY W ZWIĄZKU Z ELEKTRYCZNOŚCIĄ
1922 Grzybowski J. Gaszenie ognia w transform atorach i w y

łącznikach olejowych „Przegląd E lektrotechniczny”, roczn, 
IV z. 2. str. 22 — 23

1925 N ieum iejętne obchodzenie się z urządzeniam i elektrycz
nem i jako przyczyna pożarów „M echanik”, roczn. VII 
z. 5. str. 53
Szapiro B. Elektryczność „statyczna” jako przyczyna w y
buchów i pożaru „Przegląd E lektrotechniczny”, roczn. VII 
z. 13. str. 216 — 217

1926 N ieum iejętne obchodzenie się z urządzeniam i e lektrycz
nem i jako przyczyna pożarów „Technik K olejow y”, 
roczn. I z. 7. na str. 104
Pożary spowodowane prądem  „Przegląd E lektrotechnicz
n y ”,, roczn. VIII z. 23. na str. 418

1928 Gaszenie pożarów w prądnicach prądu zmiennego za po
mocą wpuszczenia pary „Przegląd E lektrotechniczny”, 
roczn. X z. 5. na str. 109
Przyczyny pożarów, wyw ołanych urządzeniam i e lektrycz
nemi „Przegląd E lektrotechniczny”, roczn. X z. 6, na 
str. 136

1930 Gaszenie pożarów w zakładach elektrycznych za pomocą 
wody „Przegląd E lektrotechniczny”, roczn. XII z. 1. str. 
13 — 14
Mirad. Gaszenie pożarów spowodowanych przez e lektrycz
ność „Przegląd Pożarniczy”, roczn. XVI z. 15/16. str. 
286 — 287
W skazówki obchodzenia się z urządzeniam i elektrycznem i 
w razie pożaru „Przegląd E lektrotechniczny”, roczn. XII 
z. 20. str. 563 — 565

1931 N iedostateczna izolacja przyczyną pożarów „Przegląd 
E lektro techniczny”, roczn. X III z. 12. na  str. 424
Pożary  słupów drew nianych na liniach elektrycznych 
„Przegląd E lektrotechniczny", roczn. X III z. 12. na  str. 456

1932 Pożar w  elektrow ni brukselskiej „Przegląd Techniczny”, 
roczn. LVIII T. LXXI z. 45/46. str. 502 — 503

1934 Pieślak W. Niebezpieczeństwo prądu  elektrycznego pod 
względem pożarowym  „Wiadomości E lektrotechniczne”, 
roczn. II z. 4. str. 117 — 113

1935 O polew aniu wodą urządzeń elektrycznych pod napięciem  
przy gaszeniu pożarów „Przegląd E lektrotechniczny”, 
roczn. XVII z. 10. str-. 323 — 324

Iw  I  I Komisja Porozumiewawcza Bezpieczeństwa Pracy w Leśnictwie ogła-
*  sza konkurs na napisanie 3-ch broszur propagandowych o bezpieczeń
stwie pracy dla niższego personelu nadzorującego i robotników.

1-sza broszura p. t.
„ C I Ę C I E  Ł A S E ”
om awiać m a sposoby bezpiecznego 
ścinania drzew i składać się w inna 
z 3-ch następujących działów, a m ia
nowicie:

a) z czynności wstępnych,
b) narzędzia używ ane przy ścince 

drzewa,
c) technika ścinania.

Objętość broszury nie pow inna prze
kraczać 20 str. d ruku  form. 10,8 x  15 cm.

2-ga broszura p. t.
„WYRÓBKA DREWNA”
zaw ierać m a w szystkie te  mom enty, 

■ k tó re  zapobiegać m ają  pow staniu  nie
szczęśliwego w ypadku, dając nato 
m iast całkow itą pewność pracy  bez
piecznej przy w yróbce drew na.

Na treść broszury składać się m ają 
działy następujące:

a) okrzesywanie gałęzi,
b) korow anie,
c) w yrób sortym entów  w  stanie 

okrągłym .
Objętość broszury nie pow inna p rze
kraczać lo  str. d ruku  form. 10,8 x  15 cm.

3-cia broszura p. t.
„TRANSPORT DREW

NA OKRĄGŁEGO”
uwzględniać powinna:

a) tran sp o rt ręczny,
b) ryzowanie,
c) spław  luźny i w iązany,
d) tran sp o rt konny,
e) tran sp o rt m echaniczny,
f) składowanie.

Objętość broszury nie pow inna p rze
kraczać 30 str. d ruku  form. 10,8 x 15 cm.

Za prace w yróżnione K om isja przeznaczyła następujące nagrody:
1-sza nagroda . . 1-sza broszura — 75 zł 2-ga broszura — 50 zł 3-cia b roszura — 100 zł
2-ga nagroda . . „ 50 „ „ 40 „ „ 75 „
3-cia nagroda . . „ 25 „ „ 25 „ „ 50 „

Uwaga: P race  w  3 egz. m aszynopisu należy nadsyłać pod adresem  Komisji Porozum iewawczej Bezpieczeństwa  
Pracy w Leśnictwie, Warszawa, Jerozolimska 4 (na ręce p. inż. Kulczyckiego) do dn. I m aja 1937 r. godz. 12-ej w  dwóch 
kopertach  (jedna koperta  zapieczętow ana z nazw iskiem  au to ra  i godłem, druga zaś z broszurą zaopatrzoną godłem)
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powyżej 100 egzem plarzy zł 6.— . K onto P.K.O. Nr. 2284
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